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Oczy Rooseve1ta 
w M e

/•- WflSZYraTOM, (£lta). Prezy­
dent St. Zjednoczonych udzielił 
prasie następującego pisemnego 
oświadczenia: .Na prośbę prezy­
denta, wiceminister spraw zagra­
nicznych Sunner Welles uda sie 
WKrótce ao Europy i zwiedzi kalie. 
Francje, Niemcy i W. Brytanie. 
Celem tej wizyty jest poinformo­
wanie prezydenta i ministra spraw 
zagranicznych o obecnej sytuacji 
w Europie. Welles nie będzie po 
siada* oełnomocnictw do czynienia 
propozycyi lub przyjmowania zo­
bowiązań w imieniu rządu St. Zjed­
noczonych. Oświadczenie, jakie mu 
złożą członkowie rządu tycn państw 
bedą trzymane w ścisłej tajemnicy 
i podane do wiadomości jedynie 
prezydentowi i ministrowi spraw 
zagranicznych:

Na zapytanie jednego z dzien­
nikarzy, czy Welles zobączv się z 
Hitlerem, Roosevelt odpowiedział, 
iż on tego nie wie. Na inne za­
pytanie, Czy Welles odwiedzi 
również i inne kruje, Rooseveit 
odpowiedzał, iż nie jeit to prze­
widziane. Data wyjazdu wicemini-' 
stra Welles oraz okres jego po­
bytu, nie jest jeszcze ustalony. 
Na zapytanie, czy Welles powiezie 
do Europy jakieś pismo prezy­
denta, Roosevelt odpowiedzi: ił ne- 
gatywn-e. Na zakończenie tego 
mywiadu, Rooseveit zaznaczył, iż 
Welles odbędzie tą podróż sem. 
Misja ta n'e będzie powierzona 
nikomu innemu.

W ASZYNGTON (E lta). W ja łan ie  w l- 
.u n i - i ln  _ spraw  jgrantacnych W ellesa  
do E uropy mL u j  ce lu  zebranie w ięcej 
danych  o  o g ó ln ej sytu acji europejsk iej 
w ch w ili obecnej. N a skutek  przdlu iun e-

So urlopu  am basadora St. Zjednoczonych  
lennedy oraz n ieobecn ości am basadora  
i  E ir lin ie , reqd St. Z jednoczonych ul ■ 

i je lł n iek tóre  źród ła  in form acyj. Podróż  
Y rd esa  m a w ła śn ie  tem u zapobiec. Jak

(Sbokończenie na str. 2)
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o naruszeniu linii Mannerheima
HELSINKI (Elta). Korzystając 

z oficjalnych źródeł fińskich, 
DNB dementuje podane przez ra­
dio zagraniczne we czwartek 
wiadomości o  rzekomym naru­
szeniu linii Mannerheima w prze­
smyku Karelskim.

Komunikat fiński
HELSINKI (Elta). Piątkowy ko­

munikat dowództwa fińskiego do­
nosi, iż nieprzyjaciel w przesmyku 
Karelskim nadal prowadzi natar­
cie. Oddzkuy fińskie przy Summie 
odparły nieprzyjaciela z wielkimi 
dla niego stratami. Przy Punnusl- 
ioki i P^suri nieprzyjaciel atako­
wał przy pomocy artylerii, lotnict­
wa i czołgów. Wszystkie ataki

1 wroga odparte zostały z wielki­
m i  dla niego stratami. Przy Tai- 
pale natarcie nieprzyjac!eia trwa, 
na tym odcinku frontu zniszczono 
dwa czołgi nieprzyjacielskie. Odby­
wają się wielkie bitwy na pół- 
nocny-wschód od jeziora Ładogl. 
Oddziały fińskie zajęły jedną z 
najbardziej umocnionych pozycyj 
nieprzyjaciela. P.zy Ku hm oddzia­
ły fińskie jeszcze bardziej polep­
szyły swoje pozycje. Na innych od­
cinkach frontu czynne były pat­
role

We czwartek lotnictwo fińskie 
pomyślnie bombardowało i roz­
proszyło koncentracje armii sowie­
ckiej w niektór/ch m!ejscach. Nad 
strefą działań wojennych krążyły 

(sowieckie samoloty niszczycielskie.

W głąbi kraju  nie wydarzyło się 
nic szczególnego.

Rosja powię?za armią 
w Karelii

K o resp o n d en t  „XX Amżius“ do ­
nosi z Tallina, że w ed ług  wiado­
mości fińskiego sztabu generalnego 
Sowiety wysłary do  Karełi jeszcze 
100.000 wojska. U zupełnien .e  sił 
sowieckich odczuw ane je s t  również 
i na froncie na  p ó łn o c n y -w s c h ó d  
od jez. Ładogi.

W czorajszej nocy  na  m orzu Pół­
nocnym  zatonął od  miny s ta tek  
e s to ń sk i  „A nu“ p łynący  z Norwegii 
do Anglii. Z 19-tu członków załogi 
u ra tow ano  16 tu, u tonął zaś k a p i - ’ 
tan  z żoną i starszy oficer. Statek 
miał po jem ność  1.500 ton.

N a l o t  h c r c b o w c ć w  n i e m i e c k i c h
na sta? W ang ie lsk ie  ua FI. ' ć lnocnym

KOPENHAG1). tElti). Według 
wiadomości Reutera w dniu 9-go 
lutego o godzinie 18 zauważono 
przy bazie lotniczej Niemiec na 
wyspie Syłt wielka ilość samolo­
tów. Jednocześnie widziano w po­
wietrzu 150 samolotów. W chwilą 
później zauważono, iż 5 eskad- 
odleciało na zachód.

LONDYN. (Elta). Jak Reuter 
donosi, w Jn'u 9 lutego bombow­
ce niemieckie obrzuciły bombami 
holownik „Foremost® o pojemno­
ści 800 ton. Prawdopodobnie zgi- 
nąiy dwie osoby załogi. Bombowce 
niemieckie bombardowały i ostrze­
liwały z karabinów maszynowych 
statek rybteki „Hilda®, jednak bez 
skutku. Według posiadanych wia­
domości, dwa bombowce niemiec­
kie bombardowały jeszcze jeden 
statek przy brzegach Szkocji.

BERLIN. (Elta). DNB donosi,  iż 
w dniu 9 luteao eskadra sam olo­
tów niemieckich w celach wywiadu 
w ojenn^o Jokoncły lotów nad 
Morzem Północnym. Podczas wy­
wiadu zostało zatopionych lub 
znacznie uszkodzonych 6 statków,

Statki neutralne
idą B ‘ ''tn

5f 3 "v . "7 ir 
(r) Państw a  neutralne p o n o szą  

wc*ąż s tra ty , większe jak się oke- 
zało, niż państwa w ojujące wzięte 
razem . O sta tn io  za tonę ły  o d  min: 
holenderski parowiec „Laertes* — 
5825 t., oraz owa statki norweskie  
„Ferufield® —  1338 t. i „Tem po 
O s lo “ — 629 t. W iększość załogi się 
uratowała. („D eu tsche  Allg Zeitung®) 
m m m w m

którym towarzyszyły konwoje bry­
tyjskie. Mimo ostrego ognia dział 
pizjciwiotniczych i ataku niepizy- 
ńcifcsLich samolotów niszczyciel­
skich, nie powrócił iyI«o jeden 
samolot niemiecki.

LONDYN, (Elta). Hayas donosi, 
iż w piątek popołudniu samoloty 
brytyjskie strąciły przy F th of 
Forth jeden samolot nierrrecki.

LONDYN. (Elta). Admiralicia 
ogłosiła komunikat następującej 
treści: „Admiralicja donosi, iż przez 
jeden torpedowiec Jego Wysokości 
zostały zatopione 2 łodzie pod­
wodne. Zazwyczaj admiralicja nie 
podaje wiadomości o zatopieniu 
łodzi podwodnych, jednak teraz 
czyni* wyjątek ze wzglądu na to, iż 
jeden torpedowiec zatopił dwie 
łodzie, które zaatakowały konwój 
bryły jski*.

Blisk i Wschód
(y) Sprawa BLskiego W schodu  

nadaj pas jonu je  polityków  i publi­
cystów  wszystkich  krajów. Ze szpalt  
dzienników nie schodzą  wiadomości* 
dotyczące  armii genera ła  W eyganda  
oraz o planach sojuszników , roz­
szerzen ia  frontów w ojny również 
na Bliski W schód.

Pogorszen ie  się s tosunków  mię. 
dzy Z. S. S. R. a Anglią i Francją, 
pogłęb ione faktem rewizji w s o ­
wieckim przedstawiciels tw ie handlo­
wym w Paryżu, oficjalne zaangażo­
wanie się aliantów w sprawie fiń­
skiej — w szystko  to  pozorn ie  ma 
św ;adczyć o tym, ż'e ewentualny 
atak aliantów nie jest  wykluczony.

Pism a niemieckie donoszą, iż 
obecnie  alianci p rzeprow adzają  da l­
szą k o o id jn a c ję  sw ego potencja łu  
zb rom ego  na Bliskim W schodzie .

Po  wizycie w Ankarze, drogę 
przez Syrię i P a les tynę ,  g tn e ra ł  
W eygand przybył do Egiotu, gdzie 
o dby ły  się w ażne narady wojenne. 
Gen. W eygand nie tylko zapoznał 
się ze s ta re m  zaprzy jaźmonej armii 
egipskiej, nie tylko p rzy ją ł defilade 
hinduskich oddz ia łów  wojskowych, 
stac jonujących  w Egipcie, lecz d o ­
konał również l u s t r a c j i  fortyfikacyj 
obronnych na granicy l ib i j s k !ej. 
Dziełem p rzypadku  tegoż  dnia ud- 
by ła  się w Rzymie 17 posiedzen ie  
Rady  O bronnej faszys tow sk ie j  Italii, 
w którym, jak donosi „M essagero*  
wziął również udział p rzybyły  do 
stolicy, marsz. Balbo, k tóry  złożył 
spraw ozdan ie  o efek tyw ach ooron- 
nych Libii.

Prasa niemiecka twierdzi, że ge­
nerał W eygand  usiłuje  ohecnie  sce- 
m entow ać wieflri blok w ojskowy 
na Bliskim W schodzie , k tórym  so ­
jusznicy  zamierzają opero wać i użyć 
w odpowiednim  m omencie.

Podróże gen. W eygand, na tle 
obecnej sytuacji politycznej w Euro­
pie, należą niewątpliwie do rzędu 
zjawisk, zasługujących  na szcze­
gólną uwagę

Alianci wjśla wo.ska dc -Inśandii
l/cAifola fłicfc, tfo/enne/ (inglelsiro-frcfiiciisirfel

RZYM, (Elta). Według kores­
pondencji „Glornaie dTtalla’* z  
Londynu najwyższa rada wojen­
na angielsko-francuska postano­
wiła udz<elić energicznej pomo­
cy Finlandii, nlezadawalnlając się 
wysyłaniem sam olotów. Do Fin­
landii wysłane również zostaną 
siły wojskowe. Poza tym jak w  
Londynie twierdzy ostatnie po­
stanowienia najwyższej rady wo­
jennej zmienią znacznie sposób  
prowadzenia wojny. D N B w 
związku z pogłoskami o wysła­
niu wojska do Finlandii podaje, 
na podstawie wiadomości pism 
włoskich z Francji, iż w p ieiw -  
szym  rzędzie sprzymierzeńcy 
pragną dla tego celu wykorzy­
stać Polaków, znajdujących się  
we Francji.

N iew in n ą  ofiara w*-jny fińsko-sow iec- 
k ie j  s ta ły  się  n iedźw iedzie z p u szcz  fiń ­
sk ich . T egoroczna drzem ka zim ow a nie 
Odała się  m isiom . Spioszc n t  huk iem  bom b 
tn ąd zą  po  lasach , sta jąc  się  ofiarą  celnych 
strzałó w .

P o d o b n o  rzym ska p ieczeń r ied ź w ie - 
dz ia  n ie  na leży  dz iś do zadkości w  F in ­
landii.

N d  zachodzie JiiriłilnaR  
artylerii i patroli

PARYŻ, (Elta). Kom unikat si tabu 
w ojennego  z dnia 9 lu tego podaje: 
„M iędzy  M ozelą  a Saarą po  obu 
stronach  większą działa lność aniżeli 
zazwyczaj okazała  artylerii. Atak 
nieprzyjac iela  zosta ł  odparty . W dniu 
S lutego p-^dczas dokonywania dzia- 
tefl wywiadowczych, jeden  nasz

-d d z ia ł  po  spo tkan iu  sie z n ieprzy­
jacielem  doznał pew n y ch  stra t,  j e d ­
nak w m nie jszym  stopniu, aniżeli 
strona przeciwna.

Ameryka rozmawia z pań­
stwami neutralnymi

W ASZYNGTON (Elta). M inister 
spraw  zagranicznych Hull w dniu 
9 lutego oświadczył, iż rozpoczęte  
zostały  z państw am i neutralnym i 
rozm owy d y p lo m a ty czn e  o charak­
terze informacyjnym. R ozm ow y te 
zostały  rozpoczęte, gdyż  „w szyst­
kie państwa neutralne wyraźnie 
p ragną  odbudow ania  n a  świecie 
pokoju*. Jak  Hull podkreślił, w roz­
mowach tych „nie s ą  omawiane 
jakieś p lany , są to  jedynie w stępne  
rozm ow y o możliwości utworzenia 
m iędzynarodow ego  sy s tem u  ekono­
m icznego a  tym  sam ym  o możli­
wości ograniczenia  zbro jeń  całego  
świata*.

W rozm ow ach tych  b ę d ą  mogli 
brać udział również pańs tw a  w o ju ­
jące , jeśli b ędą  chciały  one  rozpa­

trzyć te dwa zagadnienia  p rzysz łe ­
go pokoju. W rozm owach tych 
„nie b ęd ą  omawiane sprawy d o ty ­
czące warunków obecne j  wojny*. 
Jak  ministerstwo spraw zagranicz­
nych  zaznacza, rozm ow y z pańs tw a­
mi neutralnymi nie mają nic spól- 
n eg o  z podróżą  wiceministra spraw 
zagran icznych  Welles do Europy.

Rew i7ja w lokcGcis 
komunistycznej par­

tii w Sztokholmie
SZTOKHOLM (Elta). W sobo­

tę rano około 300 policjantów  
szwedzkich dokonało rewizji w 
w lokalach organizacji partii ko 
munistycznej w Sztokholmie. W 
związku z tym zostało areszto­
wanych wiele osób, a w liczbie 
tej kilkunastu cudzoziemców. 
Podczas rewizji znaleziono dużo 
różnych dokumentów.

Prez Lehrun wśród 
odr»a*ów fer tyskich
PARYŻ, (Elta). Na zaproszenie 

dow ództw a armii brytyjskiej p rezy­
dent Lebrun w dniu 9 lu tego o d ­
wiedził b ry ty jsk ie  oddziały  w ojsko­
we.

Wtoskn-turecka urn wa
RZYM (Elta), R okow ania  h a n d ­

lowe wlosko-tureckie , k tóre  trwały 
w Rzymie kilka tygodni już sią za ­
kończyły. P o d p isan o  u m o w ę  h a n ­
dlową, przewidującą podwyższenie 
w ym iany  handlow ej pom iędzy  Wło­
cham i a Turcją do  800 milionów 
lirów rcczm e. W Rzymie uważaią , 
że u m o w a  ta  będzie  m iała  znacz­
ny wpływ także  i na rozwój sto­
sunków politycznych. Włochy 
m a ją  zattupić więcej zboża, wełny, 
baw ełny, m inerałów i n as ion  oraz 
e k sp o r to w ać  w większej ilości fa­
brykaty , m aszyny, sam o c h o d y  i 
p roduk ty  farmacyjne.. Włochy d o ­
starczają  Turcji także  1 t ę  tow a-

Grecja ustępuje Bułgarii
■wo.fi ft'-; p o rt  ano M o rzu

RZYM (Elta), „G !ornaIe  dMtalia* 
pisze o możliwej podróży r u m u ń ­
sk iego  m in is tra  sp raw  zag ran icz ­
nych d o  Rzymu. Ż d a n ie m  p ism a, 
podczas  tej wizyty zos tan ie  omó­

w iona  możliwość wyrównania s to ­
su n k ó w  pom iędzy  R u m u n ią  i Wę­
g ram i z Bułgarią. W związku z 
tym  to s a m o  p ism o  k o m u n ik u je  z 
Sofii, iż Grecj i okazuje chęć przy­

jaznego po ro zu m ien ia  się z Bułga- 
r.ą. J e d n a  osob is to ść  G-ecji o ś­
wiadczyła naw et, iż Grecja m ogła­
by przekazać Bułgarii wolny port 
na morzu Egejskim.

y, które Turcja dotychczas o- 
trzyrnywała z Niemiec.
3 jjjjd/inn* naiatfa w hLymlfr

RZYM, (EUa). Naczelna rada 
o b ro n y  naroaow ej,  która p o d  prze­
wodnictwem  M ussoliniego w dniu 
9 lu tego odby ła  trzygodzinne nara­
dy, w dniu 10 lu tego zebra ła  się 
na  n cw e  posiedzenie .

Skutki zwolnienia inżynie­
rów nśeTiiftckich Turcji

W zwiątfku ze zwolnieniem przez 
władze tureckie Niemców, zatrudnio- 
nycn w przem yśle  w ojennym  Turec­
kim, k u p c y  i p rzed s ięb ;orcy nie­
m ieccy, gwałtownie likwidują swe 
in teresy  i w yjeżdżają  z Turcji, (ol)

O pli. a nad je ń c a m i
Na p o d s taw ie  umowy m iędzy 

M iędzynarodow ym  K om itetem  Czer­
w onego Krzyża a szeregiem  rządów 
i narodow ych  organizacyj Czerwo­
nego  Krzyża, G enew ska  Centrala 
Jeńców  zorganizowała p o d  swoją 
kontro lą  wymianę krótkich w iado­
m ości na  specja lnych  formularzach 
pom iędzy  jeńcami i ich rodzinami 
w różnych  krajach p row adzących  
wojnę. Z p o ś ró d  500 w spółpracow ­
ników' G enew skie j C entrali około 
200 za trudnionych jes t  w tym  dziale.

O d  września r. ub. pośredn iczo ­
no  w wysłaniu p o n ad  170.000 tego  
rodzaju wiadomości, p rzy  czym  w 
wielu w ypadkach  uzyskano  o d p o ­
wiedzi. W ostatn ich  dniach stycz­
nia nadesz ło  np. około c 00n od p o  
wiedzi z okupow anych  te renów  
Polski.
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T E L E F O N E M  Z  K O W N A

Niemry podejmą inicjatywę tylko na 
prośbę jedne.l ze sfrwi walczących

K o resp o n d en t  „L ie tuvos Zinios" d o n o s i  z Berlina, że w t a m łe :- 
szych kocach politycznych jest  o m a w ia n a  o s ta tn ia  m o w a  C h tm b e r -  
la ina  o pom ocy  dla Finlandii oraz w iad o m o ść  o w ysłaniu  pierwszych 
oddziałów  ochotniczych angie lsk ich  dla Finlandii.  Jeżeli  się okaże , źe 
Anglia rzeczywiście przychodzi z p o m o c ą  F  nlandii, to  sy tuac ia  z d a ­
n iem  tych kół u legn ie  całkowńe] zm ian ie ,  gdyż p o m o c  ang ie lska  m r - 
że  dotrzeć tylko przez k tó re ś  z n e u tra ln y c h  p a n s iw  sk an d y n aw sk ich .  
Z g o d a  zaś tak ie g o  p ań s tw a  n a  p rzepuszczenie  armii angielskiej było­
by rów noznaczne  z m ieszan iem  się  jeg o  w wojnę  i m o g łoby  p o ­
c iągną ł za s o b ą  da lek o  idące sku tk i.  Pćłoficjalnn a g e n d a  nie­
m iecka „D ienst  a u s  D e u tsch lan d "  stwierdzę, że  m ieszan ie  się 
d o  za ta rge  sow iecko-fińsk!e g c  m a  n a  celu rozszerzen ie  w ojny prze- 
ciwniemieckiej.  gdyż Ar»g'ia i Francja  b y n a jm n ie j  s ię  n ie  kryją, iż cios 
z a d a n y  sp rzym ierzonem u  z  Rzeszą Związkowi Sow ieck iem u  D y łb y  
c iosem  d a Niemiec.

W edług  w iadom ości „Lituvos Żinios" z Rygi, p o se ł  niemiecki 
w Finlandii B lu e rh e r  i a m b a s a d o r  n iem iecki w Rosji S c h u le n p u  g 
po ir fo rm o w a li  m in . R ibben tropa  o  nas tro iach  p a ń s t i r  w a l ą c y c h  
S tanow isko  Rządu N iem ieck iego  zos tan ie  z a k o m u n ik o w a n e  Rządowi 
F ińsk iem u  po  powrocie p o s 'a  B luechera  d o  Hels inek .

„Clsi-Suomi* przypuszcza, iż Niemcy z własr.ej in icjatywy nie 
p o d e jm u ją  się pośredn ic tw a  poko jow ego , ośw iadczają  jed n ak ,  źe go tow e 
są  to  uczynić n a  p ro śb ę  jedne j  ze s tron .

K o re sp o n d e n t  sz tokho lm sk i „XX flm żius*  d o n o s i ,  że w erbow an ie  
ocho tn ików  do Finlandii cieszy s ;e  w Anglii pow odzeniem , zaś  p rasa  
a m ie l s k a  podkreśla, iż Domoc F in 'and ii  jes t  a n g ie lsk ą  sp raw ą  n a ­
rodow a.

Miedzy innym i .M a n c h e s te r  G u a rd ia n "  p 'sze, że so juszn icy  zdą­
żają ku in 'e rw enc 'i  w wojnie fińskiej, gdyż podbó l F inlandii bvłbv dla 
nich rów nie n iebezpieczny iak  zwycięstwo N iem iec  n a  Z acnodzie .  To 
su m o  ź-ódło poda je ,  że w H elsinkach  p rzygnęb ia jące  w rażenie  wywarła 
w iadom ość , iż rząd włoski zakazał da lszego  wyjazdu ocho tn ików  d o  
Fin’andii O p  nia  fińska n ie  spodziew ała  się ta k ie g o  g es tu  ze s t ro n y  
Włoch.

Geir. Stern ipdzic na Da!e!(i W s ty d
Dowód :a frontu w Finlandii Worosnytiw

W e d łu g  doniesień  ze Sztokholmu dow ódca  wo sk  sowieckich na 
froncie fińsk m gen. Stern zos ta ł  p rzeniesiony na Daleki W sch ó d .  Du- 
w ództw o  zaś  o b ją ł  marsz. W oroszyłow .

G m ,  WtyamJ w Kairze
K oresp onden t  XX A m żius donosi  z Rzvmu, ż t  gen. W eygand  

przybył do  Kairu, gdzie został triumfalnie spo tkany . Prana eg ioska  
pisze przy tej okazji, że p o b y t  gen . W eyganda  na bliskim w schodzie  
je s t  wyraźnym ostrzeżen iem  dla ty ch ,  k tó rzyby  zamierzali w ykonać za ­
mach na pokój w tej części świata. N ie ty lko  E g ip t  a le  cały  świat 
arabski stoi za gen. W eygand.

Zwiększenie budietu państwowego
Rada Ministrów uchwaliła zm ianę budżetu  p a ń s tw o w eg o  na  r. 1939, 

zwiększając go o 2 .;ł/2 mil litów do sum y  363.336.165 litów. Zwyżka 
budżetu  pozosta je  w związku z w łączeniem  W ileńszczyzny.

fkidowa autostrady Kowno—Wilno
Dy ek to r  D e p a r ta m e n tu  Dróg Bitych łnż. B a ra u s k a s  przedstawił 

na zeDruniu Litewskiego Stowarzyszenia  Inżynierów i Architektów prc-  
jek t budow y a u to s t ra c y  K ow no— Wilno. M iałaby o n a  od  ra tusza  ko­
wieńskiego  do  Katedry wileńskiej p o s iad ać  d łu g o ść  oko ło  100 kim. 
A u tos trada  m a  Dyć te k  z b u d o w a n a ,  by poiazdy m o to ro w e  mogłv 
rozwinąć szybkość d o  120 k im . na  godz inę  i p o s ia d a ć  widzialność 
nie m nie jszą  niż 250 m  Szeroki ść a u to s t r a d y  m ia łaby  wynosić 18 m. 
Prowizoryczne obliczenia  kosztów sięga ją  s u m y  15 mil. litów.

Unia lotnicza Kowno — Sztokholm
W najbliższym czasie m a  być u ru c h o m io n a  k o m u n ik a c ja  p o ­

wietrzna na  linji K ow no— Sztokholm , k tó rą  b ę d ą  utrzymywały sam o -  
lo y szwedzkie.

Zamieszenie komunikacji teleqraficznej
z tereifml okupowanym! Polski

Zarząd poczl otrzym ał od n iem ieck ich  w ładz w iadom ość o zaw ieszcn ln  k m u- 
nika"ii t l '“ra fi"?:ne.j z terenam i okupow anym i P o lsk i. P rzyjm ow ane będą ty lko  
depesze do tych m iejscow ości, które przed w ielką w ojn ą  na leża ły  do Rzeszy.

I n t f t i n  j a t o m  i  i w l a s u z a  imm
n o w e  p a p i e r o s y

& A L T I K A "
d o s t a r c z a l i  w le la  ro z k o s z y  I ra d o śc i.
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WIT PaLSKIE
Apel P. C. KL w Paryżu

Polski Czerwony Krzyż w Paryżu 
zwraca się d o  wszystkich P  laków, 
zamifcSŁkałych w krajach neutral- 
nycn, którzy zechcieliby d ooom óc  
jeńcom  polsk im  w N iem czech, o, 
n ad sy łan ie  paczek z żywnością 1 
odzieżą Dod adresem  P. C. K. —  
7, Rue Crion, P a i s ,  IV e. (j)

1/4 rnlHona ''ołariii" * USA 
ula temtów putsl ca

„XX A m żius" d o n o s i  z Berlina, 
że kwt kizy a m e ry k a ń sc y  wraz z 
Czerwonym Krzyżem A m e ry k tń -  
skim  zebrali 250 tysięcy do la rów  
na  rzecz cierpiących nędzę  m iesz­
kańców  okupowan;, ch t e r ? n ó w i 
Polski. Pierwsze transpo r ty  okrę  
towe z lekarstw am i, żywnością  i 
odzieżą zostały przez Anglików 
za trzy m an e  i z n a jd u ją  się obecn ie  
w Gibraltarze. A m erykańsk ie  o 'ga«  
nizacje dob roczynne  uk lada ja  si 
o b ecn ie  z ,V  g ik a m i  w sp raw ie  
w ypuszczenia tych okrętów.

— ES—

Z nad w=sły I Warty

Sikani za ifezerrję
K O W N O  (Te! wł.). Sąd w ojenny  za d e z c c j ę  z wojska litewsk.ego 

i ucieczkę do Polski w roku 1920 skazał na 10 lal więzienia ciężkich 
robót W ładysława Urbanowicza. Za dezerc ję  z woiska zostali  lównież 
skazani M. D ek sm s na 6 lat 1 P . O strow sk i n a  5 lat. Dwaj ostatn> 
przebywali do tąd  w Litwie.

U la  i t  f f n o  i  H i ś e n s z c z y z n ^

M a i.a r y  » JS E  ĘJ T  2! «
C Z Ę Ś C I  ZAPA SOW E, o r a .  MASZYNY d o  o b r a b i a n i a  m e t a l i
i DRZEWA, DLA ROBÓT BUDOW LANYCH, ELEKTROM OTORY, BE- 
TO NO M IFSZA ŁK I, APARATY M ETEUROI O G lC Z N E  i inne —  posiada

,  ca T l  e n i  “  im. Difiioji (Udka) i - «  2. lei. 24-tn

) J  r*ł
p odają kola  m iarodajne, W elle* n ie  bę 
dzie p io w a d zil żadnych rokow ań i rzą­
dam i państw , które on od f le d z i .  N ie  
będzir on też w  ntezyn  pośredniczyć. 
P rezydent R oosevelt bo wtem dotychczas  
jest zdania , i ł  ij taaeja «  E uropie nie  
L?st *-.ka, aby S t  Z jednoczone m ogły  
tam  sk ateezp le  Interw eniow ać, ezy t e l  
pośredn iczyć. P o lityczn e koła m W a­
szyngton ie , m isję  W ellesa  traktują jako  
dalszy  c ią g  tej po lityk i, któri doprow a­
dziła  do w y d a n ia  T aylora dn W atykanu.

Rząd St. Z jednoczonych iiw; iża za 
sw ój obow iązek  być odp ow ied nio  poln  
form ow anym  Mimo tego p o lityczn e  i 
dyplom atyczne kola w  W aszyngton ie zo-
sti-ty ; koczon .  pow yższą in icja ły  wn
R ooscreltn , o  której 24 godziny p r z e j  
w yjazdem  w iedzieli jedyn ie  przedstaw i­
cie le  dyplom atyczni tych państw , Ltóre 
ma odw iedzić  W elles. W  niektórych k o ­
łach kongresn pow yższa in ic ja ty — je it  
rozum iana jako kon ieczn ość poP lyk i 
w ew nętrznej kraju.

WASZYNGTON (E lta l. W lcrm in lster  
spraw zagranicznych W elles udaje się  do  
E uropy w  d n ia  17-go lu tego na statkn  
w łosk im  „R ex“,  który p łyn ie  bezpośred­
n io  do Italii.

LONDYN (Elta). Pisma lo n d y ń ­
skie w obsze rnych  kom entarzach 
o decyzji p rezyden ta  R o o sev e l ta  
w ystania d o  Fu  ropy wicemimslra 
W ellsa  podkreśla ją , iż p rzedstaw i­
ciel R oo-eve lta  w Londynie  będz e 
m ógł o trzym ać wszystkie pożądane  
informacje o stanowisku W. Brytanii 
w sprawie o b ecn e j  w ojny w E uro ­
pie. P ism a zaznaczają , <ż nie może 
b yć  m owy o zmianie jakitjKolw.eic 
s tanow iska sprzym ierzeńców  w spra­
wie przysz łych  warunków poko jo ­
wych. „Daily Telegraph  and Mor- 
n ing P u s t"  wskazuje , iż obecnie  
nie można jeszcze  dok ładnie  w yra ­
zie znaczenia  inicjatywy prezydenta  
Roosevelta . Anglia i Francja w ed­
ług  te g o  pisma, w ta i ą  jednak  ini­
c ja tyw ę Stanów Zjednoczonych  — 
utworzenia  s ta łego pok tjU  w E u ro ­
pie i m o g ą  życzyć, aby  wysiłki 
p rezyden ta  R ooseve lta  uwieńczone 
zosta ły  pow odzeniem .

R ooseve lt  jednak  musi wiedzieć, 
iż sprzym ierzeńcy  n ic  zmienią us­
tanow ionych p rzez  siebie w arun­
ków pokoju . Wysiłki Roosevelta  
by  dokładnie  zapoznać  się z o bec ­
ną sy tuac ją  w Europie, w ed ług  
p rasy  angie lsk ie j  spo tka ją  się w 
W. Brytanii z p rzychy lnośc ią  An­
glia nie m o ł e nic więcej pow ie­
dzieć o celach w ojennych  sp rzy ­
m ierzeńców , gdyż  spo łeczeństw o

( Dokończenie z e  str. 1-ej)
am erykańskie  cele  t.i zna  i na leży 
p rzypuszczać , iż z niemi 9:ą zg a ­
dza. „Dailly Herald" k o m en tu jąc  
ten krok R oosevelta ,  p isze, iż wi­
ceminister W ells zostan ie  w  Anglii 
i Francji sp o tk an y  przychylnie . 
W edług  tego  p i s i r t  p rezyden t  Ro- 
o sev e l t  posy ła jąc  sw ego  p rz e d s ta ­
w ien ia  do  Europy , m e  zamierza 
wywierać wpływ u na politykę sprzy­
m ierzonych.

F a k t  w ydelegow ania  urzę­
do w eg o  przedstawiciela  S tanów  
Z jednoczonych do  Europy, d o w o ­
dzi wyraźnie, że  A m eryka  In te re ­
suje się s topn iow o  coraz bardziej 
sprawami europejskimi, że os ta tn ie  
p rzem ów :en ie  Roosevslta  bv łow stę-  
Dem d o  działań  praktycznych.

W czBS!e  o s ta tn ieg o  p rzem ć  
wienia, p rezyden t  S tanów  Z jed n o ­
czonych Rooseve!t, podkreślił ,  że 
pań s tw o  jego  m e  m oże  się przyg­
lądać o b o ję tn ie  w y p a d k o m  w E u ­
ropie, że w g _ę  wchodzi in te res  
gospodarczy  St. Z jednoczonycn .

Po  powściągliwej polityce w 
pierwszych dn iach  w ybuchu  wojny, 
nas tąp i ł  d e ś ć  charak te rys tyczny  
zwrot już w ok res ie  konflik tu  so- 
w iecko-fińskiego. P 'ez y d e n t  Roose- 
veit in terw eniow ał o sob iśc ie  na  
t e m a t  zażeg n an ia  za ta rgu .

O d tą d  so raw y  e u r o p e s k i e  są  
p o n o w n ie  p rzed m io tem  dvskusii  w 
p ras ie  a m e ry k ań sk ie j  ł przyznać 
trzeba , że p ism a  polityczne d o m a -  
qa  ą się w dalszym  c iągu  u t rzy m a­
nia Dozycji nau tra lne j ,  u jaw nia jąc  
wyraźniej swe sv m p a t;e  na rzecz 
tych państw , k tórym  współczuje 
również p rezyden t  S tanów  Zjed­
noczonych —  Rcosevelt.

W wiąllje akcji przedwyborczej 
w przeddzień  w yboru prezyden ta  
t ru d n o  d o m a g a ć  się, by Rooseyelt 
posuw ał sw ą ak tyw ność  zbyt d a le ­
ko. Z ag ląd an ie  d o  Europy  rozoo  
czyna on  o d  wysłania  p o d s e k re ta ­
rza s ta n u  w celach inform acyj 
nych.

N as tęp n y  e tap  dojdzie  a o  sk u t ­
ku  d o p ie ro  p o  d o k o n a n iu  wyboru  
n rezydenta . Nie należy  j e d n a k  l e ­
kceważyć, p ierw szego  kroku .

Naftccląg z B irrsławla  
do Sh yatjl.

(r.) „ D eu tsch e  Allg. Z e itung" 
d onos i ,  iż d o  Bratysławy przybył 
poseł sowiecki Grzegorz Puszkin. 
Z obow iązku  dzienn ikarsk iego  n o ­
tu jem y, iż p ism a  bu łgarsk ie  pod a ją  
w związku z tym  fan tas tyczne  p o ­
głoski o pro jek tow anej budow ie  nef- 
toc iągu  z Borysławia do Słowacji.

Konfiskata nafty
G en era ln y  gu b e rn c to r  niemiecki 

te renów  okupacy jnych  w Fo lsce  
dr. F rank  w ydał dekret, k tó rego  
m o cą  ulegną konfiskacie wszystkie 
z ap asy  naftowe na terenie rk u p a c u 
z wyjątkiem z a p isó w  nafty, będą 
cych w posiadaniu m onopolów  
ty toniow ego, sp iry tusow ego, so l ­
n eg o  i zapa łczanego ,

Jednocześn ie  w prow adza się w 
okupacji niemieckiej w P o lsce  m o ­
nopo l sp rzedaży  n a f t \ .  której cena 
będz ie  usta lona  o sobnym  dek re ­
tem .

- O —

M a d a  lilii siaiitzuai lowietlo- 
liEu iiiiilB i z a k n i a

.K o n ig sb e rg e r  A ligem eine  Zsi- 
t u n g "  pisze o  zakończen iu  d tm a r -  
kacji linii granicznej sow :ecko- 
niem ieckiej n a  te ry torium  zajętym  
w e wrześniu . W c iaąu  czterech 
miesięcy d o k o n a n o  pracy, nor­
m aln ie  trwającej dw a lata. Komisja 
mies a n a  op racow ała  gran icę , d 'u -  
gosci 1500 kim. w zimie. Granica 
w a/s b iegnie  rzekam i, w lasach 
a u g u s tow sk ich  p rze rąb an o  spec  al- 
ne  pasy  dziesięciom etrowej sze­
rokości. (r)

M lizatja  armii s M i e j
Duńska „Politiken" dowiaduje  się, 

że w bieżącym m .esiącu  przew i­
duje  sie zarządzenie  mobilizacji 
całej armii słowackiej. Miaro to  
wywołać żywe oburzen ie  w Brati- 
sławie. (j)

SrelsztaoaantaiisliiegDwllaneiDPli
CARA CA S A. ( E l ta )  W p ią te k  

p rz y b y ł  n a  l o tn i s k o  M a i a c a ł i  w  
V enezue1 i  sz e f  n a c z e ln e g o  s z ta b u  
a rm i i  St. Z je d n o c z o n y c h  g e n .  
M arsna l .

W  Wilnie powstało ostatnio 
dużo biur podań i tłumaczeń na 
język  litewski. Do jednego z ta­
kich biur na Pohulance nrzychodzi 
wnriaf i zwraca się do właści­
ciela z taką propozyc ją ’.

—  Proszę o łaskawe napisanie 
podania.

— A do kogo panu napisaćt
—  Ale z  oana ciekawskill

*
*  . *W szpitalu wariatów ;

—  Wiesz, czytam „ Trzech n.usz' 
laeterow". A ty?

—  Książkę telefoniczną
— Ciekawe?
—  bardzo zabawne. Tylko rtuit

ludzi w niej v ’y  stępuje^. AS-
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W szysiko, co tylko jest na 
świecie, może być i jcsl dla nos 
pokusą. Pokusa a próba sq to 
dw a w yra zy  jednoznaczące.  W 
zastosowaniu do ludzi, jako istot 
wolnych, jedno i drugie ma na 
celu doświadczenie wewnętrznej  
ich wartości i cnoty. Próba czy  
pokusa stoją przed nimi jako za­
wada wznosząca się m iędzy  ich 
wolą a powinnością: wolą, która
ma działać; powinnością, która 
jest praw id łem  i celem działania

Zawada owa m oże pochodzić  
z samejże natury naszej, która  
odruchowo unika trudu, bólu, 
ofiary i śmierci. Niemasz człowie­
ka, klorego by ooowiązek nie 
skazyw ał na cierpienia i poświę­
cenie siebie samego, są ludzie 
na których obowiązek wkłada  
brzemię długich boleści są nie­
k tórzy  — e najlepszych i najdziel­
niejszych, — k tórym  każe śmierć 
ponieść. To jest próba powszechna,  
zgotowana wszelkiemu stworzeniu  
wolnemu. Stworzenie szuka Boga 
w  snełnieniu zadania i przezna­
czenia swego, a na to by mogło  
Go osiągnąć, musi uczynić ofiarę 
z samego siebie

Każdy, k tokolwiek zechce zba­
dać i wziąć pod rozbiór własną 
naturę swoją, łatwo dostrzeże, jak  
w śród najszlachetniejszych jej 
ż ą d z  i najzdrow szych  je j  dziel­
ności nurtują si ły  zdrożne, sta­
nowiące dla niego, i w  sam ym -  
że wnętrzu jego pokusę ustawicz­
ną do zboczenia od obowiązku,  
od końca i przeznaczenia swego 
Każdy człow iek  w  sku tek  grzechu  
pierworodnego ma w  sobie siedem  
źródeł, z k tórych  w yp ływ a ją  na­
sze grzechy i nasze pokusy, mia­
nowicie: pycha, łakom stwo, nie­
czystość, zazdrość, obżarstwo, gniew  
i lenistwo. R o zw a żyw szy  to w szy ­
stko, do jdz iem y do wniosku, że 
w  całym  naszym  życiu, sta łym  i 
zw ycza jn ym , jest ustawiczna walka  
i bojowanie: „T rzeźw ym i bądźcie, 
a czuwajcie, bo przec iw nik  wasz  
diabeł jako lew ryczący krąży, 
szukając kogoby pożarł: któremu  
się sprzeciwiajcie mocni w  w ierze“. 
(/. Piotr. V. 8 —9).

X. MICHAŁ RUTKOW SKI
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W yw ia d  specjalny „Kurjera ‘W ileńskiego11 z  dyr. Beckeimanem
Przybył obecnie  do  W ilna A m e ­

rykan in ,  m r. M. W. B eck e lm an ,  
dy rek to r  n a  W sch o d n ią  E u ro p ę  
„The A m e r c a n  J o in t  D is tribution 
C om m ittee* ,  a m e ry k a ń sk ie j  insty­
tucji dob roczynnej ,  w sp o m a g a ją c e j  
o b ecn ie  uchodźców  z Polski i m a ­
jącej w tej m ierze  wielkie zasługi, 
zwłaszcza na te r e n ie  W ilna.

Przed d w o m a  m ies iącam i z 
Wilna dyr. B eck e lm an  u d aw a ł  sie 
do  A m s te rd a m u  n a  w szecheu ro -  
pejski zjazd przedstawicieli tej in 
stytucji. Wszystkie m iejsca n a  s a ­
m olo t  R y g a—Sztokho lm  były w yku­
p ione  na  kilka tygodni z góry. Nie 
pozostaw ało  nic in n eg o ,  jak  p o d ą ­
żyć d re g ą  m o rsk ą  via Tallin— 
S z to k h o lm — A m ste rd a m . Przykrym  
tra fem  dyr. Bscke^m an znalazł się 
więc na  owe; n ieszczęsnej „Estonii-, 
którą w d io d z e  sp o tk a ł  zn an y  już 
s m u tn y  los ..

W spółpracow nikow i „Kurjera 
W i le ń s k c g o "  n a  naszą  p rośbę  opo- 
wieaział ciziu sw oje przygody.

—  A k u ra t  dw a  m ies iące  tem u ,  
9 g ru d n ia  ub. r. w kraczaliśm y na 
pok  ąd  e s to ń sk ie g o  s ta tk u  „Esto- 
n . a “ w porc e t a l l iń sk m .  Niektórzy 
z n a s  żywili p e w n e  obawy. Tego 
sa m e g o  dn ia  Sowiety ogłosiły b lo ­
k a d ę  Bałtyku. Koniec ność lawiro- 
w ania  m  ęd y m in a m i sowieckim i 
mialsi sp o w o d o w ać ,  że podroż, za- 
z*ycza | trw ająca  18 godz  n, prze 
c iągn ie  się a o  3 — 4 dni. O il% 
oczywiśc e, w og ó le  n ie  wylecimy 
w powietrze... N a to m ia s t  m ż I i w l -  
ś c 1 za trzym an ia  o k rę 'u  przez władze 
n iem ieck ie  n ie  przewidywaliśm y.

—  S k ą d  ten  op tym izm ?
—  Bo nie było p rzed tem  ta- 

k ego p reced en su  n a  tej linii.
—  1 cóż dalej?
— O  ile n a  początku  w sku tek  

rzek o m ej  gęstośc i m in  sowieckich 
nasze  miny... rzedły, o tyle w n ia- 
rę p rzed łużan ia  s ę podróży i bra 
ku min, nasze  m inv  się w ypoga  
dza>y. 1 o to ,  gdy  byliśmy już za 
ledwie o  trzy godziny  drogi m o r­
skiej od  Sz tokho lm u.. .  s ta ło  się coś  
na jzupe ln  ej n ieco d z ien n eg o .  Podje- 
chał d o  n a s  n iem ieck i krążownik 
pom ocniczy  t. zW. „Hi fsk reu se r" .

— J a k  się n a z y w d ?
—  Nie w iem , bo  im ię było z a ­

ta r te .  F\ za łoga  m ia ła  na  cza kach 
n a p i s a n e  tylko- „K riegsm arine"  
(„m arynarka  w o je n n a " ) .  W łaśc iw e  
nie był to  w cale o k rę t  w ojenny, 
lecz, o ile wolno  mi przypLSrczać, 
raczej d a w n y  s ta tek  hand low y, 
p rzerobiony na  woj nny , lub  po- 
orostu  p izy s to s to so w an y  a o  p o ­
trzeb w o je n n y c h . .

—  P od jech a ł  i...? — p y tam  n ie ­
cierpliwie.

— I kazał się zatrzymać. W n e t  
zbliżyła się d o  n a s  jego  s z a 'u p a  z 
20 ludźm i, którzy objął,, jeżeli tak  
r ec m o ż n a ,  kom encrę  n a d  naszą  
. E s to n ia " .

—  Pewnieście sie, oczywiście, zdzi­
wili f cona jm nie j . . .  zlekka z a n ie p o ­
koili?

— T ak, to  m uszę  p rzyznać... 
J a  zwłaszcza, bo mi się  sp  eszyło 
na  tę  pilną k on fe renc ję  d o  A m s te r ­
d a m u .  U d a łem  się więc d o  d o ­
wódcy i p y tam , co  w o g ó le ,  a 
zwłaszcza, co w szczególe...

— I cóż o n  n a  tak  k o n k re tn ie  
z red ag o w an e  py tań ,e?

— Odpow edział na juprze jm ie j ,  
że pasaże row ie  ga  zgoła nie o b ­
chodzą .  D opiero  nazaiutrz, gdy  roz­
m aw ia łem  z n im  po  raz drugi, 
zm ienił  zd an ie  p o n ie k ą d .  Z a p e w n e  
na  po d s taw ie  instrukcyj, o t rzy m a­
nych z Berlina lub od  sw ego  do ­
wództwa, oświadczył, że t rzeba  bę 
dzie jednak  obyw ate li  p a ń s tw  wo- 
juiących płci m ęsk ie j  o d  16- 6O 
lat zatrzym ać, re s  ta  zaś będzie  
m o g ła  w n e t  ruszyć  w da iszą  drogę .

—  D >kąd więc p ań s tw o  pop ły ­
nęliście?

■ — Do S w in e m u n d e .
— D ł .g o  t  w <a ta e s k a p a d a ?
—  Niech p a n  sob ie  wyobiazi, 

że  aż  dw a i pół dnia!
— Boże, d laczego  aż t a k  d ługo?
— Bo „ E s to n ia " ,  n ik e r e m n e  

s ta re  pud ło ,  robi za ledw ie  9 węz­
łów n a  godzinę .

— Rzeczywiśc t ?  I jakże  mijała 
d ro g a?

—  Trochę n u d n o ,  a t rochę  rre- 
spo^o j.i  e. ale bez p rzykrość1, bo 
m u szę  przyznać, ze N iem cy zacho 
wali s ię  w ooec  wszystkich p asa ż e ­
rów bez w yjątku bardzo g rzeczn e ,  
wręcz kurtuazyjn ie ,  .n ko g o  nie mo 
les tu jąc  i nfe r e w id i ją c . '

— Srow em . m o ż n a  powiedzieć, 
idylla?

—  Tak jakby. Skończyła  się 
wszakże, gdyśm y  dotarli  d c  S w in e ­
m u n d e .  M arynarze  grzecznie  się 
pożegnali  i n a  p o k ła d  wkroczyli 
woiskowi.

— H m, ^ m >
—  Z g ad ł  p a n .  Przez pó lto .a  

d n ia  t rwało w ypytyw anie  o b y w a ­
teli polskich. N o i... po tem .. .  roz­
s ta l iśm y  się z m m i.

— Ze w szystkimi?
—  N arazie  tak. Bo gdy  śledz 

two było ukończone ,  nas  zaw>e-

PiOf. Konrad 6órskf

Ignacy Chrzanowski
Stra ty  nauki polskiej  rosną  z 

każdym  dniem w s p o s ó b  z a s t ra sz a ­
jący. Ś. p. Ignacy C hrzanow ski jest  
już p ią tym  z rzędu p ro ie so rem  U- 
n iw e rsy t t tu  Jag ie l lońsk .ego ,  zm ar­
łym  w ciągu osta tn ich  dwóch mie­
sięcy (poprzednio  Adam K rzy ża­
nowski, S tanisław  E stre icher,  Je rzy  
Smoleński, M ic ra ł  Siedlecki). Zmarł 
ró w n itż  w tym  czasie Bronisław 
Dem biński, p io fe so r  historii polskiej 
na U niw ersy tec ie  PoznańsKim, a 
zg nęll śm iercią  gw ałtow ną: Józef  
B .rkenm ajer p rofesor literatury p o l ­
skiej na uniwersy tec ie  w M adison  
(w stanie V isconsin , U. S. A.), J ó ­
zef G o łąbek , d o c e n t ,  li teratur sło 
wiańskich na Uniw. Jó ze fa  P i łsu d ­
skiego w W arszawie, oraz Dr. R a ­
fał Bliith, au to r  cennych  s tudiów  
o rosyjskim  okresie  życia i twór- 
czuści M.ckiew’cza, a o b ry  znawca 
li teratury  rosyjskiej.  Okoliczności 
śmierć Birkenm ajera  do tąd  n e są  
znane, G o łąb ek  zginął po d czas  0- 
b iężem a W arszaw y, Bliith został 
rozs trze lany  w Warszawie. W iado­
mość o śmierci k ażd eg o  z tych 
ludz. była dla nas, jak  owa now i­
na- m ówiąc słowam i Mictdewicza— 
.b i iąca  z Polski jako dzw on z

ziono d o  Szczecino s ta tk !em , 
s ta m tą d  ko le ją  d o  Sassnitz,’ sk ąd  
już  p ro m e m  u d a l ś m y  się do  
T ra iieborge  i da le j  przez MalmO 
d o  S z tokho lm u .

— Dużo w a s  Dylo n eu tra lnych?
— 22 E s tończyków , 10 Łoiy- 

szów, 3 Litwinów, tro ch ę  Szwe­
dów, Duńczyków, 1 Norweg, n a ­
wet 1 Niem iec, nc i je d e n  A m e ­
rykan in . czyli ja .

—  A Po laków ?
—  W wieku „poborow ym * b y ­

ło ich aż 90, N iem cy  twierdzili, że 
m u sz ą  ich zatrzym ać, po m ew aż  
przypuszczają, że u da ią  się do  
armii polskiej we Francji.

— 1 do obozu  k o n c e n t ra c y jn e ­
go  z nim i?

— N e ,  p o p ro s tu  d o  obozu  
jeńców w o jennych , ja k o  potencjał 
nych p-zeciw ników  n a  polu biiwy. 
Ten s a m  i o s  podzielit jed en  An- 
g ik, a d ru g i ,  ja k  s:ę  okaza ło ,  dy- 
j lo m a  a, zosmr po  jak im ś czasie 
zwolniony. B ł to  inż. G o rd o n  Ve- 
reker,  radca  a m b a s a d y  sowieckiej 
w Moskwie, który o trzym ał w ła ś ­
nie n o m in a c ję  na  posła  brytyjskie 
go  w La Paz i zam ie rza ł  s ię  u dać  
przez L ondyn  d o  Boliwii d ia  o b ­
jęcia nowej p laców ki.

—  Czy wszyscy obyw ate le  
oolscy n a  s ta tk u  byli w w iek u  od 
16 lat d o  6 J  i pic m ęsk ie j?

— Nie. Było t a m  ze 4 „s ta r  
ców* p o i a d  60 lat, sześcioro  
.dzieci* poniżej 16 lat o ra z  14 
kobiet.

— Ja k iż  był ich los?
— Zostali zwolnieni dzień  po  

nas ,  neu tra ln y ch .  O b aw ia łem  się 
chwilowo o  L h  los i d ia teg o  
um y śln ie  za trz y m a łem  się w Mal- 
m o  je d e n  dz e ń ,  by się  o tern 
p rzekonać . U m ów iłem  się  hrabi 
nam i T arnow sk iem i,  m a tk ą  i cór­
ką, że d a d z ą  mi znać , gdy  by ich 
za trzym ano .  In te rw en iow ałbym  w 
ich im ien iu  w pose ls tw ie  angiei-  
sk iem  w S z tokho lm ie . Ale na 
szczęście nie było po trzeb n e .

— W raca  p a n  więc znów do 
swej p iękne j  pracy z ram ien ia  
„ Jo in t* ?

—  T ak  iest, póki będzie  ku 
te m u  p o trzeba  i . . .gotówka...

T .  S.

Żarówki-Tungsram
przodująca marka Światowa

T U N G S R A M
r i l M s l l T W

Dzicwief faktów 3 wojnie powiEtn- 
«tj anoielsko-nieiEietkiej

Pow iem  u a m  szczerze  i b e r  osłonek  
o sy tu a c ji na froncie  p o w ie trz n y m — pisze 
K oresponden t .D a ily  H erald* . Inform acje  
m oje p o c h o d zą  z m ia ro d ajn y ch  ź ró d eł. 
P o daję  p o n iże j 9  fak tów  o  w ojn ie  lo tn i­
czej anęie lsko -u iem ieckej, k tó re  dad zą  nam 
obraz  sy tu ac ji:

T ak t p ie rw szy . W ojna po w ie trzn a  
jeszcze  się  n ie  zaczę ła . D o tychczasow e 
w alk i m ają  raczej ch arak te r p ró b y  naszy ch  
w ynalazków  w oiennycb

F ak t d rugi. A n g lia  p o siaoa  obecn ie  
p rzew ag ę  tec h n icz n ą  w  lo tn ic tw ie  ale 
Niemcy s ta ra ją  s ię  w szelk iem l siłam i u lep ­
szy ć  sw ój m ate -ia ' lo tn iczy .

F a k t t r z e c i .  R ezultatem  ty ch  starań  
je s t  coraz w iększa tru d n o ść  z z e s t r z e l ­
ałem  bom bom ców  n iem ieck ich . led n y m  z 
g łów nych  u lep szeń  w p ro w ad zo n y ch  przez  
N iem cy je s t  ochrona  zb io rn ik a  z ben zy n a , 
k tó ry  po  p rz e s trz e le n iu  go  au to m a ty czn ie  
za lep ia  o tw o ry  i u n iem ożliw ia  w y lew  
paliw a.

F a k t c z w a rty . A nglia  p o siad a  now e 
m odete  sam olo tów  i u zb ro jen ia  lo tn iczego  
tak  g ro źn eg o , że n ie  pom ogą tu  n aw et 
now ow ynalez ione  zb io rn ik i o ch ro n n e .

F ak t p ią ty . O b ro n a  p rzec iw lo tn icza  
A nglii je s t  tak  d o sk o n a le  zo rg an izo w an a , 
że w sze lk iego  ro d zaju  „B litzkrieg* w p o ­
w ie trzu  je s t n iem ożliw y.

F a k t sz ó s ty . Jed n ak że  pew -iość  s ie ­
b ie  op in ii ang ie lsk iej je s t  szkod liw a, gdyż  
n aw et przy n iep o w o d zen iu  o fenzyw y  n ie ­
m ieckiej z pow ie trza  w y n ik n ą  b a rd zo  p o ­
w ażne s tra ty  w  lu d n o śc i i p 'z e m y śle  an­
gielsk im .

F ak t s ió d m y / J e s t  b łęd n em  nie do da­
row ania  p rzy p u szczać , że  n iem ieck ie  lo t ­
n ictw o je s t złe N iem cy zrob ili ty lk o  p o ­
m yłki w yn ik a jące  z icn  dośw iadczeń  w 
w ojn ie  h isz p ań sk ie j. D ośw iadczen ie  n a u ­
czy ło  tam  N iem ców , że n a jlep szą  obroną 
Dom bowca je s t  szybkość . D la tego  też  He- 
in k le  i D o rm u ry  b y ły  z p oczą tku  w ojny 
p raw ie  że  b ezb ro n n e . J e d n a k ie  N iem cy 
szy b k c  zo rien to w ali się , że  m yśliwrce an ­
g ie lsk ie  są  o całą  k lasę  lep sze  od  tych , 
k tó ie  sp o ty k a li na  fro n cie  h iszp ań sk im  i 
że  sam a szy b k o ść  n ie zap ew n i bom bow ­
com b ezp ieczeń stw a. N ow e ich  m odele  są  
jn ż  św ie tn ie  u zb ro jo n e .

F ak t ósm y. A ng licy  s tw ie rd z ili, że 
niem ieccy  p iloc i o d zn acza ją  się  w ie lką  
zręcznością  i o d w ag ą .

To sam o stw ierdzili N iem cy w  z e t­
k n ięc iu  s ię  z A n g lik am i.

F a k t dziew ą ty .  P o d  jed n y m  w zg lę­
dem N iem cy p o sia d a ją  n .ezap rzeczo n ą  
przew ag ę  nad A nglią. O to  p ilo t niem iecki 
sta rtu jąc  ze sw ego  lo tn isk a  ma d o  w y b o ­
ru atak  na A nglię  ze  w szy s tk ich  s tro n . 
T ym czasem  A nglicy m ~szą szan o w ać  n eu - 
tra lu o ść  B elg ii i H oland ii i m ogą p rz e d o ­
stać  się na  te ry to riu m  N iem iec ty lk o  na  
odcinku  od H oland ii do D anii, k tó ry  to  
odcinek  jes t w span ia le  b ro n io n y . A p a ra ty  
podsłuchow e s io  ą tam p raw ie , że  jed en  
obok d ro g ieg o . a a r ty le r  a zen ito w a  i e sk a ­
d ry  m yśliw skie  są  zg ru p o w an e  w w ie lk ie j 
ilości.

B Ź P.

Rozpowszechniajcie 
„Kurjer Wileński"

cm entarza*, ale  m oże żadna  nie 
w ydała  się tak bo lesna  i tak  go- 
oząca w serce  szerok iego  ogółu  in ­
teligencji polskiej,  jak  wi< ść o 
śmierci Ignacego  C hrzanow skiego .

O d sz e d ł  człowiek, który p o z o ­
stawił p o  sobie  obfity  i cenny  d o ­
robek naukow y, k tó ry  w ychow ał 
wielki za s tęp  d o sk o n a ły c h  p ra c o w ­
ników naukow ych  (z P igoniem  i 
B orow ym  na czele), k tóry  w y ch o ­
wywał iako au to r  „H is to r i i  l i t e ra  
tu ry  n i e p o d l e g ł e j  P o ls k i*  całe  po­
kolenia inteligencji polsk ie j ,  a w re­
szcie ktOry by ł  jed n y m  z najeży 
s tszy ch  i na jlepszych  (w sensie  do- 
b toci serca)  ludzi w naszym  n a r o ­
dzie. P o  p ros tu  „zło ty  człowiek", 
jak się o nim w yrażali jeg o  ucznio- 
w e; —  C hcąc  uczcić tak iego  M i­
strza, Stanisław  P igoń  zacy tow ał w 
dedykac ji  d lań  jednej ze swych 
książek s łow a Mickiewicza o Lele­
welu:

I daruj, j e ś l i  będziem chwalić  
się po  św iatu ,  

Ze od Ciebie w z ię l iśm y  na ten  
wieniec kwiatu.

Ignacy C hrzanow sk i by ł  dziec­
kiem Pod las ia ,  współpow ietn ik iem

i bliskim krewnym Sienkiewicza, 
w ychow ank iem  W arszaw y w cza­
sach , gdy  jej życiem um ysłow ym  i 
duchow ym  kierowali ludzie  tego  
typu, co Św iętochow ski,  Sm oleński, 
Chlebowski, Krzemiński, Chmielów 
ski, a w literaturze panowali Asnyk, 
Sienkiewicz i Prus. Chrzanow ski 
by ł  m ło d szy  od  tych ludzi o całe 
poko leń ,e ,  ale znakom icie  ich rozu 
miał i by ł  p o d  pev nymi w zględa 
mi k o n ty n u r to -em  stw orzonej przez 
nich tradycji.  S tad  jego uwielbienie 
dla A snyka  i Sienkiewicza. O k 'e s  
s tud iów  C hrzanow sk iego  w ów cze­
sn y m  U niw ersy tec ie  W arszawskim 
przypada  n a  lata 18 8 3 — 1888. Po  
d«u le tn ie j  przerwie C hrzanow ski 
wznawia studia, ale tym  razem już 
za granicą: we W rocławiu, Berlinie 
i Paryżu , pracu je  p rzez  pewien 
czas poo  kierunkiem N ehringa , p o ­
tem  B ruckne.a .  P o  pow roc ie  do 
W arszawy 1894 r. Chrzanowski 
rozpoczyna 16 lat t rw ającą pracę  
nauczyc iela  w szkołach średnich aż 
do  chwili pow ołania  go na  katedrę  
literatury po lsk ie j  w uniwersytecie 
Jag ie llońsk im  (1910). Na tym  s ta ­
now isku p racu je  dw adzieśc ia  k;Ika 
lat, a po  wyjściu na em ery tu rę  po 
zosta je  nadal w żywym kontakcie  
ze sw oją  w szechn icą  i nada l  b a r ­
dzo infensyw nie  p racuje  naukow o. 
W iauom o byfo. że w osta tn ich  la 
tach  życia pisa ł d ru g ą  część swej 
Historii literatury i że praca ta,

nader obszerna ,  zbliżała się już  ku 
końcow i.

D 'a szerok iego  ogółu  nazw isko 
C hrzanow skiego  wiąże się głównie 
z jeg o  d  storią literatury nieped 
ległej Polski. W szyscy  zdają  s o ­
bie sp raw ę z w yją tkow ych wartoś i 
dydaktycznych , ideowych i pisar 
skich tego  dzieła, k tó re  od  chw.ii 
ukazania się w 1S08 r. d o  o s ta t-  
n ch dni s łużyło  ‘ylu poko len iom  
uczniów szttół średnich  i s tu d e n ­
tów  un iw ersy te tu .  Ale dzieło to  
wcale nie d ecy d u je  o znaczeniu  
C hrzanow skiego  w dziedzinie h is to­
rii l iteratury  polskiej.  Zmarły uczo­
ny  p o z o s t a w i  p o  sob ie  ogrom ny 
do ro b ek  naukow o-pisarski,  znany 
p rzede  w szystkim  fachow com , a 
nieraz i szerszem u kręgow i czy te l­
ników in te resu jących  się dziejami 
piśrmennictwa. Zasięg jego  prac 
był bardzo  duzy i wyrażał się w 
licznych studiach o literaturze XVi 
wieKU (z monografią o Marcinie 
Bielskim na czele), o dob ie  O św ie ­
cenia, o rom antyzm .e  polskim, o 
pozytyw izm ie ,  wreszcie o p isarzach  
z okresu  M łodej Polski (K asp ro  
wicz, Żeromski). Z w ę ż s z y c h  p u ­
blikacji w ysuw ają  s.ę na czoło  
s tudium  Kazania Sejmowe Skargi, 
przykład  wzorowej analizy h i s to ­
ryczno filologicznej teKstu, oiaz m o ­
nografia O komediach Aleksandra 
Fredry, gdzie  autor, zrywaiąc ze 
starym szablonem prac m oaogra-

V

ficznych, p rzep la ta jących  wciąż 
biografię p isarza  analizą  literacką 
jego  dzie ', ześ ro d k o w ał  całą uwagę 
na d o robku  kom ediow ym  F red ry  i 
zbada ł dzieło  wielkiego komedio 
p isa rza  ze  s tanow iska  filologiczne­
go i e s te ty czn eg o .  D odać  należy, 
że m onografia  Chrzanow skiego  z a ­
począ tkow ała  erę  intronizacji F re ­
dry  na p ied es ta ł  z daw na tem u 
poecie  należny.

M nie jsze  stud ia  C hrzanow sk iego  
są n ieraz praw dziw ym i arcydz ie ła ­
mi ro b o ły h istoryczno-filo log icznej 
i p rzesz ły  n ie jednokro tn ie  do  kla­
sycznego  repe r tua ru  naukow ej k ry ­
tyki. jaK np. w yją tkow o piękny i 
odkryw czy  szkic Czym był Wirgi­
liusz dla Polaków po utracie n ie­
podległości, albo rozpraw ka Chleb 
m acleizysty Ody do m łodości. 
Chrzanow sk i celował w kreśleniu 
syn te ty czn y ch  ch arak te rys tyk  i p la ­
s tycznych  wizerunków duchow ych  
naszych pisarzy; jako  przyk ład  ma 
żna b y  tu zacy tow ać  szkic o J o a ­
chimie Lelewelu  (Marchołt, 1935).

Chrzanow ski był dosk o n a ły m  
p tz e d s ta w ic ie le n  m e to d y  f ilo logicz­
nej w historii l iteratury. Świetnie 
umiał w yłuskać  g łębszy  se n s  b a ­
danego  teks tu ,  trafnie wykazywał 
związki dzieła z tradvc ją  literacką, 
doc iera ł do  źróde ł  h is torycznokul-  
tu ra lnych , umiał pokazać, w jakim 
stopniu  d ane  dzieło jest  p toduk-



K U H J E  R W I L B f l S R I  Nr  34 (5019)

Artykuł dr. Wiliamasa o Wilnie
(E lta)- D o cen t U n iw e rsy te tu  W. W iel­

k iego  dr W iliam as w  p lto ń e  ,X X  Aiiiżius* 
zam ieśc ił a r ty k u ł p. t.: „C zem  W ilno by ło  
ula P o lsk i, a czem  je s t  o b ecn ie  dł« L itw y ”. 
W a rty k u le  tym  p i s z e : .W e d łu g  dość  d o ­
k ład n y ch  ob liczeń  poza obecn y m i g ran ica­
m i. L itw inów  św iadom ie  ubyw ających  ję­
zy k  o jcz y s ty , p o z o s ta ło : w pow . b rasław - 
sk im  -  3.050, w pow . św ię c U ń sk in  — 
35.400 (w g m in ie  dau g ie lisk ie t —  o.000, 
in ie leg iańsk ia j — 7.500, w gm inie T w erecz— 
ó 606, h o ducisk ie j —  3.500, w sam y ch  Sw ię- 
c ianach  i gm inie — 6.700 i t. d.), w  części 
pow ia tu  w ileńsk iego  —  10.600 (w y sp a  
Serw iczy  -  8.200), w po w . lld zk im  —  
11.300 (w  R ad n n iu  — 6.300, w pow . g ro ­
dzieńsk im  — 6 6Ł0), M m clnkance, R atni- 
cza, D ru sk ien ik i —  5.520, Razem  w ięc p o ­
zo sta ło  po>a gran icam i n ie  m ulej Jak — 
68.550 L itw inów . N ie w liczam y tu  t. *w. 
tu te jsz y ch , k tó rzy  są  z p o c h o d zen ia  L itw i­
nam i, a k tó iy c h  liczb a  zn aczn ie  by łab y  
Większa od  w . w

C zęść okupow anej L itw y p o zo sta ła  w 
T rzecie j R zeszy (S e jny , P u ń sk , K rasnopol, 
B erżyn ink i i inne  g m iny), w k tó ry ch  p o ­
zo s ta ło  m e m nie j tak 30 OuO św iad o m y ch  
L itw inów . W te n  sposób  100 000 L tw in ó w , 
k tó rzy  p rzez  d łu g ie  Wieki oparło  s ę  w y ­
naro d o w ien i u i m ieszkają  na  z iem iach  11- 
t  w sk icb , n ie m oże c ieszy ć  s ię  życiem  
w olnej L i t r y .  L iczba ta  dla naszeg o  m a­
łeg o  naiodu  stan o w i b ezcen n e  bogactw o,

L itw a w raz  z W ilnem , szczeg ó ln ie  po 
zm ianie m apy  E uro p y , s ta je  p rzed  inną  
fa a g e o p o li ty 'z n ą ,  k tó ra  d y k tu je  nam  n o ­
w e zdania, zm ienia na z sy s tem  m y ślen ia  
p ań stw ow ego . W basen ie  b. łty ck itu  pow ­
s ta je  now a sy tuacja ..

Zmiana losu
W ilno zm ien ia  sw ój lo s  zasadniczo- 

Z m iejsca cz ło n k i opu zc to n ego , najb ied  
n ie jszeg u , p ań stw a  p o lsk ieg o , s ta ­
je  się  c en tia ln ą ; ł ig u n  pań stw a  lite w ­
sk ieg o . W ilno  I jeg o  o k rę r  d la P o lsk i 
b y 'o  n ieo rgan iczną, a  u rz y p a ik o w ą  częścią 
pań stw o w a. Je ś li k o ry ta r-  W isły mógł 
stać  się  ż y w o tn y m  zag ad n ien iem  P o lsk i, 
to k o ry tarz  w ileńsk i by ł jed y n ie  zysk iem  
pu lsk ie j chciw ości i ek sp an sji. C en tra ln ą  
m ag is tra la  P o lsk i b y ła  lin ia  K atow ice  — 
Ki aków  -  K ielce —  Ł ódź —  W arszaw a — 
C d y n la , T u g rupow ały  « ię  n a jw ięk sze  d ro ­
g i w o d n e , d ogl ko le jow e i a o sy , cen tra  
p rzem y sło w e , sieci ban k o w e oraz w szy st- 
ai inne  ży w o tn e  in te resy  państw uw e. 
W ilno stan o w iło  k o ry ta rz  b a rJz o  słabo 
p o łączo n y  z tą  m ag istra lą , b y ło  jed y n ie  
laleką p e ry fe rią .

B ło ta  i la ty  u jśc ia  N arw i i P o le s ia  
- d z ie liły  w n a tu ra ln y  sp o só b  k o ry ta rz  wi 

leński od c e u tr .  n y cn  d z ie łu ,c  Po lsk i
W y żyny  b ia ło ru sk ie  z B a łostok iem , 

W ołkow ysi iem , S łon lnw m , B a i"ń ów irzam i 
zam ieszka łe  p rzez  B iało rusinów  dzie liły  
k o rv U rz  wileńsk* p o d  w zględem  n a ro d o ­
w ym  od  obszarot*  zam ieszkałym  p rzez  
P i 'a l tó w . Zła kom nnlkacja , a szczegó ln ie  
o o ięb n a  s t iu k tu ra  g o sp o d arcza  n ie  p o zw o ­
liła  io ry ta rzo w l w ileńsk iem u  z ro sn ą : się 
z P o lsk ą , p o za tem  W ilao  Dyło od c ię te  oa  
L 'tw y  ślepe  g ran icą , a z Łotw ą i Zw S o ­
w ieckim  m iiln  b a rd .o  mah s to su n k i. Jak 
zu p ełn ie  s łu sz n ie  pod k reśla li n iek tó rzy  
ekonom iśc i i geografow ie  L itw y , W ilno 
zn a laz ło  się  ja k g a ,D y  w w oiku  t m ogło 
w eg eto w ać  jodynie jako Centrum  lokalnej 
kon tu r ikacjt 1 adm in istrac ji. W ilno m e 
m og ło  się  stać  rów nież  ośrodkiem  prze 
myi łoW jin , pon iew aż  n ie  b y ło  n a tu ra l­
ny ch  dróg  J la  su row ca leśnego , a dla 
lr  nego  pi zem ysłu  b rak ło  su row ców  i ry n ­
ków . L o k a ln , rynek b y ł bardzo  słaby , 
po n iew aż  1 0 1 ..Jej p rzy g n ia tan i ciężaram i 
p o d a tk o w y m i by li ba rd zo  s łabym i sp o ­
żyw cam i. K ap ita liści uciekali z W ilaa  do 
tn ry c h  c en tra ln y c h  dzie ln ic  P o lsk i. W ilno 
p o trze b n e  b y ło  d la  P o lak n w  jea y n le  jano  
m ie jsce  p o lo n i/a c ji, g d y ż  ch cian o  jeszcze  
w zm ocnić  p o lskość , k tó ra  znalaz ła  się  tu  
w  stre fie  k rzyżow an ia  w p ły w ó w  litew sk o  
p o lsk ich  1 n a ra s ta ła  na  rach u n ek  ty ch  
n a rodów . Po lon tzac ja  p rz e p ro w a d z a n i by

tem ca łoksz ta łtu  życia um ysłow ego  
swej epoki. Ale nie poprzes taw ał 
na tym  badan iu . U w ażał,  że ma 
prawo i obow iązek  pokazać  z n a ­
czenie  p isarza i dz ie ła  w p e rsp ek ­
tywie zagadn ień  m ora lnych  i naro  
duw ych Zwolennicy „czy s te j"  na­
uki mieli mu to za złe, nazywając 
go  (w ,n tencii złośliwej^ — m orali­
stą. Miała to  być dyskwalifikacja 
pracownika naukow ego , w rzeczy ­
wistośc i by ła  m im ow olnym  aktem 
uznania, by ła  stw ierdzeniem  wiel­
kiej roli wychow aw czei, juką C hrza ­
nowski o d eg ra ł  i napew no  jeszcze 
przez długi czas  odgrywać będzie.

Ze Chrzanow ski, b ędąc  h i s to r y ­
k iem  lite ra tury  i ku ltury  po lsk ie j ,  
nie Doprzestawał na operow aniu  
m ater ia łem  w y łącż ire  naukow ym , 
lecz wdawał się w w artościowanie  
i analizę zjawisk ze s tanow iska  m o ­
ra lnego  i naroaow ego , to  wynikało 
z jego  po g ląd u  na  ca łoksz ta ł t  li te­
ratury polskiej W ypowiedział go  we 
w stępnym  wykładzie p ro feso rsk ;m 
na U niw ersy tec ie  Jagie llońsk im . 
P odkreś la jąc  fakt, że najznakom its i  
h is torycy  literatur europe jsk ich  u- 
ważają .z agadn ien ie  ogó lne j  c h a ­
rak te rystyk i tej lub owej literatury  
za upraw nione naukow o i do  roz­
wiązania m ożliw e", d o kona ł  we 
w spom nianym  w ykładzie  takiej p ró ­
bnej charak te rys tyk i  literatury  po l­
skiej i d oszed ł  d o  wniosku, że 
spo ób ujęcia 1 rozwiązania tej

ła n ie ty lk o  w śró d  L itw inów , I tc z  i w śród 
B is ło io sm ó w  i Ł o ty szó w . E k sp an sja  poi- 
sności w  L 'i|> lii p o p ie ran a  b y ła  w sze l­
kim i s iłam i. W ilno o b ró c o n e  w o śio d ek  
m isji p o to n izaey jn e j, c ie rp ia ło  od  n ie n a tu ­
ra ln ie  w ie lk ieg o  a p a ra tu  a d m in istracy jn e ­
go , p rzeu ies i ieco  *u 7. in n y ch  d z ie ln ic , 
a k tó  egu zadan iem  b y ła  po lo n izac ja . Dó 
akcji p o io n izacy jn e j w ciągnięci zosla li 
tów nież  w taścic cic z iem scy , k tó ry ch  du  
ża część  poch o d ziła  z  in n y ch  d z ie ln ic . 
D w o ty  b y ły  o środkam i sz e rzen ia  po lskośc i. 
N aokó ł Jaś ty ch  dw orów  zn ajd o w a ły  się  
w sie o n a jn iższym  puzlo tn ie  k u ltu r , m ym  
i sp o łeczn y m , stan o w iąc  żyw e, lecz sm u t­
n e  p rz y k ła d y  n ieró w n o ści sp o łeczn e j. W e­
sp ó ł 1 w łaścic ie lam i ziem skim i p racow ało  
rów n ież  zu p ełn ie  u leg łe  w p ływ om  polottt- 
zacji d u ch o w ień s tw o . Po 19 la tacn  w ege­
tacji w tym  ciężkim  po ło żen iu , W ilno 
pow ró c iło  do  L itw y . W ilno w łączone  zo ­
s ta ło  do  n a sz eg o  p ań stw a  n ie  jako  pro­
w incja  p o g ran iczn a , lecz jak o  sta ra  i 
w sp an ia ła  sto lice  i o d z y sk a ła  w te n  sp o ­
sób  sw oje  zasad n icze  zn aczen ie

Jakie zadania sioją przed Wilnem
Jak ie  zad an ie  oczek u je  ubi cn e W ilno 

w p ań stw ie  litew sk im  7
V. iluo  w raz z o d zy sk an y m i obszaram i 

w zbogaciło  litew sk ie  te ry to riu m , m niej 
w ięcej o (5.700 k lin .2, a lu d n o śc ią  w raz 
z uchodźcam i o 480.000. W ten  sp o só b  
Litwa posiada około  60.000 kim. w raz 
z trzem a  m ilionam i lu d n o śc i. Poniew aż 
w o k ięiju  w ileń sk im  lu d n o ść  m iast i m ia­
steczek  w y n iesie  oko ło  5 5% , liczba  lu d ­
ności m iejsk iej w całej L itw ie  w zrośn ie  
m niej w ięcej do  3 0 % . P ro cen t te n  je s t  
zupełn ie  w y sta rcza jący  jako o d b io rca  ro l­
n ictw a.

Zaplecze Wilna
W ielkość s to licy  pod w zględem  lu d ­

ności (210.C00) je s t  rów nież  w ysta rcza jąca . 
P rzes trzeń  tyciow a W ilna n ie  należy  ao 
dob ry ch . Z aplecze W ilna na  w sch o d z ie  
p o zo sta ło  ba rd zo  skrom ne. 35 — 40  kim. 
pas n ie  s tan o w i m inim um  egzy sten c ji. 
Z m nie jszen ie  zap lecza  na w schodzie  m usi 
być w y ró w n an e  Zapleczem  na zachodzie . 
Do W ilna sk łan ia ją  s ię  n a tu ra ln ie  p ow ia­
t y :  św ięciańsk i, trock i, W iłkom irski, nciań- 
sk.1, Z arasów  oraz  duża część  p o w . a liia , 
szczeg ó ln ie  jeśli ten  o s ta m i w łączony  zo ­
s ta n ie  do  sy s tem u  ko lejow ego  w O ranach. 
W te n  sp o só b  n a tu ra ln e  zap lecze  W ilna 
w yniesie  oko ło  15.000 k lin .1 z 550 000 
lu d n o śc i, bez  sam ego  W ilua. Z ap lecze 10  
cła  W ilna n ie  będzie  zad u że, lecz już 
w y sta rcza lące  szczeg ó ln ie  w  w ypadku  
dobrej o rg an izac ji. W szy stk ie  d ro g i i in ­
te re sy  teg o  zaplecza m u szą  k ierow ać się

Praktyczna G raratyh a  
J e z k a  L itew skiego
S t. M isiu n asa  i A. P a n g o n isa  

zaw iera sy s te m a ty c zn y  i p rz e jrzy s ty  
w y k ład  zasad  g ra m a iy .z n y c h  języ k a  
litew sk ieg o . W ym cw a, ak cen t, ćw icze­
n ia . Ż ądać  we w s y s tk ie b  k s ięg arn iach

do Wrllna. M ając na uw adze, iż o rg a n i­
zacja g o sp o d a rcza  te g o  o b sz a ru , h o m en i- 
kacja i s ity  n ic są  zb y t d u że , trzeba  b ę ­
dzie  w ło ży ć  w ie le  p racy . O b sza ry  te  bę 
dą  posiad ać  w ięcej n iż  jak ieś in n e  c tę śU  
L itw y  w o ln y ch  rąk do  p racy . M uszą one 
b y ć  sk ie ro w an e  do przem ysłu , h a n d lu  i 
tra n sp o itu  w W ilnie. O b sza ry  te  p rzy  
w spó łp racy  z W ilnem  p o siad a ją  dość  utiże 
p e rsp e k ty w y .

Koncentracja przemysłu w Wilnie 
nie jest koiiieczna

K o n cen trac ja  p rzem y słu  w  W iln ie  nie 
jz s t  k o n ieczn a , g d y ż  d la ro zw o ju  p rz e ­
m y słu  p rzy d a tn ie jsze  są in n e  pasze  m ia ­
s ta ,  jak K ow no, Szaw le, P on iew ież, Ś w ię­
ta . S zczeg ó ln ie  n ie  n a le ży  zapom inać o 
wy brzeżu. Lecz W ilno p o siada  pozatem  
w idoki u p rzy m y sło w ien ia  i p iz  k roczen ia  
o b ecn i go  s tan u  p rzem ysłow ego . S zczegó l­
nie d o b ie  w idoki posiada  p rzem y sł prze- 
tw ó czy  ro ln ic tw a, p rz tm y s ł d rz ew n i ce­
m en to w y , ceg lany , oraz in n e  d z ied z in y  
p rzem ysłu .

L^cz dążąc a o  u p rz y m y sło w ien ia , do 
u h and low iem a W ilna, n ie p  zyw rócim y 
mu w ielkości. N ajw iększą m isją  W in a  
jes t m isja k u ltu ra ln a . W ilno to  n ie ty lk o  
m oże, lecz m usi w ykapać sw o ją  w ielkość. 
Pod w zg .ędem  sw ojej s ły n n e j p rzesz łośc i 
i bogactw  k u ltu ra ln y m , W ilno n ie  ma 
k o n k u ren ló w  w całej E urop ie  w schodniej. 
Dla L itw y W ilno je s t  tem , czem  A teny  
d la  G recd , T o ledo  dla H szpan ii. W ilno 
by ło  o środk iem  p rom ien iow an ia  d la całe 
g o  im perium  L itw y , k tóri w czasach  Wi 
to ld a  W ielk. w y n o siło  850 000 k im .1, a w 
k tó rej obecn ie  ży je  rk o ło  56 m ilionów  
lu d n o śc i. W o k resie  od 1569 do  1772 r. 
W ilno b y ło  cen tru m  p a ń stw a  'Itew sk ieg o  
o o b sza rze  o so lo  320.000 k lm .ł W ilno już  
w  w ieku XVI liczy ło  ok o ło  120 0C0 lu d ­
ności. W ilno  m u si b e zw ą tp ie n ia  stać  się 
o środkiem  n a sz e j k u ltu ry  i nasza  dum ą. 
M usi 0 110  s tać  się  naszein  sercem  i bić 
dla całeg o  n a ro d u . W ilno m usi być  na ­
szym  n a jw ażn ie jszy m , najw iększym  o śiod - 
k iem  lo zk w itu  k u ltu ry . N a jw a/n ie jszy m  
podark iem , jak i m ożem y dać W ilnu po 
pow rocie  z n iew oli, to  je s t z rozum ien ie  
jego  znaczen ia  jako  n a jra ź n ie js z e g o  n a ­
szego  o środka  k u liu ra ln eg o . N aszym , a 
n ie  czy im  innym  obow iązk iem  je s t po k a­
zać św ia tu  w szystk ie  k le jn o ty  k u ltu ry , 
k tó re  zeb ran e  Z ostały  w  W ilnie w p rz e ­
c iągu  d ług iego  p e łn eg o  w ie lkości okresu  
jeg o  życia,

Oz ęki paśt-e  cfo zęb ó w
„BALTADANT"

b ęu z itc ie  mieli z a w sz e  
żarow e, mocne i ś m iż -  

nej białości zęby.

-
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Pasta do z ę b lw

„BALTADANT1
ma d b situ iu ły  sm ak,  
przyjemny zapach  
i orzeźw ia  jam ę ustną.

Pi s ta  do ząbów
„BALTADANT"

w  11)0% ochroni W asze  
zęby  przed szkodliw ym  

psuciem  s ię .

spraw y przpz Mickiewicza okazuje 
całkowitą i w spaniałą  aktualność .

Mickiewicz orzekł, że literatu 
ra nasza  w tym , co m a w sob ie  
na jlepszego ,  .w z ro s ła ,  w ybuja ła  i 
zakwitła  p o d  życ ioda jnym  tennie- 
n iem  m iłości o jczyzny” , a więc 
że jej cech ą  g łów ną  —  zarów no 
znam ienna, jak o d rę b n ą — jes t  swia 
d om a troska  o szczęście  o jczyzny. 
W sy n te ty czn y m  przeg lądz ie  l i t e ­
ratury polskiej Chrzanowski s ta ia ł  
się w ykazać z u p e łn ą  s łu szność  
myśli Mickiewicza, w swej zaś 
prak tyce  naukow ej w yciągnął z te  
go  stanow iska  w szystk ie  konse  
kwencje. Jeśli bowiem troska  o 
d o b ro  o jeżyzny  je s t  naczelnym  te  
m atem  i duchem  nasze j  literatury, 
to  h is toryk  jej n ie  m oże okazać 
o b o ję tnośc i  dla; zagadnień , k tó ry ­
mi żyli omawiani p rzezeń  pisarze.

Był C hrzanow ski d o skona łym  
uczonym , ale ta jem nica  jego  w p ły ­
wu i znaczen ia  nie mieści się w ca­
le w e ru d jc j i  filo logicznych o d ­
kryciach. Szczęśliwym tra fem  czło­
wiek, k tó ry  analizował i ocen ia ł 
p isarzy  po lsk ich , sam był św ie t­
nym  p isa rzem , um ie jącym  suges t ia  
p la s ty czn eg o  i go rąceg o  słowa 
przykuć uw agę  czyte ln ika  do  o m a­
wianych zagadnień . Nie na darm o 
tkwir tak  g łęboko  w dzie­
jach polskiego renesansu; od p isa­
rzy owej doby  prze ją ł  znakom ite

poczuc ie  języka, sk łonność  do ba r­
wnej, n ieraz do sad n e j  p izenośni,  
szeroki rozm ach s ty lu ,  jakim zw y­
kli p r z e m a w a ć  ludzie moralnie 
zdrowi i duchow o prostolinijni. 
Drugą właściwością jego  talentu 
p isa rsk iego  była nadzw yczajna jas 
ność, pi z e r z y s to ś ć  budo w y  i c a ­
łych dzieł, i poszczegó lnych  zdań, 
zrozum iały  dla każdego  sen s  logi­
cznego  nas tęp s tw a  wywociow. Du 
żo cy tow ał poetyckich  urywków. 
Mogło to wynikać nie ły lko z b e z ­
pośrednie j wrażliwości na  p iękno 
w ierszow anego słowa, ale i z c zę ­
s teg o  u u rodzonych  prozaików  wy 
czucia syn le tycznośc i  poetyckich  
sformułowań, nie osiągalnej w p r o ­
zie. Chrzanow ski by ł  d oskona łym  
prozaikiem, ś a i e t n j m  analitykiem 
dorobku p isa rsk iego  prozaików, n ie ­
co s łabszym  na tom ias t krytykiem 
poezu. Jes* to  psycho log iczn ie  
zrozumiałe. Nie zaw sze m ożna  p o d ­
daw ać analiz e to, czym się żyje . 
A Chrzanow ski —  człowiek nie­
z rów nanego  dowcipu i humoru, 
w spania ły  par tner  w rozmowie ka­
meralnej, p rzepyszny  kom pan  w 
liczniejszym gronie  tow arzy sk im  — 
ży ł  n ad e  w szystko  poezją.

Konrad OórsKl.
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Nowe drogi Uniwersytetu
Wileńskiego

Na pu b liczn y m  p o sied zen iu  R ady 
U n iw ersy te ta  W iliń sk ieg o  d o ty chczasow y  
kierow nik  u n iw ersy te tu  Ign. K onćius p rze­
kazał sw e obow iązk i w ybranem u re k to ro ­
wi p rof. M B irżyszce, W pos edzen iu  
w zięto  udzia ł w ielu  d o sto jn y ch  gości, 
p rzed staw ic ie li p ia s y  1 s tu d e n tó w . P r z y ­
b y ł pe łnom ocn ik  R ządu K. B izauskas, do ­
w ódca g ru p \  w ileńskie] gen k .e rn ius, n a ­
czeln ik  m. W ilna i p ow ia tu  pu łk . Ś lepe- 
ty s , b u im istrz  S ta śy s , re k to rz j w yższych  
ucze ln i litew sk ich , w ieiu  profeso-óv- U n i­
w ersy te tu  W ito lda  W ielkiego, p rz e d s ta ­
w icie le  Ż ydów , Biało usinów  i innych  
m n ie jszośc i na ro d o w y ch  oraz w ielu  in ­
n y ch  g o śc i. U roczystości ro zp o czę ły  s*ę 
h y m n em  n a ró d  .wym , o d śp iew anym  pi zez 
ch ó r  s tu d e n tó w  Do hym n ie  k ierow nik  
proi. Ign . K onćius w y g łosił p rzem ów ien ie , 
w k tó ry m  .zaznaczy ł, ze U irw e rsy le t  Wi­
leń sk i ies t jed n y m  z najs*ai szych  u n i­
w ersy te tó w  w  E uropie  W schodnie], ze 
w y p ad ło  m u przeżyć  i zn ieść  w iele ok- 
r i"u y c h  w ojen  i w alk re lig ijn y ch , t e  w 
nim  z rodziło  się  i do jrzew ało  w ie le  'ó ż -  
ny"ch m yśli. U n iw ersy te t o d b u d o w an y  15 
g ru d n ia  1939 r. to  U n iw e rsy te t W ileński 
w sk rzeszo n y  5 g ru dn ia  1918 r. Je s t  on 
sam odzielny  i pod każdym  w zględem  
u p o rząd k o w an y . K ierow nik  n ie je s t  mu 
już p o trze b n y . R ządzić nim  Dęazie w y b ­
ran y  rektor. Na zakończen ie  prof. Ign 
K onćius zw ró cił si<- do p ierw szego  re k to ­
ra w sk rzeszo n eg o  u n iw e rsy te tu , p ro sząc  o 
p ro w ad zen ie  u n iw e rsy te tu  po  d ro d ze , k tó ­
rej żąda caiy  k ra j, ażeby w ten  sposóu  
zo s ta ły  uzasad n io n e  oczek iw ania  i m arze­
nia całego  sp o łeczeństw a.

R ek to r p rof. M. B irźyśna w  sw ym  
przem ów ieniu  p rzed ew szy stk iem  w yraził 
se roeczne  podziękow an ie  k ierow nikow i 
prof. Ign . K onćiusow i, k tó ry  w ło ży ł w ie­
le  p racy  i energ ii, norm ując  o ierw sze  
p o trze b y  un iw ersy te tu . Z ręczn o śc i, go rli­
w ości i ta k ty k i, jak lę  w y k aza ł p rof. Ign. 
K otićius nie zapom ni n ie  ty lk o  U niw er­
s y te t  W ileński, lecz rów nież  h is to ria  L it­
wy. Dalej re k to r prof. M. B irźyśka zazn a­
czy ł, że w czasie , g d y  zaczyna  działać 
w sk rzeszo n y  u n iw ersy te t, p o w sia je  kw e­
stia  czy  zdo łam y  po łączy ć  zam ierzchrą  
s ta ro ży tn o ść  z now ym  życt«-m L itw y i po- 

tępeiri? O dpow iadając  na to , p ro i. M. 
B irźyśka z ro b ił p r r tg lą d  całe. drogi i h i ­
sto rii U n iw ersy te tu  W ileńskiego. W ciągu 
d łu g ich  s tu lec i w u cze ln i tej u czy ły  s ę 
całe p o k o len ia . B y ły  cza sy , g d y  różne 
p o stro n n e  o soby  m arały  s ię  zabarw ić

U n iw e rsy te t W ileński w sw o is ty  sp o só b . 
W ciągu 200 la t by ła  tu  czy n n a  ak ad e ­
m ia, w k tó re j w szy stk o  się  w y k ład a ło  w 
języku  łac ińsk im . M im o to  i w ów czas 
p rzeb ija ł du ch  litew sk i. P rzec ież  tu  p ra ­
cow ał S z irv y d as i inni p io n erzy  naszej 
nauk i W 1822 r. b y ła  zaś już  w ysu w an a  
kw estia  k a ted ry  języka  litew sk ieg o . W re­
szcie w  U n iw ersy tec ie  d z ia ła ły  różne  o r­
gan izacje  studenckie, w  k tó ry ch  rów nież 
przeb ija ł s ię  duch litew sk i. W ym ienić n a ­
leży  Ż m u azin o w  ic m a m y k ó w , Adam a 
M ickiew icza, D au k an ta sa , V alanćiusa i in 
n y e h , n iosących  litew sk ą  ośw iatę. N aw et 
w czasie g d y  u n iw e rsy te t b y ł zam knięty  
duch n ie  zan ik ł.

R ozproszona  po in n y ch  u n iw e rsy te ­
tach  m łoozież  Skupiała się  w o rg a n iz a ­
c jach , kó łkach , k tó re  pó źn ie j da ły  dobre 
rezu ita ly

G d y  w w yniku  w ielk iej w o jny  p o w ­
sta ła  m ożliw ość odbudow y p ań stw a  lrtew - 
sk itg o , je d n ą  z p ie rw szy  p rac  i rosk b y ­
ło  w sk rz -sze n ie  U n iw ersy te tu  W ileń sk ie ­
go, co dokonano  5 g ru d n ia  1918 r. W 
p ierw szym  s ta tu c ie  u n iw e rsy te tu  w y z n a ­
czone  b y ły  k a te d ry  j ę z j k a  ży d o w sk ieg o  

1 i b ia ło ru sk ieg o . W ten  sposób  iuż w tedy  
w skazany by ł k ierunek , w k tó iy m  u n i­
w e rsy te t chciał krocz,>ć. C hociaż  w ciągu  
20 la t  nie m oghśm y ty ch  zam iarów  w y­
konać, jed n ak  o tej r r a c y  n ie zapomni* • 
liśm y. R ów nież U n iw e rsy te t W itolda 
\. ielkieg*1 zo sta ł z e g a m z o w a n y  p o d łu g  
sta tu tu  U n iw e rsy te tu  W ileńsk iego . Póź 
niej zo sta ł tu  zarożony  U n iw e rsy te t S te ­
fana B a to reg o . N ie cncąc w spom inać bo ­
lesnej p rzesz ło śc i, n ie  chcem y m ów ić o 
tym  u n .w e isy te c ie . M im o to  p ra w d z i­
w ych naukow ców  te g o  u n iw e rsy te tu  b ę -  
d iem y w spom inali z szacunk iem . N ie p o ­
dobna jed n ak  n ie  zaznaczyć , że u n iw e r­
sy te t ten  z o s ta ł  z a ło żo n y  nie p rzez  W il­
no , a przez W arszaw ę, że d o m in o w ał w 
nim  oDcy tem u krajow i duch , ze n ie  by ło  
tu naw et k a te d .y  ję zy k a  litew sk ieg o , m i­
m o iż sp .aw a  ta  b y ła  n ie jed n o k ro tn ie  w y­
suw ana. Jed n ak  i w daw nym  u n iw ersy te ­
cie du ch  litew sk i n ie  by ł całkow icie  z a ­
g łu sz o n y . B yli w m m  stu d en c i L itw ini i 
ich o rg an izac ia . Są  to  jak b y  nowi filareci 
i filom aci. O becn ie  będ ziem y  tu tw o rzy li 
całkiem  sam od zie ln ie , po łączy m y  s ta ro ­
ż y tn o ść  z te raźn ie jszością . N asza  nadzieja  
to  m łodzież .

P o  p rzem ó w ien iu  rek to ra  b y ło  cały  
sze reg  p o zd ro w ień . (N ).

Sztandary narodowe podczas 
świąt państwowych

Z godnie  z w y d an y m  5-go g rudni?  
1939 r. p rzez  naczeln ika  i r  W ilna i po 
w iatu  ro z p o r ąd zen iem , w Wi nie i w szy s t 
k ich  m iastach  p o w ia tu  w ileńsk iego , na 
p rz ed m ie śc a ch  i m l-s teczk ach  oraz w siach 
kośc ielnych  podczas św iąt państw ow y cn 
dom y znajdu lące  s ię  p rz y  ulicach w n n y  
być udek o ro w an e  sz tandaram i nańsU m w o- 
narodow ym i. S z tan d a ry  w inny  być  .wyko­
nane z o d p o w iedn iego  m ateria łu  i składać 
się  z trzech  p asó w  jednakow e] szerokości. 
S tan d a ry  n ie  m ogą posiadać  m niej niż 
2 m etry  d ługości i 1 m etr 10 cm sz e ro ­
kości. S z tan d a ry  przym ocow uje  się  do 
drzewc pom alo w an y ch  ole ną  z ie lo n ą  fa r­
bą  i m ających  3 m etry  d łu gośc i i 5 cm 
g rubośc i (śred n ica ). G órna część  drzew ca 
na 20 cm p o n ad  sz jan d a rem  w inna  się  
kończyć ostrzem  w p ostaci iiłóczni, p o ­
m alow anym  o lejną  żó łtą  farbą. (W zory' 
sz tan d aru  i d rzew ca, jak  rów nież  inne  
w skazów ki o trzy m ać  m ożna  w m ie jsco ­
w ych  kom isaria tach  p o lic jij.

S z tandary  łub  ich  częscf n ie m ogą 
być w yb lak łe  p o d arte , b ru d n e  czy zg n ie ­
c ione. L iczbę sz tan d a ró w  u sta la ją  m ie js­
ca w yw ieszen ia  w yb ierają  ssm  m ieszkańcy  
w ed łu g  sw eg o  u zn an ia . N ależy  leo n ak  
pilnow’aC, by sz tan d a ry  b y ły  w yw ieszane  
m ożliw ie  sy m etryczn ie . N a dom ach , p o ło ­
żonych p rry  d ’  óeh czy w ięcej ulicach

sz tan d a ry  w in n y  być w y w ieszo n e  od 
s tro n y  każdej ul cy

O bow iązek  posiadan ia  sz tan d a ró w  na- 
k ł jd a  się  na w łaśc ic ie li dom ów  I fak ty cz ­
ny ch  ad m in istra to ró w  każdej n ie ru c h o ­
m ości.

W łaściciele  dom ów , ich k ierow nicy  
czy  tak ty czn i ad m in is tra to rzy  w inn i w y ­
kroczen ia  w obec r  n ie jszeg o  ro zp o rz ą d ze ­
nia karan i będą  g rzyw n^ do 1000 litów  
łub  a resz tem  do  1 m iesiąca.

N in iejsze  ro zp o rząd zen ie  o bow iązu je  
od dn ia  1 lu teg o  r. b. Tak w ięo przy te ­
g o rocznym  o b chodzie  22-ej ro czn icy  g ło ­
szenia N iepodleg łości L itw y n a leży  się  do 
ty ch  p o sta n o w ień  zas to so w ać . (N)

I-wo S a m u m u ] Obywatelskiej
W ilno, W ielka 64

P r o w a d z i :
Bburo Komisowe, ułatw ia jące  oka­

zy jn ą  sp rzedaż  i k u p n o  n. d o b ­
ry ch  w arunkach .

Stołrownię. w y d ającą  ob iady  obfite , 
zd ro w e  1 sm aczne  po  65 cl.

Pomoc lęborska w zakresie  w szy s t­
kich  spec ja lności.
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C zy m ożna p rzepow iedzieć  p rz y ­

sz łość?  Nie przewidzieć na p o d ­
s taw ie  rozum owania trzeźw ego 
rachunku p raw dopodob ieńs tw a ,  k tó ­
ry ,  rzecz josna, nigdy r re  rości s o ­
b ie  naw et najlżejszej p re tens ji  do 
n ie o m y ln o ś ć , ale właśnie p r z e ­
p o w i e d z i e ć ,  o dgadnąć  niezależ­
n ie  od  wszelkich rozum ow ań, jakąś 
ta jem niczą  siłą duszy , że s tan ie  się 
w łaśnie  tak , a m e inaczej? F ak tem  
jes t ,  że w naturze ludzkiej leży głę 
bokie  pragnien ie, aby to  by ło  m oż 
liwe: od  zarania dzieje w ludzkości 
stykam y się niezmiernie często  z 

opowiadaniam i o proroctwach, w y­
roczniach , przepow iedniach , które 
się  jakoby  sprawdziły. Nie ulega 
wątpliwości,  że um ysły  p ierw otne, 
nie wyćwiczone w rozumowaniu 
naukow em  i mało k ry tyczne  b y w a ­
j ą  szczególnie  sk łonne  d o  wiaiy 
w  przepow iednie  ze szczegó ln ie  
wrażliwe są na m e warstwy mniej 
kultural e i e p o r i  bardziej p rym i­
tywne; ale mimo to  każdy  przyzna, 
że wiara ta całkowicie n e zamka 
n ig d y ,  że w m nie jszym  lub więk­
szy m  stopniu  isti ie je w każdej 
epoce , od  najg łębszej s ta roży tnoś  
ci aż  d o  chwili obecne j,  i że na­
w e t  w um yśle  najbard  iej k ry tycz­
ny m  i w yszko lonym  znajdzie się 
nieraz głęDoko ukryta furtka, którą 
lak a  wiara, a przynajm niej jej 
c ień  — jak ieś  „a nuż .. .- —  p o tra ­
fi s ię  w ś ‘iznąć.

Ależ jeżeli to  możliwe — ja ­
k ież  niezmiernie k łopotli  ve wyn.- 
k a ją  s tąd  wnioskit Jeżeli  można 
o izepow iedzieć p rzysz łe  zdarzenie, 
lo znaczy, że zdarzenie  to jest 
tegóry p red y s ty n o w an e ,  że cokol- 
w iek b y śm y  przedsięwzięli, nie pc- 
i ra iim y  w niem nic zmienić, 
ż e  tal: sam o zgóry  przew idziany, 
a  więc od  n a s  n iezależny jes t  każ­
d y  nasz czyn, każda nasza  m y ś l .. 
N asze  p ragnien ie  zdzierania zasłon 
z przyszłośc i p rzed  takim w n io s ­
kiem instyk tow nie  się cofa . A m o­
l e  sp raw dzen ie  s ę  przeczucia 
czy  p rzepow iedn i b y ło b y  d o w o ­
dem , że nie istnieje czas, że w rze­
czyw is tośc i  przesz łość , teraźniej 
s z e ś ć  i p rzvsz łość  leżą na jednej 
p łaszczyźnie? .. .  Ale da jm y nokój tym  
speku lac jom  metafizycznym : czło
wiek p rzec ię tny , s tw ierdzając, że 
s ię  dana  p rzepow iednia  sprawdziła , 
łu b  wierząc, że się spraw dzi,  g ło ­
w y so b ie  niemi nie zaprząta.

a
Jeże li  n a tu ra  ludzka zaw sze  

w ia ż h w a  jes t  na siłę  su g es ty w n ą ,  
tkw iącą  w p ro roc tw ach  i p rzep o ­
w iedn iach , to już  szczególn ie  w 
chw ilach; g d y  w ypadki dziejowe 
w ytrąca ją  z norm alnej równowagi, 
g d y  py tan ie  „co b ę d z ie - , „jak się 
iO skończy*  sta je  się kw estją  ży ­
cia je a n o s te k  i na rodów . N igdy p ro ­
roc tw a , w yrocznie , przepow iednie  
raie c ieszą  się takiem wzięciem, jak  
w czasie  wojny.

M usim y jed n ak  brać  tu taj p o d  
uw agę  p ew n ą  d o ść  s to tn ą  rńin.cę 
w  sto su n k u  do  w arunków  świata 
dz is ie jszego .  W  gwiecie s ta ro ży t­
n y m  w e i k ą ,  jak w iadom o, roi, 
gTało oficjalne wieszczbiars two. W 
G recji  w pływ  na spraw y nie ty lko 
p ry w atn e ,  ale i publiczne, miał 
sze reg  wyroczni rożnych  bóstw  
i  herosów P rzodow ał w śród  nich 
b ó g ,  uw ażany  za wieszczbiarza 
p rzed ew szy s tk iem  —  Apollon; z 
p o m ię d z y  zaś miejsc, w k tórych w 
m ien iu  ^pollona udzie lano  o d p o ­
wiedzi w yrocznych , najw iększem 
w szechhe leńsk iem  znaczeniem  naj­
w iększym  au to ry te tem  w sprawach 
p ub licznych ,  d o tyczących  niekiedy 
losów  państw  całych, c ieszyła  się 
W yiocznia  Delticka. Dziś w ieszcz­
b ia rs tw o  p os iada ,  oczywiście, cha­
rakter całkowicie .p ry w a tn y - , świa* 
w sp ó łc z e sn y  nie zna publicznych  
ins ty tucy j  wieszczbiarskich, a m ę­
żowie s tanu  jeżeli się radzą w y­
roczni, to  już w każdym  razie cał­
kiem nieoficjalnie. N ie  na leży  je d ­
nak  sądzić ,  że ^wiat s ta ro ż y tn y  
n a s z e g o  „p ryw atnego"  wteszczbiar-

s tw a  nie znał: przeciwnie, by ło  ono 
bardzo  rozpow szechn ione ,  a wzra 
sta ło  ilościowo i p rzyb ie ra ło  na 
sile i znaczeniu w okresach  wojen.

W yroczn ia  Delficka w s tu le ­
ciach VII i VI przed  Chr zdobyła  
tak wielki au to ry te t  w całej H ella­
dzie, a nawet częściow o i poza jej 
granicami, że od niej w znacznej 
mierze zależała  polityka państw  
g eck.ch. O to  wielkie znaczenie  
po lityczne  zachow ała  ona jeszcze 
w p ierw szych dziesięcioleciach 
wieku V; ale o d  św ietnego  zwy 
cięstwa n ad  n a jazd em  pe isk im  da 
tuje  się s topn iow y zmierzch je- wpły- 
w ów politycznych  — i to  właśnie 
w związku z jei bn ią  p o s tęp o w an ia '  
w czasie  walk o n iepod leg łość .  
O piera jąc  się  na z d o łn ty c h  już 
przed tem  w pływach relig ijnych w 
Azji M niejszej,  zam arzyły  Delfy o 
rozszerzeniu  ich na cały Bliski 
W schód, k tóry  w ów czas znajdował 
się pod  w ład zą  p o tężn e j  monarchii 
persk ie j;  i gdy  m onarch ia  ta  ru 
szyła  w celach zaborczych  na G re ­
cję, zajęły  s tanow isko  f iloperskie , 
nie zachęca jąc  bynajm nie j Greków 
do  walki z na jeźdźcą , lecz raczej 
p rzepow iada jąc  im bezsku teczność  
oporu . Nic więc dziw nego, że gdy 
o p ó r  te n  m im o w szy s tk o  zos ta ł

św ia to w ej, 1 to  w czasie  od  w ybu ch u  w oj­
n y  d o  m aja 1915 r. to  sam o  co  dz iś s ta ­
n o w isko  m ln istii m ary n ark i. P o zn an ie  
w ięc jeg o  poglądów  na sp o so b  i m eto d y  
p ro w ad zen ia  w ojny  p rzed staw ia  sp ec ja ln ą  
w agę. Szczęśliw ie  je s t to  rzeczą szcze­
g ó ln ie  u ła tw io n ą , C h u rc h ill je s t  bow iem  
au to rem  w ie lk ieg o  cz tero to m o w eg o  dzieła 
p . t. „K ry zy s św iatowy®  w  k tó ry m  sw oje  
p o g ląd y  bez  re sz ty  p rzed staw ił. D zieło  to  
m a w praw dzie  zasad n iczy  b łąd  w sw ojej 
k o n s tru k c ji. Są to  częśc iow o  pam ię tn ik i 
au tora , a częściow o h is to r ia  w o jn y , i ten  
p od w ó jn y  ch a ra k te r  k siążk i b łoci się z so ­
bą z s tro n y  na s tro n ę . A le  p ierw szo rzęd n y  
ta le n t p isarsk i C h u rch illa  i ob fito ść  in for­
m acji, jak .e  po d a je , sp raw ia ją , że  czy ta  
się  ją  z na jw iększem  zain te reso w an iem , i 
że  stan o w i ona nadzw yczaj w ażne  ź ró d ło  
do  h is to r ii  w o jn y  św ia to w ej,

C o d z iś  na jb a rd z ie j ud erza  w książce 
C hurch illa , to  og rom na w aga. jak a  przy- 
w .ązu je  o n  do roli B ałkanów  i T urcji, ja­
ko  te re n u  w o jn y . M ożna bez  p rzesad y  
pow iedzieć , że klucz do  zw ycięstw a przez  
cały  czas w o jn y  w id z ia ł w akcji sp rz y ­
m ierzeńców  na B lisk im  W schodzie, p rz e ­
d łu żan ie  się  w o jny  p rz y p isy w a ł n iedoce­
n ian iu  te j akcji p rzez  dow ództw o  w ojsko­
we, a o sta teczn e  zw y cięstw o  iryuroiow i 
na  froncie  sa lon ick im ,

P ro log iem  do ba łk ań sk ich  dz ia łań  wo­
jen n y ch  Dyło w ym knięcie  się  p o śc igow i 
an g ie lsk iem u  w  sie rp n iu  1914 i .  k rążo­
w n ik ó w  ,G e o b e n “ i „B reslau* , s tan o w ią-

przep row adzony ,  i to’ z ich na j­
św ietn ie jszym  skutkiem, au tory te t  
polityczny Delf m usia ł s trac ić  na 
sile, zw łaszcza  w państw ie ,  które 
najwięcej przyczyniło  się d o  zwy 
cięstwa i na iw iększe  też p o n io s ło  
w w alce ofiary — w AL nach.

D ziejopis  w ojen  pe rsk ich , H e -  
r o d n t ,  p r z y ta c z a  nie jedną nie 
zm iern ie  p o d f  tym  w zględem  cha­
rak te ry s ty czn ą  w yrocznię  z czasów  
najazdu. Delfy odradzały  Argejczy- 
kom i KTeteńcżyKom  przystąp ien ie  
do  związku obronny Hellady; Spar- 
t an o m  g iozńy  zag ładą  ich stolicy, 
m ówiąc w udzielonej im odpowie- 
dzi o królu perskim , jako  opda- 
rzonym  po tęgą  przez sam ego Ze­
usa. A kiedy d o  W yroczni zwró 
ciły się A teny , o tizym aly  o d p o ­
wiedź, g rożącą  n a j s t r a sz n ie j s z e m i  
klęskam i, odb ie ra jącą  wszelk* n a ­
dzieję. W ów czas opow iada H ero- 
do t ,  w rozpaczy poczęli błagać 
p os łow ie  a teńscy  o n o « a  o d p o ­
wiedź: • „O  P an ie" ,— modlili się — 
„uszanuj te  nasze  gałązki błagał 
n ikćw, z k tórem i d o  ciebie przy 
chodzim y, i daj nam  le p sz ą  w y­
rocznię, o nasze j  ojczyźnie) Inaczej 
m e  ruszym y się z t e g o  św iętego 
m ie jsca  i p o zo s tan iem y  tu  tak 
d ługo ,  aż  p a d n e m y  trupem  .

końcem  p aźd ziern ika  1914 r. d v  Niemiec 
i iu s tr ii.

C h u rch ill b y ł tw ó rcą  p ierw szej k o n ­
cep c ji s tra teg iczn e j p rzeciw  T u rcji. P o le ­
ga ła  one  na  s lo rso w m iu  c ieśn in y  darda- 
n e lsk ie j, p rzy  w sp ó łd z ia łan iu  flo ty  i de- 

| sa n tu  w ojska na p ó łw y se p  G allipo li W 
raz ie  udan ia  się  te j op erac ji skutk i m ogły 
b y ć  n ieob liczalne : TurcRi załam yw ała  się  
m ałe  pań stw a  bałkańskie  p rz y łą cz a ły  się  
do  E n te n ty , F ran c ja  i A nglja  u zy sk iw a ły  
p o łączen ie  z R osją  p rzez  m orze C zarne  j 
m o g ły  jej p o sy łać  m ate ria ł w o jenny  w  do­
w olne j ilości, w ie lk a  o fenzyw a od  W scho­
d u  na  N iem cy staw ała  się  m ożliw ością, i 
to  w  te t sy tu ac ji, k ied y  n a  froncie  Z a­
chodn im  akcja w o jenna  bezn ad zie jn ie  za­
m arła  w  lin iach  okopów  c iągnących  się  
od m orza  P ó łn o cn eg o  do  Szw ajcarii,

Z ain icjow ana  jednak  p rzez  C h u r­
c h illa  operacja  d a rd an e lsk a  n ie pow iodła  
się . G łów ną p rzy czy n ą  b y ł o p ó r d o w ó d ­
ców  francusk ich  i ang ie lsk ich  na froncie 
Z achodnim , ich n iech ęc  do  o słab ien ia  te ­
go fro n tu  p rzez  w y sy ła n ie  zn aczn ie jszy ch  
s ił na  B lisk i W sch ó d , co w szy s tk o  razem  
c h a ra a te ry z u je  C h u rch ill jak o  k ró tk o ­
w zro czn o ść . R ezu lta tem  b y ła  połow icz- 
n o ść  o p e rac ji d a rdanelsk ie j, p rzedsięw zję  
te j n ied o sta teczn em i siłam i, jako  w ynik 
kom prom isu  m ię d ry  koncepcjam i C h u r­
ch illa  i d o w ó d z tw a  w ojskow ego, a kom pro­
m is tak  cenny in s tru m e n t w akcji p o li­
ty czn e j, w akcji w o jen n ej b y w a  zabó<- 
czy .

Na to otrzymali now ą w yrocz­
nię, k tó ra  wprawdzie  p rzep o ­
w iadała  spu s to szen ie  A ten i Atty- 
ki, ale w osta tecznym  wyniku — 
ocalenie za „drew nianem i murami". 
Z; alezli się w Alenach ludzie  —  
w śród  mch p rzysz ły  zwycięzca z 
pod Salaminy, T e m i s t o k l e  s — 
którzy tłum aczyli,  ze „m ury  d rew ­
niane* — to  o k ię ty ,  że W yrocznia 
ma na myśli s toczen ie  nitwy m o r­
skiej. Był w tern w szakże  pewien 
szkopuł: os ta tn ie  s owa odpow ie  
dzi bizrmały:

„O Salam ino ty boska! Zagładą 
będziesz  z rodzonym  z niewiast, 
czy to w czas  s ie jhy , czy w czas, 
kiedy p lony  się zbiera*. C zvż nie 
zapow iada ło  to  raczei k lęsk ' na 
morzu? Tu jednak  T em is tok ies ,  
k tóry oddaw na zrozumiał, że w 
walce z Persam i rca lic  m oże A te­
ny ty lko  silna flota, i k tóry flotę 
tę tw orzy ł, przekonał A teńczyków , 
że W yrocznia  mowi o zagładzie 
P ersów , skoro  Salaminę nazywa 
nie „straszną*, lecz „boską*... Tak 
zwyciężył, Tem -stokles  — z p o ­
czątku w sporze  o z n aczerre  p rze ­
powiedni, a p o tem  — w' bitw'ie 
Dod Salam m ą, która  s ta ła  się po 
czątkiem klęski na teźdż  y.

Jeśli wierzyć H erodo tow i,  ist-

G dy latem  1915 r. p rzy łączy ła  pię do 
N iem iec i A ustrii B ułgaria , po łączone  
w ojska t j  ch państw  z g n io tły  Serbię, p rzez  
co m ocarstw a cen tralne  uzyskały  b e zp o ś re d ­
n ie  p o łączen ie  z T u ic ją , z likw idow ano  
o sta teczn ie  p rzedsięw zięć  e d a rd an tlsk ie . 
Ju ż  p rzed tem  n iep o w o d zen ia  te  k o sz to ­
w ały C hurch illa  s tan o w isk o  w rządzie .

A nglia i F ran c ja  z rozum ia ły  jednak , 
że n ie  m ogą zu pełn ie  po rzu c ić  b a łk ań ­
sk ieg o  te a t iu  w o jny . D la  u ratow anie  sw e­
g o  p re s tig e ‘u i resztek  arm ii serbsk ie j 
zo rgan izo w ały  eksp ed y cję  do  Salonik . 
E k sp ed y cja  ta  c ie rp ia ła  jednak  na te  sa ­
me n iedom agania  co atak  na  D ardanele. 
Je j dow ó.izca, gen . Sarrzil, m inio w y ją tk o ­
wo du ży ch  sw oich  w p ływ ów  w św iecie  
p o lity czn y m *  francusk im , n ie  m ógł d o p ro ­
sić s ię  zn aczn ie jszy ch  p o siłk ó w . Nie zm ie­
n iło  sy tuacji w y s tąp ien ie  R um unii p rze ­
ciw  A u strii la tem  1916 r., R um unia w c ią ­
gu  k ilku  m iesięcy  zgn ieciona  zo sta ła  przez 
w ojska  N iem iec, A u strii i B ułgarii.

D op iero  latem  1913 r, arm ia salo- 
nicka u leg ła  reorganizacji, u we w rześniu  
n astęp ca  Sarraila, gen . F ra n c h e t— d ‘Espa- 
rey m ógł p -zep ro w ad z ic  d ecydu jącą  ofen- 
zyw ę.

I tu ta j ,  w ed łu g  C h u rch illa , okaza ło  
się  jak w ie lk ie  znaczenie m iał ba łk ań sk i 
te a tr  w o jn y . O fenzyw a ta, s to su n k o w o  
m ałym  k o sz tem , zg n io tła  £. łg a rię . zm u­
siła A u s trię  do  p ro śb y  o pokoj, a to  z 
kolei pow odow ało  załam an ie  się  N ie­
m iec, k tó re  w praw dzie  p o n io s ły  ju ż  po 
w ażne k lęsk i na Z ach o d zie , jednak  bez 
c iosu  od  W schodu  m og ły  się  jeszcze  b ro ­
nić p rzez  d ług i czas. T ak w ięc  o fenzyw a 
od s tro n y  B ałkanów , o p ó źn io n a  o trz y  la­
ta , g d y  o s ta teczn ie  n a s tąp iła , p rz y śp ie ­
szy ła  kon iec  w o jny  o rok.

Iwo Jaworski.

n ia ła  je szcze  jedna wyrocznia  o  
S a L n in ie ,  tym  razem zupełnie ja sn o  
i n iedw uznacznie  p rzepow iada jąca  
zw ycięską  bitwę m orską  w tym  
miejscu i w związku z m ą w yzw o­
lenie Hellady. W yroczn ia  ta m e p o ­
chodziła  z Delf ani z żad n eg o  wo- 
g r l e  „oficjalnego* źródła , Jecz n a ­
leżała do  sfery ow eg o  „p ry w a tn e g o - 
w^eszczbiarstwa, o k tórym  w yżej  
b G a  mowa: by ła  to  jed n a  z wielu 
p rzepow .edn i,  ob iega jąaych  z u s t  
do ust p o d  imieniem niej ak eg o  
B a k i s a .proroka z daw nych  iz a so w . 
H ero d o t  przy tacza  ją na dowód* 
jak ściśle nieraz spełniają się p rze ­
powiednie: „S kcro  w szys tko  t o " —  
mówi — „tak wyraźnie  w ypow iada  
Bakis, ani sam nie ośm ielam  się 
podaw ać  w wątpi w ość  w yroczni,  
ani cudzych  wątpliwości m e  p r ry j -  
m uię" .

Nie w iemy, k-m by ł i czy wo- 
góle by ł k iedyś ów Bakis, o b d a ­
rzony jakoby  darem  p ro ro czy m  
przez nimfy. Późnie jsza  s ta ro ży t­
ność  w spom  ną już nie o m dnym , 
ale o kilku Bakisach; s ą d  n iek tórzy  
■iczeni now ocześn i w ysuw ają  naw e t  
p rzypuszczen ie ,  że Bakis — to pier­
wotne imię t ie w łasne ,  lecz p o s p o ­
lite, oznaczające  p<-prostu proroka. 
W każdym  jednak raz-e s tarsze  źródłę 
mówią wyraźnie  o iednym Bakisie 
i wr ich pojęciu je s t  to  imię w łasne. 
Z imieniem tym  sp o ty k am y  s ię  
bardzo  częs to ,  gdv mowa o p rz e ­
pow iedniach , krążących p o ś ró d  ludu 
a teńsk iego  lub roznoszonych  przez: 
specjalnych zbieraczy, znawców i 
t łum aczy  proroctw , zwanych chre- 
smoLogami Bakisowi p rz y p isy w an o  
row nie2 i owo prawdziwie p ię k n e  
p ro roc tw o , k tó reprzepow iada ło  Ate­
nom  ich p izy sz łą  n ieśm ier te lną  
chwałę:

G ro d z :e b łogosław iony A reny , 
łupów  daw czyni!

W 'e leś  w d z ia ł .  i w ieleś w ycier­
piał. i wieb ś się trudził. . .

Orłem być p o d o b ło rznym  po
w szystkie  dni ci s ą d z o n o .
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Z tragicznych walk z n a jeźd źcą  

perskim w ysz ły  Ateny lako „orzeł 
p o d o b łoczny";  całkiem inaczej sk o ń ­
czyła  =ię dla nich d ługa  w o jna  
m iędzyhelleńska , zwana p e ' o p o ­
n ę  s k ą ,  która  wybuchła  w trzeciej? 
ćwierci wieku V. Areny s trac iły  
w szystkie  swe p os iad łośc i  w G r t  
cji, musiały w ydać  w rece zwycię ­
skiej Koalicii ze Soartą  na czele  
cała swą flotę w ojenną, zbu rzyć  
swe mury obronne, wprowadzić dc» 
s to licy  za łogę  sp a r ta ń sk ą  i p o d ­
dać się pop ieranym  przez S p ar tę  
te rro rys tycznym  rządom ohgarch ji .  
Wojna trw a ła— z kró tką  p rze rw ą— 
ćwierć wieku; szczęście b y w a ło  
zm ienne, a le  w ogólnym  sw o im  
rozwoju w ypadk i p row adziły  n ieu ­
chronnie  ku k iesce Nic więc dziw­
nego , że a tm osfera  stawała s ię  
coraz bardziej n iespokojna , zde­
nerwowanie ro s ło — i na tym  grun ­
cie ze  szczegó lną  siłą krzewiły s ię  
w sze’kiego rodzaiu przepowiednie .

Dziejopis wojny peloponesk ie j,  
T u c y d y d e s ,  opow iada, że już 
sam w ybuch  wojny p o n rzed zo n y  
był przepowiedniami, które  z pew ­
nością  nie p o zo s ta ły  bez w p łvw u  
n decyz ię  s tron  zw aśnionych 
„W ie 'e  p roroctw  p o d aw ano  sobie: 
z ust do  ust, wiele też głosili 
chresm olod  "y. zarow no w n ańs t-  
wach, które  miały prowadzić  w oj­
nę , iak i w innych*. W d o da tku  
zdarzy ło  się t rzęsienie  ziemi n& 
D elos ,  świętej w yspie  A pollona , 
k tóra , jak tw erdzi T u c y d y d e s ,  za  
pamięci H ellenów n igdy  d o tą a  
trzęsieniom  ziemi nie J legała. „Z da­
wało s 'ę — i tak  też  m ó w i o n o - z e  
to  wieszczy znak przyszłych  w y­
padków, i jeśli ty lko  zdarza ło  się 
coś w tyir. rodzaju , w szystko  oy- 
ło  rozw ażane" .

Zabrała g łos  i sama W yrocznia  
Delficka Soarian ie  zwrócili się d o  
niej z napytaniem , czy rozpoczy­
nać wojnę. Na to  A pollon — po- 

{Doko:xczenie na str. 7)
S te f a n  Srebrny

W yraz  c y w i l i z a c j a  zn aczy ł o b y w a t e l s t w o  od słowa łacińskiego c i u i s  — obywatel- 
Obywatelem  zaś n azyw ano człowieka, k tóry  •poświęcał się za o jczyznę swą, jako Scewola i Kurciusz 
i Decjusz, a poświecenie się takie nazywano obywatelstwem . Była to cnota pogańska, mniej doskonała  
niżeli cnota chrześcijańska, która każe poświęcać się nie tytko za o jczyznę swą, ale za wszystkich
ludzi; w szakże była cnotą.

Ale potem w  bałwochwalczym  pomieszaniu języków  nazwano cywilizacją modne i w ykw irdne  
ubiory, sm a c z n ą  kuchnię, wygodne karczm y, j.ięl ne teatry  i szerokie drogi.

Toć nie tytko chrześcijanin, ale poganin rzym sk' gdyby  powstał z grobu i zobaczy ł łudzi, których  
te raz  nazyw ają  cyw ilizow anym i tedy obruszyłby się gniewem  . zapytałby, jakim prawem  nazywają  
siebie tytułem, k tóry pochodzi od słowa c i u i s  — o b y w a te l . . .

 Jeśli narody gospodarne mają być najdoskonalsze, tedy m rówki przew yższa ją  wszystkich  gospo­
darnością; ale na człowieka to nie dosyć.

A jeśli narody rządne mają być doskonałe, tedy kto  lepiej rządzi się jak pszczo ły I Ale na czło­
wieka to nie dosyt.

Albowiem cywilizacja p raw dziw ie  godna człowieka musi być chrześcijańska.
A. M ickiew icz —  K s-ęgi N arodu  i P ie lg rzy m stw a  (rozdz . V.)

Pro/. Dr. fwo Jq«go r sirS

Metody prowadzenia wojny
f*o«yfcfcfff t f in s i^ n e s  C h u r c h i l l a

N ie ulega w ą tp liw o śc i, że Jedną z cy ch  niemieck** śró d z iem n o m o rsk ą  es- 
n a jw y b itn ie jszy ch  o so b isto śc i o b ecnego  kad rę . U dało im się  um knąć do c ieśn in  
rz ąd u  W ielkiej B ry tan ii i jed n y m  z g łó w - tu reck ich . S fingow ano ak t kupna ty ch  
ny ch  k iero w n ik ó w  je j p o lity k i w o jen n ej s ta tk ó w  p rzez  T urcję i jako s u tk i  rzeko- 
je s t  p ie rw szy  lo rd  adm iralic ji W inston  m o tn ie c z ie . w łączn o ści z flo tą  pady- 
C h u rch ill. Je s t  o n  też  jed y n y m  w b iy -  szach a , zapew niali w y ższość  le j flo ty  nad 
ty jsk im  rządzie , k tó ry  zajm ow ał k ie io w n i-  ̂silam i ro sy jsk iem i m o r u  C zarnego . To 
cze s ta n o w isk o  w p o p rzed n ie j w ojn ie  . zd ecy d o w a ło  o  p rzy łączen iu  się  Turcji z
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Żałobna roezrjira Statutu Litewskiego
W r. 1929 -nineło rów no  la t  czte­

rysta  od  w ydan ia  t. zw. p ierw szego  
S ta tu tu  W. Księstwa L tow skiego , 
czyli pierwszej iego  redakcji z ro ­
k u  1529.

Św iat n au k o w y  polski uczcił te 
n ie c o d z ie n n a  rocznice, *og ł“Szajac 
d r u k ie m  n a k ła d e m  Towarzystwa 
P rz y ja c ó ł  Na u k  w Wl n t o  z zasiłku 
p o lsk ieg o  M inisterstwa W yznan 
Rei i O św iecen ia  P u b licznego  w 
W arszaw ie  ood r e d a k c :ą p. S 'e f a n a  
E h re n h re u tz a ,  p ro fe so ra  CJniwersy 
te tu  S' eFan? B^t-wego, p iękna  
*Księgę pam iątkow ą*. Zam ieściło  
tu  s to so w n e ,  n ieraz n a d e r  wnikli­
w e  rozpraw y h is łoryczno-p tsw nicze  
d z i e s ę c iu  uczonych  Dolskich (m. 
in.: R d a m u s  J a n ,  BossowsM  F ra n ­
ciszek, Kutrzeba S tan is ław , Ł^w- 
m ia ń sk i  H m r y k ,  Ptaszycki S ta n i ­
sław, T a u b e n sz la g  Re.fał i i nni )  
W roku  b ieżącym  p r ’v«p*da rocz­
n ica, zwigzana z dzie jam i S fa tu tu  
L i tew sk ieg o ,— również z n a m i e n i a ,  
a le  jnkże od  tam te j  różna :  setna  
rocznica zniesienia  m ocy cbow ią  
7uiacpj na ziemiach dawnego  
Wielkiego K s ięs tw a  Litewskiego  
Sta tu tu , k tóry przez trzy z gu rą  
wieki na  z iem iach  tvch s ta ł  na 
straży, s w o b ó l ,  m ien ia  i życia 
obyw ateli,  w  roku zaś 1840 u k a ­
zem  cesarza  M kntoto I pozb a w io ­
n y  z o s ta ł  działania prawnego.

O k o ' ' c z n o 'ć  ta  s ra je  s ę  P o ­
b u d k ą  d o  sk re ś len ia  kilku wyjaś* 
n ie ń  niniejszych i rozw ażenia , ia'> 
w  tej .d łu a ie i  p o p rzez wieki p ły­
nące! powieści* o losach  S ła tu to  
przyszło  d o  t ra a ic z n eg o  jej roz­
w iązan ia  i eo i iogu  przed  s tu  laty. 

*

J a k  w ia d o m o .  W ie lk ie  Księ- 
srw o Litewskie w ieku  XVI, w .z ło ­
ty m *  „ Z v a m u n to w -k im “ okres ie  
sw y ch  dziejów zdobyto  sie pod  
e g id ą  cwycn królewskich władców 
n a  dzieto  w ie k o p o m n e :  n a  k o 8v- 

T ikacie  swych p rrw ,  zw a n ą  . S ta tu  
tern L itew sk im *.

T r z y  s a  r e d a k c j e  t e j  z n a ­
k o m i t e !  k s i ę g i  praw , zw ane  
I, 17 i l'l S ta tu te m ,  a o b e jm u ta c f  
z a to w n e  p r«*vo poetyczne , jak  s ą ­
d o w e ,  cywilne i k a rn e .  S ta tu t  I, 
już  od  d n  giej połowy w. XVI. po  
w v d a n iu  S ta tu tu  II, zw any  . s t a ­
r y m ’", w szedł w żyrje 0 d ś. Mi­
c h a ła  r. 1529 i o k re ś la n y  bvwa 
zazw yczaj, jako  pochodzący  z t e a o  
roku: sk ła d a ł  s !ę 1 13 r o vdztolów 
i 244 a r tyku łów . N a s tę p n a  no p ra  
w io n ą  redakc ja ,  czyli t. zw S ta ­
t u t  11, o g ^ s z o n a  zos ta ła  przez 
Z y g m u n ta  f ln o n s ta ,  iak o  o b o w ią ­
zu jącą ,  w r. 1566. W reszcie S ta tu t  
III pochodzi iuż z czasów  Z y g m u n ­
t a  lii. z r. 1588. W c s ta te c z n e j  re 
d ak c j i  d o s to so w a n y  był o n  d o  n o  
wych W arunków  życia p a ń s tw o ­
w e g o ,  jak ie  stw arzała  u n je  lube! 
s k a  i p o w s ta n ie  Rzeczypospolitej 
O b o ig a  N arodów , zosta ł  z n a k o m i­
c ie  rozwinięty i p o m n o ż o n y :  z a ­
w ie ra ł  w 14-tu rozdziałach d w u ­
k ro tn ie  większg w p o ró w n an iu  z 
p ierw szym  S ta tu te m  ilość a r ty k u ­
łów , b o  aż 488.

Dwie nieswsz'* re d ak c je  w sp ó ł­
c z e śn ie  d ru k ie m  o g ło sz o n e  r i e  
były. i ro z p o w sz e c h n ian o  je tylko 
w  o d p isa c h  N a to m ia s t  S 'a tu t  III, 
z r. 1588 za so raw ą  Lwa S a p ie h y  
k tó ry  c d  króla o trzym ał na  te 
przywilej, został w tym że  1588 r. 
w  jeżyku ru sk im  i czc tonkam i rus-  
k jem i wytłoczony w s ły n n e j  oficy 
n e  d ru k a rsk ie j  w V 'i ln ie  braci Ma 
Tnoniczów, i tom że  n a s te o n ie ,  za ­
c h o w u ją c  d a te  ro k u  1588. jeszcze 
d w u k ro tn ie  no  ru sk u  p rzed ru k o  
w a n y .  Później był w ie lokro tn ie  
d r u k ie m  c q raszpnv  w języku po l­
s k im ,  a m ianow icie , w ed ług  bibljo- 
grafji  E s tre ichera ,  m ia ł 9 n a s tę p u  
jącvch  w y d a ń  p o l s k i c h :  r. 1614 
i 1610 w W ilnie  w d ru k a rn i  Ma- 
m oniczow sk ie i :  r. 1648 w W a rs z a ­
wie, 1693. 1744. 1780 (z zacho* a- 
n to m  w p rz e d ru k u  da ty  r. 1744). 
1786: w szvstkie  w W ilnie w d r u ­
karn i  A k ad em ick ie j .  W reszcie  po 

, rozb iorach: r. 1811 w P e te rsb u rg u  
wraz z p rzek ład em  rosyjskim  i 1819 
ty lko  w języku polsk im , znow u w 
W ilnto  w ydany przez zas łużone  
T o w arzy s tw o  ty pogra f iczne  w ileń­
sk ie .

Z a s a d y  p r a w n e  S t a t u t u  
L i t e w s k i e g o  przez kilkowieko- 
wl d z ia łan ie  m o c n o  z a k o ­
r z e n i ł y  s i ę  w u m y s ł a c h  i 
s e r c a c h  og ó łu  sz lacheck iego ,

który d la  k ' te g i  u s taw  swoich ży­
wił gifcboką cześć i przywiezanie, i 
d a w a ł  te m u  wyraz w p iśm ie n n i­
ctwie, w la u d a c h  se jm ikow ych, w 
d v s k u s 5ach  i u 'h w a ła c h  se im o  
wycn. Jeżeli na  s e  m ie  w r. 1780 
d y n n y  p ro jek t  K d e * su  eic k an c le ­
rza  J ę d rz e ja  Z am o y sk ieg o ,  znanv  
pod nazw a .Z b ió r  p raw  sąd o w v ch “ . 
został przez s tan y  e  m u ją c e  Rzpli 
tej odrzucony , s ta ło  sie  to  nictylko 
dzięki naciskowi a m b a s a d o r a  Sto- 
c k e lb e rę a ,  n ie ty lko dzięki k o n s e r ­
watyzmowi m a s  sz tocheck  ch, n 'e  
chcących  sto znod  ić n a  o o s teo o -  
we w dztodzinto s o o łe c Tnej refo r 
m v  p ro jek tu  Z a m o y s k ;ego , aie 
niew ątpliw ie także  w sk u tek  wie' 
k ieoo  przywiązania postow  z w o ­
jewództw litewskich d o  odw iecz­
nych p raw  s ta tu tow ych .

*
To też n 'c  d z iw peao . że p o  d o ­

k o n a n iu  gw ałtu  rozb io row ego  na 
żywym o rg an izm to  R?pl tei, —  we 
wszystkich trzech zabo rach  rosyj­
skich po zo s taw io n o  n ie tkn ię tym  
S a tu t  L 'tew swi. Rui „ S e m :ram  da 
nółnocy* — im p e ra t r ro w a  Katarzy­
na, an i działa iący zawsze wbrew 
te m u .  co czvn 'ia  m a tk a ,  a zm ienny  
w u s p o s o b ie n iu  niby a u r a  p e ­
te r sb u rsk a ,  cesarz  Paw eł l. an i 
„an io ł  nokc iu*  a ie  i „ ‘f toks  n a  
carsk im  tron ie*  zan*zem —  iak g o  
n a z y w a n o — R toks*nder  1, poza  za- 
s ad n irzem i p o d s ta w a m i p.awn* mi 
daw n e i  Rzplitei, k tó re  n ie  daw ały  
s 'ę  pogodzić  z s am o w ład z tw em  
cesarzy  rosyisklch, —  n :e  p rzek  e- 
ślali d  iatonto ju ry d y czn eg o  S ta ­
tu tu  L itew skiego  n a  z iem iach , s o ­
bie nodlcgłv<-h. N aw et  ów m ocarz ,
0  k tó rvm  mówi p o e ta ,  że był ,iak  
Bóg silnv. jak  s z a t a n  złośliwy*, —  
n a w e t  Mikota* 1 zrazu, w p ierw ­
szych la tach  p a n o w a n ia  sw ego, —  
u szan o w a ł  p raw a s ta tu to w e  i przy­
wiązanie  d o  nich c a ó łu ,  pozw ala  
!ac  się n to m ? w d a l z v m  ciapu  
rządzić Co w 'ecei,  w ra m a c h  wiel­
kich ro b ó t  kodyfikacyjnych S n e  
ża rsk ieg o ,  zg o d zJ  sie n a  u łożen ie  
t zw. Kodeksu Zachodniego, o n a r -  
t e a o  o  n o rm y  p r a w n e  przede 
w s7y s 'k ie m  S ta tu tu  L itew sk 'eoo  
J a k  w iad o m o . r ! e Tm to m ie  >-hlubne 
znsłuoł w zak res ie  o p raco w y w an ie  
t e a o  K odeksu  - d ’a n u b e r r i j  od 
Polski przytoczonych* położył z r a -  
kom ity  znawca S fa tu tu  L itew skiego 
prof. Ig n acy  D a n jn n ic z ,  po  s» o -  
'e m  u-unięCiu z k a ted ry  w Wilnie 
k iedy to, na  sk u te k  nowosMcow 
s k i e g o  . ro z g ro m u *  (Jniw °rsytetu  
W ileńsk iego  w r. 1874, aż  rz te-  
r e rh  p ro feso rów  wileńskich  (Bo­
browski. Daniłowicz, G o łu 'h o w sM , 
L e lew e5) k a t e d r  swoich pozbaw io­
nych zos t i ło .

J e d n a k  k ilko 'e 'o ia ,  ctiezmtornie 
wyfężonŁ. . r^ k to p iczn a*  w pro s t  — 
w ed ług  ok reś len ia  uc -onych  rosvi- 
s k jch . n raca  Danilewicza w sp - -  
c ja lnei K orm i i k o d y f ik a c y jn e ' ,u ^ ń -  
czona n iem a l  całkowicie w r 1835, 
o kaza ła  sto d a r e m n a  w o b ec  teoo . 
że w sfe rach  rządowych, a zw łasz­
cza w n a w p ó ł  p o u fn y m  .O s o b n y m  
k o m ite c ie  d o  sp raw  g ubern i)  od 
Po'ski przyłączonych* czyli t. zw 
„ K o m i t e c i e  Z a c h o d n i m *  
dojrzew ała  | u '  r d d a w n a  i wkrótc*" 
za try u m fo w ać  m ia ła  m yśl cnłljmwi- 
*eao zn ies ien ia  o d ręb n o śc i  p ra w ­
nych i sądow ych  w g u b e rn ja c h  
zach o d n ich .

*

Zaczęło się to  o d  g uhern ij  
t zw. . h ;a ło ru rk i rh “ — w itebskie j
1 m ohvlew sk ie i  —  k tó re  przeszły 
pod  p a n o w a n ie  rosy jsk ie  , już po  
p ierw szym  rozbiorze w r. 1771, — 
ale z qó rą  p ó ’wieku pod  bertom  
m o n a rc h ó w  rosv isk 'ch  życie swoto 
p ra w n e  o p ie ra ły  w d a ls ty m  ciągu  
na  S tah jc ie  Litewskim . (Jk-azpm 

" 'm ie n n y m  z d. 1 s tyczn ia  1831 r. 
st. st. . n a  ca łym  obsza rze  Btołei 
rusi"  a wtoc w o b u  g iibe rn jach  
„w r. 1 '7 2  pow róconych  berłu  
ro sy jsk iem u*  sa słowa u k a z u  — 
„zarow no w dziedzin ie  adm in is tra -  
cy ino -p raw ne j,  iak  sądow ej p o  
w s t rz y m a n e  z o s ta !e  d r a ł a n i e  p o s ta ­
now ień  S ta tu tu  L itewskiego*.

W brew  te m u ,  co m o ż n a  o  tym  
ukaz ie  sadzić — w y d an y  on  został 
n iew ątp liw ie  b e z  j a k i e g o k o l  
w i e k  w p ł y w u  p o w s t a n i a  
l i s t o p a d o w e g o ,  k tó re  ^wów- 
czas  było jeszcze w począ tkach ,  
i sk u tk a m i sw o jem i n a  lo sach  tej 
sp raw y  n ie  m o g ło  w ż a d n y m  ra­

zie zaważyć. Było n a to m ia s t  to 
zn ies ien ie  S ta tu tu  w witeb°zczyźnie 
i m ohvlew szczyźnie  wyn k e m  d o  
ś r o d k o w y c h  p r ą d ó w  p o l i  
t y c z n y c h ,  -których wyrazicielami 
stali s ię  przedstaw iciele  ówcześm 
"d m in is t rac ' i  lokalnej, a m ianow i­
cie : gubernator m ohylewski Mu  
rawjew ,  przyszły krwawy p o g ro m ca  
pow stan ia  styczniow ego w Wilnie, 
l g e n ,  g u b e rn a to r  g u b e rn i '  b ia ło­
rusk ich  kniaź Chowanskij.  W szel­
kie o d rębnośc i  p ra w n e  życia pod 
w ła d ry c h  'm  obszarów , ich zda­
n iem , przeszkadzały  e n e rg ic z n em u  
i s w o b o d n e m u  dz ia łan iu  władz 
m iejscowych, p o za tem  zaś  były 
żywemi p o m n ik a m i  d aw n e j  nto 
zawisłości politycznej i p rzypom i 
nały, f e  d o  d a w n e j  przeszłości 
wrócić m o ż n a .  .K ażdy  PolaK — 
głos ł ieden  z ich m em o rja łó w  — 
w skazuiac  synowi na  ks ięgę  d a w ­
nych praw, powie: . O t o  są  resztki 
niezawisłości naszej,  k tó rą  n a m  
-rabow ano! ' '  P og lądy  tak ie  i m e ­
m oria ły  s k ła d a n e  u s tó p  t ro n u  w 
m a c -n e !  ruton-e D'zvczvniłv sie do 
zniesienia S ta tu tu  Litewskiego na 
ziemiach p ierw szego  Zaboru w  
r. 18,31,

N a o g ro m n y c h  w szakże obsza  
rach  z tem  d ru a ie g o  i trzec ieao  za­
boru  rosyjsk iego , — m o c  p raw n e  
S ta tu tu  pozo<ta ła  jeszcze w c iągu  
lat kilku n ie n a ru sz o n a .

J a k  z b a d a ń  nau k o w y ch  zwła­
szcza njH N o ld eg o  wypływa —  do  
^ s ta te c z n e g o  iej p o d k o p a n ia  i zni­
szczenia na  tych z tom ia-h  przyczy 
niły sie na jbardz ie i  op in to  wpływ o­
w ego  w kołach  p e te rsb u rsk ic h  d y ­
rek tora  d e p e rŁ -m e n tu  w yznań  o b  
cy rh  Filipa W igiela , o raz  r e n e r a ł -  
g u b e rn a to ró w  Hio<* rk ich  ?ełtuchi-
n a  l zwłaszcza biblkowci* Rzec m c-, 
żna że B i b : k ó w  b y ł  g ł ó w  
t i y m  s p r a w c ą  p o g r z e b a n i a  
s p t awv S t a t u t u  L i t e w s k i e g o  
i wszelkich n o rm  p raw nych  o d ­
m iennych ,  ch a rak te ryzu jących  żvrie 
w gi b e rn iach  t. zw. .k r a iu  zahra- 
n e r o *  W brew  zd an iu  zw rlenn ików  
ł o b r c r c ó w  tvch r d ’ę b n o ś r i  s t a t u ­

tow ych  w Kom itecie  , Z a c b o d r !m a 
iak B todow  Czernyszew. Kioielew  
P a r in ,  W asiiczykow,— Bibikow bvł 
z d a n ‘a ,  że  „wszelkie s to s o w a r e  
przez rząd ś>odki m a ią c e  n a  ceto

d a n ie  kra ju  zachód  niego z rdzenną  
Rosją, n ie  b ę l ą  uw ień czo n e  po ­
g o dzen iem  d o tąd ,  d o p ó k i  działanie 

daw nych  p raw  polskich, przypom i 
o s ją c e  la m t? j 'z y m  P o lak o m  s mie­
nie d aw n e j  Rzeczypospolite j i po- 
c iag a iące  ich d o  m arzeń  o ntoza 
ieżoości, n ie  b ę d d e  zu ełn  e  znie 
s ;one* . W m vś ' tych pos tu la tó w  
p r z e d ł o ż y ł  B i b i k o w  c e s a  
r z o w i  w k o ń c u  r. 1 8 '9  m e- 
m o r j a ł ,  d o m a g a lą c  s ę  zn iesie­
nia S ta tu tu  w p o d w ładnych  sobie  
qubern 'B ch  t. zw. po łudm ow o-za-  
c h o d n irh :  kijowskiej, w ołyńskie j i 
podolskiej .

Do p o s tu la tu  j*go przychylił sto 
cesarz  Mik łaj I, i w d. 2 m a ja  
184C położył n a  m e m o r ia le  n a s tę  
">iuacą rezolucję; .P odzie lam  w  ca 
lości zdanie p. Bibikowa w edług  
którego spraw ę w ykonać ro zszerza ­
ją c  zabieg  ten na w szys tk ie  pozo  
s ta łe  gubernje zachodnie* (a nie 
tylko na  p o ' u d r o  w o ./achodn ie) .

R o m a  i o c u t a ,  c a u s a  f '  
n i  t a .  R e z o lu d a  c e sa fsk a  z d .  2 
m a ja  p rz e s ą d Tiła o s ta teczn ie  sp ra  
wę od ręb n o śc i  p raw nych  .k r a ju  za­
ch o d n ieg o *  i s ta to  s'<“ p o d s taw a

ukazu imiennego, wy d a n e g o  d o  S e ­
n a tu  rządząceg  > w d. 2 5  czerwca 
1840, k tóry rozciągał n a  g u b e rn je  
kraju Z achodn  ego  jako  . n a  zdi. je­
na pod  wzg ę d e m  rodu, p raw  i zwy­
czajów rusk ie  prow b c je" — m o c  ł 
dz iałanie  u s 'a w  rosyjskich, znosił  
>aś obow  ą /u ja c e  d o tą d  n o rm y  S ta ­
tu tu  Litewskiego.

„ O d tą d * —  czy tam y  w ukaz ie  «i 
gubernjach kijowskiej, podilsniej,  
nołyńskie j,  mińskiej, w ileńskiej i  
groazieńskiej, tu dz ie ż  w  obw odz i  - 
białostockim *) cofnąć w sze lk  e d z ia ­
łanie Si a tut u Litewskiego i w s z y ­
stkich na jeg o  za sadzie lub dia  do­
pełnienia jego  w ydanych  se jm o ­
w ych  konsty tucy j i innych p o s ta ­
nowień, zastępu jąc j e  ogólm m i r o ­
s y j s k i m i  ust iwami i zachowująt  
w  rozs trzygan iu  spraw  co do  sa-

( Dokończenie na str. i )
G r.

*) N ie  je s t  tu  w y m len io  >a ę n o . ke- 
w ieńska , k tó ra  w c h ó d 'i ła  w ó w w a s (w r .  
18401 w sk ład  g u b . w ileń sk te i. G uo . ko­
w ieńska , jak o  o sobna  jed n o stk a  ad m in is­
tracy jn a , u tw o rzo n a  została e o p ie ro  w  r. 
1842.
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P i l i l i  f l a r o i / o H f f ?

Tam od Wilna słychać rozkaz: siodłać trzeba konie;
Huf krzyżack i z  pod Malborga depce nasze błonie.
Żegnaj dziewczę! Ucisz serce, m oże wrócę zdrowy.
Na o jczyzn y  k rw aw ych  łanach nie poiożę g łow y.

Do K rzyżaków  z dawien dawna wiele bogactw płynie.
Złotem Unią tam w ieże miejskie i jedw abiem  skrzyn i*.
Z Prus przyw iozę  sobie miecze, kute w  tw ardej steli 
Tobie Siostro —  pasek z lo ty  i jedw abne szałe.

Już po świecie wiosnę głosi piosenką skowronek,
Nie powraca z pod Malborga m iły  m ój kochanek.
Słęńce gaśnie, bój się skończył, krew  płyn ie  obficie .
Mój najdroższy za o jczyznę oddal m łode zyciei

D l a  m y c h  d r u h e n  s z c z ę ś c i e ,  r a d o ś ć  i  j e d w a b n e  s t r o j e ,

Dla mnie tylko łez brylanty i grobu podwoje.
Już nie pow iesz mi, chłopczyku, m iłych  słów ek  więcej,
Już nie zalśni błask pierścionka na m ej białej ręce.

T łum . W. M.

W.

l % l u m S € s s t k S  c h e m i c z n e

n ts  u s ł u c j a c H  wv&§nwj
C złow iek  z całych  s ił n iszczy  p rz y ­

ro dę . W prap o czą tl ach  sw ego is tn ien ia  
n isz cz y ł z w e rz ę ta  i ro ś lin y  w n iew ie lk im  
zakresie, ty le  ty lk o , ile kon ieczn o ść  o d ży ­
w ian ia  sie , po tem  ubran ia , o c h ro n y  od 
c h ło d u , b u d o w n ic tw a  i żegiugi w ym agała. 
Z p asją  n is re z y ł też  Is to ty  sw ego  g a tu n ­
ku czy li lu d zi, z rrłaszcza jeśli by li innej 
barw y sk ó ry , zw łaszcza  je ś li b ia li ch rze ­
ścijan ie  .n aw raca li*  b ro n zo w y ch  lu b  czar­
n y ch  pogan . Ze w zrostem  lu d n o śc i w zra­
s ta ły  p o trz e b y  I z ach łan n o ść  ludzka. Pod 
ziem ią, na  zie.n w po w ie trzu  i n a  w o-

jurni Rooziitir
Ilustrowany tygodnik polski 

* Jedyny w Utwlo
K au n as ,  O ż e śk ie n e s  g-re  12
P re n u m o re ta  ro czn a  6  It, p ó ł­
ro c zn a  3 I., k w a rttln a  1 i. 50 ct., 
n r  p o ied y ń czy  25 c t. C o  n a ­
bycia wa w szystk ich  k io sk a ch .

Mi i n e i w r y w n n n

Zakłady 6raficzne ,
•ZNICZ< !

Wilno, ul. Blsk. Bandursklego 4. »
Telefon 3-40. ^

D zieła kstożkow e, d ru - ,
k i, książki d la  u rzęd ó w  t
pań stw o w y ch , sa m o rzą -  £
d o w y c h ,. ik taoow  n a j -  £
kow ych Bilety w izyto- w
w e, p ro sp e k ty  z a p ro -  t
sz e n ia , a fisze  i w szei- t
k ieg o  ro d z a ju  ro b o ty  
w z a k re s ie  d ru k a rs tw a  £

w y k o n y w a  f

PUNKTUAOIF — TANIO — SOLIDNIE ►

d zie  p o ru sz a ł s ię  czło w iek  i n iszczy ł c ią ­
g le  w szy s tk o  ko ło  sieb ie  B udow ał i b u ­
rzy ł i znów  b u d o w a ł, w y c in a ł i sad z ił i 
tak  w kółko. P rzygoda je s t  w y trzy m ała , 
dużo  is tn ie ń  lu d zk ich  p o ż re  nim  się da 
ujarzm ić czyli zdepraw ow ać, a le  jej s łab o ­
ścią  w ob ec  człow ieka  je s t  jej pow olna  
ew olucja , n ie  m ogąca n a aą ży ć  za potrze- 
b mi i zach łan n o śc ią  lu d /k ą . S tąd  p ow ­
s ta łą , zw łaszcza w czasie  w o jen  i w zm o­
żonych  p o trzeb , luki. N agle  czegoś b tak  
lub  czeg o ś m oże zab rak n ąć , co jes t n ie ­
o dzow nie  p o trzeb n e  do p ro d u k c ji w o je n ­
ne). W p rzy g o to w an iu  d o  ty c h  e w en tu a l­
n o ść ’, p o m ysłow " c h y tro ść  lu d zk a  w ysila  
s ię  w  tw 'orzeniu rzeczy  zas tę p cz y c h , naz­
w an y ch  o g ó ln ie  od  o sta tn ie j w ojny  „erza- 
tzam i* jako , że N iem cy p rzo d o w ały  w tej 
w y tw ó rczo śc i, karm iąc i odz iew ając  sw ój 
n a ró d  p ro d u k tam i sy m u lu jący m i n a tu ra ln e , i 
U d o sk o n alen ie  ty ch  m etod  da ło  care za­
s tęp y  sz tu cz n y ch  w y tw o ró w , z k tó ry ch  
w yliczym y na jg łó w n ie jsze : Celuloza; b a ­
w ełna je s t  p ro d u k tem  zaeuro p eisk im , za ­
b rak n ie  jej n iebaw em  w E u ro p ie , ale daje 
się  z as tąp ić  p rzez  d rz ew c , z k tó reg o  m a­
m y pap ier, ro d za j baw ełn y , sz tu czn y  je d ­
w ab ta n i, ła tw y  do p ran ia , w y p ierający  
p łó tn a , i b aw ełn ę  strze ln iczą . W ełny za­
b rakn ie?  Ju ż  na  to  zaradzono . Krow y jesz ­
cze da ją  m leko , k tó reg o  u ży w am o ść  m oż 
na znakom icie  zm nie jszyć , by  z nadnuaru  
fab rykow ać gala It, m asę  g a la re to w a tą , a 
z niej w e łn ę  sz tu cz n ą , o ty ch  sam ych  
p o d o b n o , w łasn o śc iach  o g rzew ający ch , co 
praw dziw a

Kawa z p a lo n y ch  żo łędzi n ie  zaw iera 
kofeiny, ale  m ożna  ten  szczegó ł z as tąp ić  
w yciąg iem  z w ęgla kam iennego , tak  jak  
się  w yciąga  z tej skam ien iałe j sm o ły  za­
pach  w an ilii u ży w an y  w cukiern ic tw ie. 
Gumę zn ajd u jącą  się  w lian ach  landolfil 
i w d rzew ach  h e rca , z k tó ry ch  Kauczuk 
w yciągnął p ie rw szy  F ran cu z  IsC o n a a m in e  
w  A m eryce p o łu d n io w ej, z a s tę p u ją  teraz 
p ro d u k tem  z w ęgla, buna. N ie zapom inajm y ,

że k o paln ie  w ęg la , to  daw ne la sy  skatni e  
n ia łe , w ięc  n ic  d z iw n eg o , że  zach o w ały  
część d aw nych  w łaśc iw ości w sw y ch  c z a r­
n y ch  złożach . S z tu czn e  t t  p ro d u k ty  k o ­
sz tu ją  zn aczn ie  w ięcej n iż n a tu ra ln e , n a ­
w e t im p o rto w an e, ale  p rz y m u s w o jrn n y - 
narzuca  je  narodom , k tó re  chcą  w o jow ać 

N a tu ra ln e  oarw niki in d y g o , k o szen illa , 
z as tąp io n o  ch em icznym i p repara tam i w y ­
d o b y ty m i z dziegciu  w ęgla  k am ien n eg o  
m ate ria ły  w v b u ch o w e rów nież z w ęg ła , 
a upaja jące  p e riu m y  o ty s iąc ac h  od m ian  
Reve d ’or i N arcisse  b leu , w y czaro w ały  
lab o ra to ria  z tegoż  o rd y n a rn eg o  m ate ria łu  
M arganna zas iep u ie  m asło , a w y c ią g  s ię  ją  
z o d p adków  o liw ek , o rzech ó w  ko k o so w y ch  
i p a lm ow ych , a lbo  z w ym ion k ro w ic h - 
C ukier, to  w łaśc iw ie  też  „er 'a tz ° ,  b o  n a tu ­
ra ln y m  cukrem  ie s t  m ió d  lu b  c u k ie r p a l­
m ow y, p rzez  k ilk a se t la t  u żyw an i n? 
w sch o d z ie  i w Europie; to  co dz is ia j j e ­
m y , to  chem iczny  p ro d u k t na  s o ­
ku D uraczanym . zaś sach ary n a  to  ju ż  
zu p elu  e sz tu cz n y  ch em iczn y  w yn a lazek , 
n ie  d a jący  n ic o rgan izm ow i ludzk iem u , 
p rócz  z łu d zen ia  sło d y czy .

R óżne  sm akołyk i n iem ieck ie: m iód , 
c iastka  z g rochu , k o n se rw y  z czeg o ś, co 
ma zastąp ić  coś innego , te  ró ż n e  k o n c e p ­
ty w o jen n e , to  d ro b n y  szczegó ł w  to r tu ­
rach, jak ie  so b ie  n a ło ż y ły  N iem cy p o c ią ­
g a jąc  na  tej d ro d ze  in n e  n a ro d y . K to  w ie 
czy obok  lab o ra to rió w  in te n sy w n ie  w y ­
tw arza jące  tru tk i w o ien n e  w  ro d zaju  ip e ­
ry tu  i in .. n ie  p racu ją  jak ieś k u ltu ry  em - 
b rio lo g iczn e  nad  w y tw o -zen iem  e rza tz - 
człow ieka, H o m u n k u l u s a ,  k tó ry , p o d ­
d an y  gazom , p rzyśp iesza jącym  w zro st, m óg ł 
b y  za s tą p ić  co rych le j u b y w ający ch  na 
w o jn ie  lu d z i. W szak lu d z ie -m a s iy n y  p ro ­
dukow ane  w A m eryce na o s ta tn ie j w y s ta ­
w ie  w z o u d ia ły  w p ro s t p rz e ra że n ie  p re c y ­
zją  ruchów  i m no g o śc ią  czy n n o ści

Hel. Kamer
1

/
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A rtykuły :
Dr Piotr Bohdziewicz

0  zabytkach architektonicznych W arszaw y .
X. Prot Dr Michał Klepacz

Ignacy Chrzanowski, jakim  Go znalem.
Prol Pr Henryk Łowmiańskl

Teodor Narbutt  ja k o  h istoryk Wilna
Prol. Dr Jan PrOffer

Korniki—cetyńce—groźne szkodniki la sów  wileńskich.
Dr Wanda Rewieftska

Zagadnienia narodowościowe w  południowo - wschodniej  
EuroDie.

Z POEZJI LITEWSKIEJ
JOttAS KTS5U-ALEKSANDRAWICT1US

frocf4 rfl#V l i t o r c z o ^ c i
Jak lilii zapach, ciepły przedwieczer:
R oztoczył odurzający krąg,
Jasny, jak uśmiech niemowlęcia przez sen.
Beztroski, jak  Watteau.

Ą słońca promienie, jak  klósy owsa 
Złotymi wąsami kłaniają s t$I światu  
1 dzwon zabłąkany lasem potrząsa  
] duży niepokój w  kielichach kwiatów.

To jakbyś głownie stosu poroztrąca ł . . .
Mroczne olbrzym y zasiadły w  koło  
Trumny królewny czyste j  — słońca.
Blask ledwie s k n y  się już z pod popiołu.

Jeszcze  różow y, kw iat przebiia zm io k  
1 szelest, co się na liściach położył.
Lecz już od gór , od boru i od morza  
Nadciąga obłok, groźny jak  smok.

Chmura dabTui wznosi się, wzbiera,
-Otucha i zła, roztacza się grzmiąc,
Aż błyskawica sklepienie rozdziera
1 oto szeroka rozwarła się noc.

Oglądasz przestrzeń rozległą, różową.
Jakby w ekstazie rozświetloną twarz,
A  p o t e m  k r a j  p r z e k l ę t y  z n i k a  z n o w u  

I  t y l k o  s ł y s z y s z  c z y i ś  b o l e s n y  p l ą c z .

To chwila t y l k o . . .  Już po sekundzie  
Brzmi znowu łoskot m ocy tujemnych  —
Na okamgnienie, aż się znów obudzi.
Czekasz  . ■ Lecz w ted y  byw a  jeszcze ciemniej.

Tłum . JÓZEF M AŚLIŃSKI.

Pro#. Dr Jon Dtćmb&wski

-  z  i  t r o n e m

w świecie zwierzęcym
N iebyw ale  ciężka z''ma teg o ro czn a  na­

suw a p y ta n ie , jak  też  radzą sob ie  z m ro­
zem  d robne  zw ierzęta , k tó re  przecież  m u­
szą  zam arzać. Rzecz ciekaw a, w sam em  
p y tan iu  j u t  tkw i p rześw iadczen ie  Ze zw ie­
rzę ta  m uszą sob ie  rad z ić , bow iem  p rz y z ­
w yczajen i jes e śm y  do tego , iż w szy stk o  
w p rzy ro d z ie  je s t  z so b ą  w pew ien  sp o ­
só b  u zg o d n io n e . Is to tn ie , m atka n a tu ra  
pom yślała  o sw oich  d z ieciach , n ie  puściła  
ich  sam opas w w alce z n a jb ardzie j b ez li­
to sn y m  z ży w io łó w . G dy  idz ie  o m iesz­
kańców  w ód, io  ju ż  osob liw e w łasności 
c iep ln e  w ody  p rz y ch o d z ą  im z pom ocą. 
P on iew aż  ló d  je s t  lże jszy  od  w ody . zb io r­
nik i w o d n e  zam arzają  ty lk o  na pow ierzchn i, 
a pod  w ars tw ą  lodu  zn a jd u je  się  ciekła 
w o da , k tó re j tem p era tu ra  je s t  s ta le  w yż­
sza  od  zera . Zw ierzętom  w odnym  nie grozi 
zam arzn ięc ie , chyba  że m ają  n ieszczęście  
zam ieszk iw ać jak iś p ły tk i rów , p rzem arza­
jąc y  do  d na . Jed n ak  na r e t  w ted y  n ie 
w szy s tk o  je s t  s traco n e , g d y ż  w pozorn ie  
jed n o lite j b rv le  lodu  zaw sze p o zo sta ją

d ro b n e  p rz es trz en ie , n ap e łn io n e  n ieza- 
m arzn ię tą  w odą  i w n ich  m ik ro sk o p o w e 
z w ie rzą tk a  m ogą p rzetrw ać  zim ę.

W tru d n ie jszem  p o ło 2 en iu  są zw ie­
rzęta  lądow e. R atu ją  się one, w yszuku jąc  
łag o d n ie jsze  m ik ro k llim a ty . To w ym aga 
w y jaśn ien ia . In n y  je s t k lim at o tw arteg o  
po la , a in n y  la su , u licy  lu b  podw órka . 
Tam  g d z ie  coś p rzeszk ad za  w o d n e j c y r­
kulacji po w ie trza , rozk ład  tem p e ra tu ry  
i w ilg o tn o ści zm ien ia  się  zasad n iczo . A le 
po jęc ie  m ik rok lim atu  m usim y jeszcze  b a r­
dziej zw ęz ić . Dwa jed n ak o w e  term o m etry , 
po łożone  tu ż  obok  sieb ie  na ziem i, w y ­
każą zu p ełn ie  inne w ah an ia  tem p era tu ry , 
jeśli jed e n  z n ich  je s t  o tw a rty , d ru g i zaś 
p rz y k ry ty  lis tk iem . Pod  w arstw ą  liśc i, pod 
m chem , pod korą  d rzew ną, w sp ró c h n ia ­
ły ch  p n iach , w szcze linach  desek  i t. p. 
p an u je  daleko  łag o d n ie jszy  m ikroklim at, 
n iż w m iejscu  o tw arłem . Takie w łaśnie 
zakam arki w yb ie ra ją  d robne  zw ierzęta  na 
k ry jów ki zim ow e, a pom agają  sobie jeszcze  
zatykając  szcze lin y , spo rząd za jąc  o p rzęd y .

w zim ie 
i s tw ie rd z ił, że  n aw et p odczas

„Geniusza otacza oureofg11...

5. B. S. w  życiu codziennym
Pew ien dziennik angielski nap i­

sał, że George Bernard Shaw 
w czasie n ocnego  zaciemnienia 
ulic chodzi w b ,a łym płaszczu i w 
tak im że kapeluszu aby uniknąć w y­
padku .

G d y  k tó ryś  z p rzyjació ł zapy  
tał d ram aturga , czy  to  m a sen s  
Shaw m achnął pogard liw ie  ręką i 
rzekł:

.Z u p e łn ie  n iepo trzebna  o s t ro ż ­
ność . Przecież gen iusza  otacza 
aureola* .

Przy sp o so b n o śc i  inny au te n ­
tyczny kawał o Shawie.

Pew ien  lo rd  angielski zaprosił 
S haw a na przyjęcie . Z ebra ło  się 
sporo  o só b  i w szyscy  z niecierpli­
wością oczekiwali na  przybycie  
„pana z b iałą  brodą*. \V tern za­
dzw onił  nocz ty lion  i p o d a ł  d e p e ­
szę n as tęp u jące j  treści.

„N a przv jęciu nie b ęd ę  s top  
w ykręty  w liście Shaw*.

W swej kar ierze  p isarskiej Shaw 
by ł  również k ry tyk iem  m uzycznym . 
P o d o b n o  okropnie  nie lubił cho  
dzić na koncerty .  P ew n eg o  razu 
zo s ta ł  w ysłany  przez redakcję  na 
występ  jakie jś  znakom itości.  Nie 
chciało mu się iść więc zos ta ł  w 
w dom u i nap isa ł k ry ty k ę  na  chy ­
bił— trafił. N azajutrz  miała miejsce 
następu jąca  rozm ow a telefoniczna.

— Mr. Shaw?
—  Tak jest .
— Tu redakcja . N ap isa ł  pan w 

swej kry tvce , że ar tys ta  pos iada  
g ło s  m elody jny , ale nieco zdu 
szony .

—  M am  wolność  krytyki panie  
redaktorze.

—  Bardzo przepraszam  parne 
Shaw, ale w tym  w ypadku  artys ta  
był oianistą, a nie śpiew akiem .

B Z. P.

I f o / n o  i
5  { D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  ty) 
wiada T u c y d y d e s  —  .o d rz e k ł  im, 
jak mówią," że jeśli z całym nak ła ­
d em  sił b ę d ą  prowadzili wojnę, to 
z w y c ę ż ą ,  i oświadczył, że sam 
p rzy jdz ie  im z pom ocą , w ołany i 
d iew ołany*  T e  groźne  słowa 
A po llona  przypom niały  się Ateń- 
czykom , g d y  w drugim roku w oj­
ny w ybuch ła  w Atenach  s traszna 
aaraea. Apollon, w gniewie zsyła  
ją c y  zarazę, oJiski był wyobraźni 
GreKÓw już chociażby  dzięki pierw­
szej pieśni H om prow ej Iliady. „To 
co się działo* — czytam y u Tucy- 
d y d e s a — .w y a a w a ło  się podobne  
do słów wyroczni. Albowiem na 
ły chm ias t  p o  wtargnięciu Pel,opo 
n ezy czy k ó w  zaczęła się zaraza; i 
p rz y te m  nie rozszerzy ła  się n i Pe­
lop o n ez ,  cc rów m eż go d n e  jes t  
zaznaczen ia ,  iecz opanow ała  prze- 
d ew szystk iem  Ateny, z n o ś ró d  zaś 
innych m ie jscoa ości (a ttyck ich) — 
na jgęśc ie j  zaludnione*.

W związku z tą  k ieska o jesz 
cze jednej przepow iedni p rz y p o m ­
nieli sob ie  A teńczycy. O powiadali 
ludzie  s ta i s i ,  że za daw nych  cza- 

;só w  krążyło  w Attyce proroctwo:
Przy jdzie  wojna do .ycka , a z 

“Wojną przyjdzie  zaraza. Były ]eć  
nak , jak  p o  w a d a  T u c y d y o es .  na 
ien  te m a t  spory: niektórzy twier-j 
dzili, że w p roroc tw ie  mowa b y ła ’ 
n ie  o  zarazie (po  grecku doimos), 
ale o  g łodz ie  ( l i , nos); zw yciężyła  
rednak wersja  o zaraz:e Trzeźwy 
; scep tyczny  T u cy d y d es  zauważa 
p rzy tem : „Sądzę , że jeś i k iedyś w 
P rzyszłośc i w y b u cn m e now a w o j­
n a  doryck* i zda rzy  się głód, n a ­
tu ra ln e  będzie, iż w ów czas  w ten  
znow u s p o s ó b  recy tow ać  będą  
■Proroctwo*,..

J e d n ą  z na jboleśniejszych klęsk, 
jak ie  d o tknę ły  A teny w czas ;ew o j-  
hy pe loponesk le j ,  by ła  d ru zg o cząca  
Porażka militarna, pon ies iona  w 
W yprawie na Sycy lję .  I tu w d e c y ­

zji w ażną role odeg-a ły  p rzepo  
wiedm e. A l k i b i a d e s ,  z k tórego  
inicjatywy pod ję ta  zosta ła  wvpra- 
wa, s ta ra ł  się pozyskać  Ateńczy 
ków dla swei idei m iedzy innem i 
i w ten  sp o só b .  Jak opow iada 
P l u t a r c h ,  „p rzy taczał on jakieś 
sta odaw ne  pro roc tw a , że z Sycylj,  
przyjdzie wielka sław a Aten, a 
prócz tego ze św ią ty ń ’ Arr.mona 
(w Afryce pó łnocne j)  p rzybyli  don  
posłowie, p rzynosząc  wyrocznię, że 
A teńczycy zagarną  całe  Syrakuzy*. 
O kazało  się jednak, że nie zaw sze 
spełniają  się przepowiednie .. .  G dv  
przyszła  w iaao m o ść  o klęsce, A teń­
czycy, wedle słów T ucydydesa ,  
nie ty lko  złorzeczyli politykom , 
k tórzy  ich d o  pod jęc ia  wyprawy 
namawiali, ale „ g n ;ewafi się rów ­
meż na ch resm ologów , wieszcz- 
hiarzy i wszystkich, k tórzy  jakie 
mikolwiek p rzepow iedn iam i w zbu­
dzili w nich nadzieję, że z d o b ę d ą  
Sycylję*.

IV.
Im go ize j  działo  się na wojnie, 

im groźniej chwiała się rów no va 
ga w ew nętrzna , tern bardziej m n o ­
żyły się i o p anow yw ały  p sych ikę  
ludu przepow iednie . O dbic iem  —  
koniecznie  w ykrzyw ionem , ale n ie ­
m niej żywem i w iernem — teg o  s ta ­
nu rzeczy są  dla nas  k o m e d  j e 
A r y  c t o f a n e s a ,  k tó rego  dzia­
ła lność  Drzypada właśnie na ok res  
wojny p e loponesk ie j .

G enjalny sa ty ry k  odw aży ł się 
(w kom edji Rycerze)  w yprowadzić  
na scenę  s=im w szeenw ładny  D e­
m os a teński —  w postac i  n ap ó ł  
zdzieciniałego staruszka , oszuki 
w anego  i w yzysk iw anego  p rzez 
w łasnych niewolników. Ci n iew o l­
nicy—to politycy , d em ag o d zy  ateń 
scy, a w śró d  nich p r^edew szys t-  
kiem sta ły  cel a taków  A rystofane- 
sa— K I  e o n .  Je g o  to, p o d  imie­
niem niewolnika PafIaqona, w y szy ­
dza  A rysto fanes w Rycerzach. J e d ­

nym  z na isku teczn ie jszych  środków, 
jakiemi ło tr  Paflagon potrafił o pa ­
now ać sw ego pana, są  -  wyrocznie, 
W czasie ob iadu  stoi on za s ta ru sz ­
kiem, gałęzia ogania go od  .. innych 
polityków i dla uprzyjemnień a czasu 
śpiew a mu... wyrocznie; a stary 
w ów czas w p id a  w .c h o ro b ę  sy b J -  
Iińską*, głupieje do resz ty  i staje 
się całkiem pow olnem  narzędziem  
w rękach sw ego sługi. Kiedy w d a l­
szym  ciągu kom edji rozgryw a się 
walka o władzę m iędzy Paflagonem  
i j e g o — zm vślonym  przez p oe tę  — 
rywalem Kiełbaśnikiem, jednym  z 
najważniejszych punk tów  w zawo 
dach o łaski pana H em osa jes t  wal­
ka na wyrocznie: k tóry  z d wóch ry­
wali potrafi lepiej dogodzić  i p o c h ­
lebić panu  zap o m o cą  proroctw , 
przepow iadających mu przysz łość  
jak najbardziej ponę tną . PaHapon 
recy tu je  wyrocznie, p ochodzące  n i­
by  to  od  znanego  już nam  Bakisa; 
Kieibaśnik  m a lepsze; autorem  ich 
jest  w edług  n ie g o —fikcyjny, oczy 
wiście — s tarszy  brat Bakisa Obaj 
ledwie udźw ignąć m ogą  s to sy  w y ­
roczni, k tóre  w ynoszą  n a  scenę; 

'ale to  je szcze  nie w szystko ' Pafla­
gon  m a jeszcze  w dom u  pe łną  
skrzynię. K ie ibaśn ik—pełny  strych 
i w doda tku  całe dwa dom y, nała 
dow ane  wyroczniami... O  czemże 
te wyrocznie  mówią? O w szy s tk ien r  

O  Atenach, 
o zupie z soczew icv , o Sparcie, 
o sw ie /y ch  m akrelach, 
o handlarzach mąki, co szachrują, 
o tobie , o mnie...
W Atenach  nagminnie panuje  

.c h o ro b a  svbillińska*.,.
2 e przepowiednie , przy  odrobi­

nie dobrej woli, m ożna zaw sze  in­
te rp re tow ać  tak, a b y  się mniej lub 
więcej zgadzały  z rzeczywistemi 
w ypadkam i, o tern wiemy w szyscy , 
wie ównież i A rysto fanes .  W innej 
jego  komedji, fan tas tycznych  Pta­
kach, w ychodźca  z A ten zakłada

w powietrzu  państw o  ptasie . W łaś­
nie m a złożyć uroczystą  ofiarę z 
kozła  z pow o d u  inauguracji nowej 
sto licy . C hm urokukułczyna, gdy  zja­
wia się — oczywiście —  chresm olog.

— Człowiecze, stój! 'Nie tykaj 
kozła!

—  A ty  k toś  zacz?
— Kto? W ieszczbiarz.
—  Ruszaj, pókiś cały!
N ieszczęsny! Rzeczy boskich  nie

waż sob ie  lekce!
Je s t  bowiem Bakisowe p ro ro c t ­

wo, co jawnie o C hm urokuku łczy- 
nie mówi.

—  C zem uś ted y  nie obwieścił 
go wcześniei. niczem jeszcze  zdąży ł  
g ród założyć?

—  M oc Boża milczeć mi kazała.
—  D obrze  więc p o s łu ch a jm y  

w ierszy Bakisowych.
— „ W o n y m  bo  dniu, w k tórym  

wilki i w rony  siwe p o sp o łu  m iędzy 
k o ryncką  ziemią a ziemią svkjoń- 
ską zasiądą*  —

—  A cóż mnie. m oże K orynt 
obchodzić ,  u kata?

—  Tak się c iem no w yraża  Ba- 
kis... o powietrzu...

O tó ż  m am y ludzkie pragnienie  
zdzierania zas łon  z przysz łośc i  — 
odbite w krzyw em  zw-erciadle. M oż­
na się z n iego  śmiać, m ożne mu po ­
ważnie i uczen ie  odm aw iać  wszel 
kiej racji by tu  —  i m im o w szystko  
wątpliwe, czy k iedykolw iek  zniknie 
ono  całkowicie z psychiki ludzkiej. 
Nie zniknie, mimo że, naw et uz­
nając m ożhw ość  przeniknięcia przy- 
szłuści,  m ożna  kw estjonow eć  jego 
uży teczność  dla człowieka. C zy nie 
lepiej dla nas ,  że n :e w iemy, co 
nam  p rzy sz ło ść  niesie? Powiada 
A i s c h y l o s ,  że n iegdyś  ludzie znali 
p rzysz łość ,  i dop ie ro  P r o m e t e  
u s z  pozbaw ił ich tej zdolności. 
Było to , w edle  słów tragika, jedno  
z w ie lk c h  d o brodz ie js tw , jakiemi 
o odarzy ł  ludzkość  jej boski p rzy ­
jaciel i ob rońca . Stefan Srebrny.

lu b  w  in n y  sp o só b  tam ując  w o łn e  krążę 
n ie  p o w ie trza .

N ied aw n o  tem u Holm<juist m ie rzy ł 
tem p e ra tu rę  k ry iów ek  ow adzich  

aa jsd n ie j-
szy ch  m to zó w  rzadko  ty lk o  o pada  ona 
pon iże j — 5°, n a jn iższa  zaś tem p era tu ia  
k ry jó w k i w y n io s ła  — 8°. G d y  k ry jów ka zo ­
s tan ie  p rz y sy p a n a  śn ieg iem , zachow uje  
ona p raw ie  s ta łą  tem pera tu rę , n iew tełe  
ty lk o  ró żn iącą  s ię  od  zera  2  ty m  zaś 
w iąże s ię  in n a  ciek. w a oko liczn o ść  Bac, ■ 
m etjew  badał w y trzy m ało ść  ow adów  m  
n isk ie  tem p era tu ry . Za pom ocą su b te iay ck  
p rzy rząd ó w  m ie rzy ł on  jed n o cześn ie  te m ­
p e ra tu rę  o to czen ia  ow ada, o raz  w ew n ę trzn ą  
tem p e ra tu rę  jeg o  c ia ła . P o czą tk o w o , w m ia­
rę o bn iżan ia  się  tem p era tu ry  zew n ę trzn e j, 
opada ró w n o leg le  tem p era tu ra  ciała, o s ią ­
gająca  ok o ło  — 9l . W każdej cnw iii tego 
sto p n io w e g o  c h ło d zen ia  m ożem y p rz y ­
w rócić zw ierzę  do  ży cia , p rzen o sząc  j e  
w te m p e ra tu rę  pokojow ą. A le jeś li o c h ło ­
dzim y d a le j, nagle n a s tęp u je  jak b y  z a ła ­
m anie  s ię  o rgan izm u  tem pera tu ra  c ia ła  
skacze  praw ie  do  0°. Ta tem p e ra tu ra  s k o ­
ku te rm icznego , w y n o sząca  o k o ło  —9*, 
n o si nnzw ę tem p e ra tu ry  k ry tycznej, P u  
je j p rzek ro czen iu  ow ad  zach o w u je  s ic  j v t  
jak c iało  m artw e- n ie  w ykazu je  skonów  
c iep ło ty ; a zarazem  żadnym i środkam i 
n ie  m ożna g o  ju ż  o ż y w ;ć.

W y jaśn ien ie  teg o  d z iw nego  z jaw iska  
je s t b a rd zo  p ro s te . W ciele ow ada  rjek ic  
su b s tan c je  ró ż n eg o  rodzaju  w voełn ia js 
w ąsk ie  w łoskow ate  p rzestrzen ie  i szese- 
Iiny . W ty c h  w aru n k ach  c iecz da,e się  
ła tw o  .p rz e c h ło d z ić * , to  zn aczy  te m p e ra ­
tu ra  iej m oże o p aść  zn aczn ie  p o n iże j ze ­
ra, n ie  p o w odu jąc  zam arzan ia  A łe p r s e -  
c h ło d zen ie  ies t m ożliw e ty lk o  d o  pew - 
ny cn  g ra n ic . G d y  się  je  p rzek roczy , nagłe 
tw o rzą  s ię  w c ieczy  k ry sz ta łk i lo d a , 
a jed n o c ze śn ie  tem p era tu ra  cieczy g w a ł­
to w n ie  w zras ta , g d y ż  w y d z ie la  się  u ta jo n e  
c iep ło  zam arzan ia . Inaczej m ów iąc, o b n i­
żen ie  tem p e ra tu ry  c ia ł ' sam o w  so b u  
n ie  je s t d la  ow ada  sz k o d liw i,  jak  d łu g i  
c iecze  i sok i je g o  o rgan izm u  p o zo sta ją  
c iek łe . Z chw ilą  jed n ak  u tw o rzen ia  się  
k ry sz ta łó w  lo d u  zw ierzę  g in ie  Ś m ierć  je ­
go m a sw o ią  p rz y cz y n ę  w  s i łn tm  aage- 
szczen iu  roz tw orow  so li w  to m ó rb a ch  
i tk an k ach . G d y  zam rażam y ro z tw ó r so li 
k ry sz ta ły  lodu  tw o rzą  się  g łó w n ie  k o sz  
tern c zy s te j w o d y , roz tw ó i z a ś  (lega 
znacznem u zag ęszczen iu , k tó re  je s t  d ta  
owad; śm ierte ln e .

W szy stk o  to  je s t  w gruncie rzeczy  
bardzo  p ro s te . Z adziw iająca  je s t  ty łka  
zg o d n o ść  p o m ięd zy  łizycznem l w ła sn o ś­
ciam i c iała  o w ada, a zm ianam i jeg o  o to ­
czen ia . T em p era tu ra  k ry ty cz n a  w y n o s , 
oko ło  —9°, a n a jn iższa  tem p e ra tu ra , s tw ie r ­
d zo n a  wr k ry jó w k ach  o w ad z ich , n ie  p rz e ­
kracza — 8°. N a jsiln ie jsze  n a w e t m rczy  
n ie  są w stan ie  d o p ro w ad z ić  d c  śm ie rte l­
nego zam arzan ia  so k ó w  ciała owada- Z d a ­
rza się to  oczy w iśc ie  w  jak ie jś  n id o r tu n -  
nie w y b ra n e j k ry jó w ce, m oże to  b y ć  jed  
nak  tj  lko p rzy p ad k iem . P o w szech n a  je s t 
n a to m ias t regu ła , że  w sze lk i u stró j ży w y  
je s t  na sw ój sp o só b  u z b ro jo n y  w wał«c 
z w rogiem i m u po tęgam i i że  n a jw ięk sze  
n a w e t k a tak lizm y  n ie  zd o ła ją  zn iszczy ć  
życia. łan  u> mbuwsM

Nowości literackie 
w Paryżu

Paul Ylalar. La Rosc de ła Mer.
A u to r n a p isa ł ju ż  parę  p o w ieśc i, k i l­

ka po em ató w  i  szh jk  ie a u a ln v c h , teraz  
o b d a rzy ł p u b liczn o ść  ro m an sem  a w a n tu r­
niczym  m alu jącym  o b y c za je  N orm andii 
i c za rn e  in try g i g eszefc ia rzy  m o rsk ich , 
k tó rzy  chcą, Ubezpieczy wszy s ta tek , z a to ­
pić go  b y  d o b rze  zarob ić. O d b ry c ie  te j 
in try g i, u ro d z in y  dz iecka  na ow ym  s ta ­
teczku . śm ierć  b ied n e j m a tk i, z ab ó jstw o  
czarnego  ch arak te ru , d o b ro w o ln a  kara za ­
bó jcy . w szy s tk ie  te  g w a łto w n e  p e ry p e tie , 
dążą do  u zasad n ien ia  te ry ,  że w śró d  n a j­
g o rszy ch  lu d zi bu d z i się  w iak .m ś m e ­
m encie  p ra g n ien ie , tę sk n o ta  za dobrym  
czynem , l ito ść  d la c ie rp .en ia , p o c u id e  
sp raw ied liw o śc i. Ż yw ość  o p ow iadan ia  i 
d o b ry  k o lo ry t lo k a ln y  p o le r*  tę  po w ieść  
p sy c h o 'o g ic z n o  - aw an tu rn iczą  c iekaw ości 
c zy te ln ik ó w .

Jean Rcstand. Dziedziczność I ra­
sizm Z n an y  p o p u la ry z a to r , m oraris ta  i 
f ilo zo f, (ko ło  30 tom ów  ese jó w  i ro zp raw ), 
w y s tą p ił  teraz  z k siążk ą  o łak  m o d n ej i 
g roźnej teorii n iem ieck ie j. Je s t p rz ec iw n i-  
Kiem rasizm u , tw ierd z i że  n a jw yższe  w z lo ­
ty  um ysłu  ludzk iegc  ob jaw iły  się  w śró d  ras  
m ieszan y ch . Na o g ó ł sp o s trzeżen ia  a u to r  
są  do<ć p esy m isty czn e , d o ch o d zi do  p rze  
konan ia , że  selekcja w k ieru n k u  dodatn im  
m o ra ln ie  p ro w ad zi do  słabośc i Idyw łdual- 
ne j. NaogóJ sp o s trz e że n ia  au to ra  sa  w u łk - 
liw e i o -y g in a ln e . H. R.
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m alow anka Wal ta D isneya.

R ecen zen c i ro r o ły i .s ją  się  w  p o ch w a­
łach . N ad zw y cza jn y ! W zru sz a ją cy ! C u­
d o w n y  !

F-odobuJ je s t  to  n a ile p szy  tw ó r Dis- 
ley a , zn aczn ie  p rzew y ższa jący  „Królewnę 

Śnieżkę*.
W idz śled z i z nap ięciem  d o b r 'e  zn a ­

n ą  w szy stk im  dzieciom  b a jk ę  o w ielk im  
p o d ró żn ik u : k tó ry  zw ied zał k ra in y  lil ip u ­
tów  i o lb rzy m ó w .

T łum  m ały ch  ludzi p ę ta  się  po  ek ra ­
n ie , śp iew a, tań czy , k rzyczy . K ażdy z n ich  
p o siad ,' sw e  c h a ra k te ry s ty c zn e  cechy , sw ą 
in d y w id u a ln o ść . Po tem  znów  n ib y  ryk 
tw a  grzm i śm iech  w ielkolud* w y ra s ta ją ce ­
g o  jak  góra  p rzed  zas trach an y m  G ulive- 
rerm

B uhate-ow ie  d ram atu  p rzeży w a ją  k o ­
le je  sw eg o  lo su  na p rzep ięk n y m  tle , k tó re  
m oże s tw o rz y ć  ty lk o  tó- ta le  w ielk i a rty s ta  
jak  W elt D isney.

Na zak o ń czen ie  o b ra z  m a se n s  m o­
ra ln y , naw et b a rd zo  na czasie . O to , że 
m ali lu d z ie  p io w a d za cy  m ałe w ojny  o m a­
łe  rzeczy  n ie  są  g łu p si o d  d u ży ch  lud z i.

Mr. Smith jedzie da 
Waszyngtonu

w  ro li g łó w n e j Jam es S tu a rt i A strid  A llw yn.

W y d aw ało b y  się , że pan Sm ith  będzie  
m iał du zo  w sp ó ln eg o  z panem  D eedsem , 
k ió reg o  g r  ł  G ary  C o o p er v film ie „Mr. 
D eeo j jedz ie  do mi e ta " .  O ba te  film y 
u u ił z re sz tą  jed en  1 ten  sam  reżyser 

F ran k  Capra,
M r. S m ith  n ie  je s t  zab obonnym  m ało

Dusza Francji
u piosence

Z n ak o m ity  p isarz  francusk i 'A ndre  
H auro is zw ied z ił fro n t zachodn i i p o d z ie ­
lił się  w rażen iam i n a  łam ach  „Sund-iy 
C h ron icie* . O lo  k ilka  szczegó łów  jeg  i 
p i s u ,

„G dzieś we F ra n c ji1 śp iew a M anrjce 
•h e v d lie r  w k ap elu szu  słom kow ym , ło b u ­
zersk o  n asu n ięty m  na uchu , d la  pu b licz ­
n ośc i złożonej w y łączn ie  z żo łn ie rzy  fran­
cu sk ich  i ang ie lsk ich .

* O bie  p o ło w y  sali w ita ją  go  rów nie  
g o rą co . O dy  M aurice  ma śp iew ać po  fran ­
cusku, to  tłu m aczy  n a jp rzó d  tek s t tej p io ­
sen k i po  an g ie lsk u .

S z c ze g ó lra  w ym ow ę p o siada  p io se n ­
ka jeg o  p . I  ,Y«m t>ee‘ ...

Jej b o h a te r: p u łk o w n ik  je s t m onar­
ch is tą , m ajor dew oiem , k ap itan  radykałem , 
po ru czn ik  so c ja lis tą . Jed n ak  że cała ta 
m ieszan ina  tw o rzy  zn ak o m ity  pułk , ży iacy  
ty lk o  ideą zw ycięstw a i w y trw an iem  aż 
d o  chw ili ch lu b n eg o  pokoju .

W tej w esołej p iosence  m alu je  się  
cała  d u sza  F ranc ji, z  jej sz tu czn y m i roz- 
D ieżnościam i i p raw d ziw ą  so lidarn o śc ią . 
C h c ia łb y m , ab y  ją  śp iew ano  w szędzie . 
W szędzie, g d z ie  n a s  d o b rze  n ie  znają.

W y w ołu je  bow iem  w śró d  zeb ian y ch  
efefcl rzeczy w iśc ie  nadzw y czajn y

T ajem nica o lb rzym iego  su k j c s u  C he- 
v a lie ra  leży  n ie  ty lk o  w  sk rom nośc i i 
um iarkow an iu  w szy s tk ich  rze te ln y ch  ar­
ty s tó w , ale także  w  w y zbyciu  s ię  w sze l­
k ie j w u lg arn o śc i w  tekście , W ram ach  w e­
so łe j p io sen k i k ry je  s ię  sk a rb  w iary  w 
dobroć, o d w ag ę  i m iłość . B. Ż -P .

m ieszczan inem  p o szu k u jący m  przy g ó d  w 
lo licy , a le  m łodym  sena to rem  w ybranym  

dzięki s ta ran io m  i rek lam ie  p ew nego  k o n ­
cernu  p raso w eg o , k tó iem u  za*eży na p rz e ­
p row adzeniu  in w esty cy j w  okolicy , g dz ie  
p rezes k o n cern u  nab y ł ro z leg łe  te ren y .

W szystko  idzie w ed łu g  z g ó ry  po- 
m y ś lo n y th  p lan ó w  aż rap tem  sen a to r 
Sm fth uśw iadam ia sob ie , że p o stę p u je  p o d ­
le  i n iep a trio ty cz n ie . Z ryw a sto su n k i z 
p ro tek to rem  i zaczyna  się  w alka. W alka 
na śm ierć  i życie.

A kcja filmu narasta  z  m in u ty  na m i­
n u tę . W szy stk ie  sp o so b y  leg a ln e  i n ie le ­
g a ln e  są  p u szczone  w ru rh . D okoła  m ło 
d eg o  se n a to ra  zac iskają  się  kl»szcze in t y- 
gi i k łam stw a. W sz y s tk o  je s t  przeciw ko 
n iem u . Jed n ak  iia d tu d /k ą  energ ią , odw agą  
i pośw ięcen iem  M r. Sm ith  zw ycięża. Ma 
to  b y ć  jak o b y  jed en  z na jlep szy ch  o b ra ­
zów  am ery k ań sk ich , w y p ro d u k o w an y ch  
o s ta tn io . B. Ż. P.

C o  s ł y c h a ć

K o re sp o n d e n t  pa ry sk ieg o  „Le 
Tenips* podał osta tn io  garść  in te ­
resu jących  szczeg ó łó w  o sy tu ac j i  
w najm nie jszym  państew ku  E u ro ­
py, w K sięstw ie Luxetnhurskim.

W ojna huczy  tuż u g ran .c  Lu- 
xem burgu  m im o to , jak dotąd , 
m ieszkańcy  wielkiego ks ięs tw a  p ę ­
dzą  pokojow y tryb  życia, z acho ­
wując spokój i z im ną krew. Stan 
ten  opiera się na zaufaniu w sło 
wo gw arantów  oraz w formalne 
zapew nienia, udzielone przez F ra n ­
cję  i N iem cy, że neu tra lność  teg o  
Kraju zos tan ie  uszanow ana.

W przededniu  w ojny  LuAem- 
b u rę  p os iada ł  300,000 ludności, w

tem 50,000 cudzoz iem ców , a m ia ­
nowicie  17.000 N iem ców , 9.000 
W łochów, 3.500 F rancuzów , 3.000 
Belgów i 1.500 P o la k ó w . U ciek i­
n ierzy wojenni pow iększyli  liczbę 
obcokrajow ców , w sku tek  czego 
kraj ten  znany  ze swej tradycy jnej 
gościnności zm uszony  b y ł  przed- 
s ęwziąć środki zm ierza jące  do  
ochrony  in te resów  sw ych  o b y w a­
teli. P rzed e  w szystk im  więc o d m ó ­
wił p raw a p racy  licznym c u d z o ­
ziemcom. Bezrobocie , zjawisko d o ­
tąd  tu n ieznane ,  zaczęło  się dawać 
we znaki, w obec  czego  rząd za ­
trudnił pew ną  ilość robotn ików  
przem ysłow ych na SD era ln ie  roz-

P u m i ę l n f f c j  
Sary Bernhartiś
W nuczka  s ły n n e j ak to rk i, ży dów ki z po ­

c h o d zen ia ,k tó ra  przez trz y  ćw ierci wieku za­
p e łn iła  swą h a ła ś liw ą  sław ą, o b ie  p ó łk u le , 
L y s ia re  B e rn h ard t, zdecy d o w ała  się  nap isać  
na p o d staw ie  » spo m n ień  i d o k um en tów  pa­
m iętn ik i „Ł osk iej“ Saran . P ie rw sze  jej w y ­
s tęp y  s ięg a ją  p rem ier d ram atów  V ici ra 
H ugo  (s ły n n a  dona  Sol i T isbe). sz tuk  
D um asa (Dam a K am eliow a) i in n y ch  r o ­
m an tyków . K ońcow e ro le , to  by ły  postaci 
ze  sztuk R ostanda (O rlą tk o , S am ary tan k a , 
D aleka K siężniczka, Tosca, T eodora  Sar- 
dou). G rała  ty s iąc e  sztuk , m ęsk ie  i kobie 
ce ro le , e k scen try czn o śc ią  sw o ją  rob iła  
so b ie  rek lam ę, w ieczn ą  m łodością , p asją  
w g rze  p rzesad n e j, g ra n d ilo k u e n tn e j 
i k o tu rn o w ej po ry w ała , m im o sz tu cz n o ­
ści ch rap liw eg o  jlosu , k tó ry  um iała jed  
nak cyzelow ać w m odu low ane  sz e p ty  i 
su b te ln e  p iana . M iała sw ój te a tr  w  P a ry ­
żu, zarab ia ła  se tk i ty s iąc y  w  E u ro p ie  i 
A m eryce, jej rudaw e, rozczo ch ran e  w łosy  
i c u d o w n r d łu g ie  oczy, p o rtre to w a n e  b y ­
ły  p rzez  d z ie s ią tk i m ala rzy , w yuudow ała  
sob ie  p a łac  w P a ry żu  p e łen  dz ie ł sz tu k i, 
su n a  m alow ał; tro ch ę , kup iła  na w yspie  
B elle -Is le  en  M er w illę w  g ro tach  sk a l­
ny ch  nad  sam ym  b rzeg iem  oceanu  kędy  
szum  fal ko ły sa ł jej n e rw y . U m arła  w 
d o ść  z łych  w arunkach  fin an so w y ch , g d y ż  
ro z rzu tn o ść  jej by ła  ró w nie  bezgraniczna 
jak  jej dziw actw a Na sta ro ść  am putow ali 
jej n o g ę g r a ł a  jeszcze  m im o to. Jeśli 
pam ię tn ik  b ę d z ie  szcze ry , p u b liczn o ść  do ­
wie się c iekaw ych  rzeczy. Film  na ten  
tem at ju ż  s ię  robi w A m eryce. H. 8

General Ironslde
szef sztabu armii brytyjskiej

K o b i e t a  —  s z o f e r e m  

Horę Baiistsa
K a t h l e n  K e l l y ,  ktOra do  n iedaw na 

"'yła  a r ty s tk ą , i w yró żn iła  się  w  iilm ie 
P r a g n i e n i e  S e r c a '  t d o sta ła  p o sad ę  szo ­

fera sam ocnódu  m in istra  w o jny  H ore b e-  
l is h a , zanim  n ie  z ło ży ł sw ego urzędu. 
N ow y m in is te r , O liyer S tan ley , p rz en ió s ł 
ją  jed n ak  do rezerw y k iero w rzy n . A rtystka 
ośw iad czy ła  że jazda z m in istrem  je s t  tak  
sam o in te resu jący m  zajęciem , jak praca 
film ow a. P rz e d  u stp p ń  n iem  H ore B clish y  
słu żb a  jej trw a ła  18 god z in  d z ien n ie  od 
6-tej rano  do p ó łn o c j , lu b  naw et dłużej. 
C zęs to  s ię  zd arzało , że n a  o b iad  m iała 15 
m in u t czasu . (m. g.)

U rodzony  w 1880 r., genera ł  
William E d m u n d  I i o n s i d e  jest u j­
m ującym  ty p e m  żołnierza  angiel 
skiego.

Karierę  swa rozpoczą ł  jako p ro ­
sty  żołnierz a mając Iaf 19 bierze 
już udział w w ojnie  z Burami. 
W ybitne  zalety  d o p o m o g ły  mu do  
szybkiego  awansu. Wielka wojna 
p r z v s p o iz j ła  mu wielu odznaczeń. 
Z dobyw ał szczeble kariery szybko.

P o  wielkiej wojnie był k o m e n ­
d an tem  Szkoły w ojskow ej w C a m  
b e r le y ,  nas tępn ie  spędz ił  czas  w 
Indiach, wreszcie tuz  przed  w y­
buchem obecn e j  w o jny  zosta ł  g u ­
b erna to rem  G ib r a l t a r u

G enera ł Ironside je s t  człowie­
kiem o miłej powierzchowno: ći,

ma św ie tną  pam ięć ,  i w yróżnia  się 
ta len tem  k ra so m ó w c z y m — ze wżglę- 
du na wysoki wzrost zwą g o  p o ­
pu larn ie  „B*g Bill**.

W obecne j  wojnie genera ł I ron­
side zajął wy solne s tanow isko  Sze­
fa Sztabn Armii Brytyjskiej.

J a k  bardzo  g e n e rał je s t  z ap ra ­
cow any, św iadczy  fakt,  że od  4 
m iesięcy nie by ł w ,dom u. W g m a­
chu M in is te rs tw a  W ojny , u rząd zo ­
ny  mu w y g o d n y  gab ine t ,  w któ 
rym  także sypia  po  p iacy .

Córka generała  E U abe th  p rzyw ­
działa również m undur w s topniu  
kaprala pełni funkc ję  szofera u 
genera ła  W a l te r a  K i rk e ,  g łów nego  
dow ódcy  ląd o w y ch  sił zbrojnych.

H. F. S.

W r dzawie fińscy
walczyli podezzs wojny światowej

(r) Bułgarska „Z ora"  przynosi 
in te resu jące  szczegóły  do tyczące  
w odzow  obecnej Finlandii.

W ojska p ó łn o c n e  ( re jo n  Petsa-  
rno i Saha) są d o w o d z o n e  p rze z  
gen .  Yalrniusct, o k r ę g  c e n tra ln y  
Drzez g e n e ra łó w  0 4 e i mana, Ocha 
i Ofrista (F in o w ie  m ó w ią  d o w c ip n ie ,

Kobiety w służbie
obrony przeciwlotniczej

O ddział m ie jscow y  och o tn icze j s łu ż ­
by  kobiecej w H ackney p o szu k u je  o ch o t­
n iczek do  obsługi sch ro n ó w  p rz ec iw lo tn i­
czych  w czasie a tak ó w  n iep rzy jac ie lsk ich  
sam olo tów . Zadaniem  ty c h  o ch o tn iczek  
jest w skazyw an ie  d rog i do  sch ro n ó w  i 
u trzy m y w an ie  p o g o d n eg o  n as tro ju  w śród  
osób  p rzeb y w ający ch  w sch ron ie .

fm.g.)

W

Żałobna rocznica Statutu Litewskiego
(Dokończenie ze str. 6)

mej treści, ja k o  t e ż  co do  sposobu  
i fo rm  przewodu ich i podzia łu  
m ięd zy  urzędami, porządek, usta  
nowiony d la  innych w ew nętrznych  
ptim ńncyj C esa rs tw a ' .

(Jkaz te n  o p u b l ik o w an y  został 
w P e te rsb u rg u  przez 3 e n a t  w trzy 
n ie m a l  m ie s N c t  późnie j,  d. 21 
w rześn ie r, 1840, zyskując  te m  s a ­
m e m  o s t~ teczną  p o s ta ć  p raw ną .

O rg a n  u rzędow y, wychodzący  
w W ilnie „Litowsklj W iestn ik" — 
„K urjer  L itew ski" —  ogłosił  d r u ­
k iem  u kaz  27 w rześn ia  1840 r. w 
N 78. p o d a ją c  g o  d o  w iadom ośc i  
kół na jbardz ie j  za in te reso w an y ch .

T e m  sa trem  schodził S ta tu t  Li­
tewski p o  311 latach chwnleDnegO 
żywota ze sceny życia praktyczne­
go na zawsze, stając się dl nas 
drogocenną reliKwią przeszłości.

* **
R ozw ażan ia  pow yższe zakończyć 

należy  w n io sk am i n a s tę p u ją c y m i 
ogóln ie jsze j na tury :

1. Statut Litewski zniesiono nie 
dla tego  żeby  prawa : mniej dosko­
nałe za s tą p ić  p r z e z  lepsze, bar 
dzie j  doskonale  i w wyższym s to p ­
n iu  za sp a k a ja jąc e  in te resy  m ie sz k a ń ­
ców .oK rain*  rosyjskich. Działały 
tu  w yłączn ie  polityczne, m otyw y,  
d ą ż e n ie  d o  tego , iżby zerwać z 
przeszłością n iedaw ną ,  by przez 
z n ies ien ie  o a rę b n o ś c i  p raw nych  i 
n a rz u c e n ie  zew nętrznych  fo rm  o r ­

gan icznych  rosyjskich usiłow ać 
w płynąć  n a  d u c h a  obywateli,  prze­
kszta łca jąc  ich n a  lu d n o ść  pozo r­
n ie  h o  m  o g e  n  i c z  n ą z lu d n o ś ­
cią w ie lkorosy jską . M em orja ły  Mu 
rawjewa i B ibikowa dow odzą  te g o  
p o n a d  wscelką wątpliwość,

2 . zmienić, a  w kazciym razie 
zm odyfikow ać na leży  usta lony po  
g lą d  na centralizm p a ń s tw o w y  
rosyjski pierwszej połowy XIX w., 
a  zwłaszcza czasów  mikołajew- 
skich.

S ta tu t  Litewski n a  z iem iach  
p ierw szego  z a b o ru  (g u b e rn ja  wi­
te b sk a  i m o h y lew sk a )  przetrw ał o k ­
res  zgorą półwieczny n iem al,  sze ść ­
dziesięcioletni (1772 — 1331), w in­
nych g u b e rn ja c h  „za c h o d n ich "  i 
.p o łu d n io w o -z a c h o d n ic h ' '  od  d r u ­
g iego ,  względnie  trzeciego, rozbio­
rą przez la t  z g ó rą  45 (1793 ,  1795— 
1840).

Mlkotaj I to lerow ał od ręb n o śc i  
p raw  s ta tu tow ych  i godził się z n ie ­
mi przez pierwszych lat c z te rn aś ­
cie z  g ó rą  sw e g o  p a n o w a n ie .  Gdy 
n a  w n iosek  w o je n n e g o  g u b e r n a to ­
ra k iiow skiego  u k a z e m  z d .  U  m a ­
ja  1832 w prow adził jeżyk rosyjski 
(zam ias t  po lsk ieg o )  d o  sądow nie  
twa w g u b .  kijowskiej, -s n a s tę p ­
nie u k azem  z 1 czerwca 1832 roz­
szerzył to  n a  g u b e m je  p o d o lsk a  i 
w o łyńską  z o zn a c z en ie m , że język 
rosyjski m a  w sądow nic tw ie  tych 
g ubern ij  obow iązyw ać za pół roku 
od  1 stycznia 1833, zastrzegał w

ukaz ie  wyraźnie , i e  z m ia n a  ta  m a  
być w p ro w ad zo n a  s to o n lo w o  bez 
jakiejkolwieK szkedy  w w ym iarze  
sprawiedliwości.

Widzimy tedy , że czasy m ikoła-  
jew skie  n ie  kon ieczn ie  były o k re ­
s e m  bezw zg lędnego  za wszelką c e ­
n ę  ce n tra l iz m u  ru sy fikacy jnego  za 
jakie  n ieraz  w o p 'n j l  spo łeczeństw a  
uchodzą . O k res  taki w h ’storji Ro-i 
sji zapoczą tkow ać  m ia ło  w o  wiele 
wyższym s to p n iu  d o p ie ro  p a n o w a ­
n ie  A le k sa n d ra  III (1881— 1894), 
k iedy to  w ypow iedz iano  w alkę  
a  o u t r a n c e  wszelkim  o d r ę b n o ś ­
ciom  p row inc jona lnym  i ku ltu ra l­
nym  ku n iezadow oloniu  szerokich 
kół l ibe ia lnych ,  co  o b o k  dz ia łan ia  
innych  czynników, w konsekw encji  
doprow adzić  m usia ło  d o  z a ła m a n ia  
władzy ca ra tu  w r. 1905 i d o  o s ­
ta teczne j  jej ka ta s ł io fy  późnie j p o d ­
czas wielkiej wojny.

3. ukaz  z 25 czerwca r. 1810 
dotyczył tylko g u b e m ij  po łudn iow o- 
z rc h o d n ic h  i zachodnich . N a to ­
m ias t  nie obejmował t. zw .  ,gu-  
b e r n j  malorosyjskich‘  n a  zadn iep -  
rzu: połfcawskiej i cze in ihow skie j,  
k tó re  o d łączo n e  zostały od Rzeczy­
pospo li te j  i dos ta ry  się  pod  p a n o  
w an ie  rosyjskie w w. XVlf, w r. 1667, 
n a  m ocy trak ta tu  a n d ru szo w sk ieg o .

W g u b e rn ja c h  tych p e w n e  o d ­
rębnośc i p raw n e ,  o p a r te  o S ta tu t  
Litewski, w fo rm ie  przeżytkowej 
przetrwały dw a  z górą  wieki, ez  do  
początków  XX stu lecia . Gr.

iż są  na tym  froncie dow odzeni 
p rzez trzy „ 0 “). O s te r i rc n ,  n a j­
b liższy  powiernik M annerneim a. do ­
wodzi operacjami, gen . O ch  jest  
szefem sz tabu  genera lnego ,  genera ł 
O l i s t  p row adzi działania w Karewi. 
-W szyscy trzej po d czas  w ojny ś w i ­
towej ‘ jako studenci wstąpili  n? 
ochotnika do  armii niemieckiej 
(s rynny  Batalion F iński;,  żądając 
skierowania na  p rzeciw rosy jsk i 
front. W 1917 r. wrócili do  kraju 
już jako oficerowie i oddali  się p o d  
rozkazy gen. M annerheim ow i.

Gen. O ste rm an  liczy dziś 47 lat 
i w yróżnia się m arsow ą p o s taw ą  
z p o ś ró d  swoich kolegów . D ow o­
dził on w ciągu roku wzorow ym  
pułkiem. J e s t  on uważany za zna­
ko m itego  organizatora.

Gen. OKist ma lat 45, D ow odzi 
on akcją w przesm yku  Karelskim. 
O n je s t  właściwie tw órcą  linii M an- 
nerheima, k tó rą  zapro jek tow ał i d o ­
pilnował jej wykonania . J e s t  ona 
p o m y ślan a  jako cztery  linie u m oc­
nień, rozłożone jedna za drugą. 
Uważana je s t  ona za jedną  z n a j lep ­
szych fortyfikacyj świata. Gen. O kist 
zna każd y  szczeg ó ł  tej linii, a o b ec­
nie pracuje n ad  bu d o w ą  dalszych  
linij oDronnycn d rugop lanow ych .

p o c i s k ) —  z a p o r y
(r.) „N ew  Jo rk  T im es* d o n o si, że w 

w ojsku am erykańskim  w p ro w ad zo n o  now y 
rodzaj b ron i p rzec iw lo tn icze j, t. zw . po ­
cisk: sp ad o ch ro n o w e. Są to  d ług i . o 
ś red n icy  15 cm. p o c isk i, k tó re  w y la tu ją  
na  w y so k o ść  8 ty s . m. P o c isk  w zbija jąc  
s ię  rozw ija  d łu g ie  stalow e lin k i, k tó re  za­
w isa jąc  pó źn ie j na  au to m a ty c zn ie  ro zp i­
n a jących  s ię  sp ad o ch ro n ach  P o c isk i te 
znakom icie  ta s tę p t ją  z ap o ry  ba lonow e 
o d  k tó ry ch  są  oczy w iśc ie  w ie lo k ro tn ie  
tań sze . A rm ia am ery k ań sk a  w prow adziła  
te  p o c isk i już  od sz e śc iu  m iesięcy .

poczę tych  robo tach  ziem nych; czy- 
ni też w da iszym  c iągu  wysiłk. 
aby  życie  g o sp o d a rc z e  zachowało 
swós ry tm  na tu ra lny . W wielkim 
przem yśle ,  nap rzyk ład ,  u ruchom io ­
no znow u zgaszo n e  w p ierw szyci 
dn iach  w ojny  wielkie p iece . T y ­
dzień roboczy  ogran iczono  do 
czterech ani,  a jeżeli się zważy 
iż w p rzem yśle  za trudn ionych  jes! 
30.00C robo tn ików , którzy razem 
z rodzinami s tanow ią  p o ło w ę  lud­
ności kraju — pow aga  sy tuacji  s ta ­
nie się zrozum iała . T ru d n o śc i  p o ­
lega ją  na tym , że L u x e m b u rg  kraj 
w yłączn ie  p rz e m y s ło w y  u za leżn io ­
ny  jest  całkowicie o d  zagranicy 
jeżeli chodz i  o  d o s taw ę  surowców 
i aprow izację .  Na razie z a o p a trze ­
nie je s t  d o s ta teczn e .

Po w y borach  w roku 193t 
utworzył się rząd. do  k tó rego  w e­
szli p rzedstaw ic iele  t rzech  s t ro n ­
nictw. W iększość  rządow a sk ład t  
się obecnie  z  26 d ep u to w an y ch  
katolickich i 18 soc ja l is tów , dc 
opozycji należy  10 l ibera łów  oraz 
3 nac jona lis tów  i 3 n iezależnych. 
Razem więc p rzedstaw iciels tw o 
na rodow e  W ielkiego K sięstw a L« 
xem bursk iego  liczy 60 o sób .

W  maju 1922 roku m iędzy  L u -

xem burg iem  a B elg ią  zaw arta  zo ­
stała unia gospodarcza ,  wskutek 
czego  polityka ekonom iczna  o o t  
k rajów zwłaszcza w s to sunkach  z 
zagranicą jest śc iśle  ze so b ą  zwią­
zana ku zadow olen iu  z resz tą  s t ro n  
obu . P ew ne  koła gospodarcze  
chciały naw et obn iżyć  kurs franka 
luxem bursk iego  do  pa ry te tu  franka 
b e l g r s k h g n ,  czem u jednak  oparł  
s :ę rzad. Wojna, o b ecn a  pogłębiła 
związki in te lektualne m iędzy  Bel­
gią a Wielkim K sięs tw em , gdyż ‘ 
duży  odłam  m łodz ieży  lujtembur- 
skiei, s tud iu jący  do ty ch czas  na uni­
w ersy te tach  w Niem czech i S zw aj­
carii p rzen iós ł  s ię  do  uczelni bel 
gijskich.

O d  chwili rozpoczęc ia  dz iałań  
w ojennych  rząd  W ielk iego  K się ­
s tw a dąży  wszelkimi siłami a o  za­
chowania  ścisłej neutralności,  s ta ­
rając się zająć  p o s ta w ę  godną 
n iezaw isłego  pańs tw a .  P o m im o  
wszczętej w os ta tn ich  la tach  p ro ­
pag an d y  nac jonalis tycznej,  wzmóc- 
n io n t j  po d czas  w ojny  p rzez  p ro ­
p a g a n d ę  n iem iecką , sy m p a t ie  lu d ­
ności prawie całkowicie są  p o  su o -  
nie a liantów. Zw łaszcza g łębokie- 
p rze jęc ie  się ku lturą  francuską  z a ­
znacza  się aa k a żd y m  kroku , a; 
is tn ie jącym  związkom by łych  k o m ­
b a tan tó w  i „Przy jac ió ł Francji*^ 
daje  cz ę s to  okaz je  do zam an ife -  
s tow ania  sw ych  p raw dz iw ych  se n ­
tym entów .

N astręcza  się py tan ie ,  jak d łu g # ' 
uchroni się ta  m aleńka oaza p o k o ­
ju przed  burzą, n a ras ta jącą  tuż w 
jej granic? W roku 1914 n e u t r a l ­
ność  L uxem burga  nie zos ta ła  nsza 
now ana  i wojska n iem ieckie , wkra­
czając do Belgji, zajęły jednoeze  
9nie terytorium  te g o  kraiku, mim*> 
pe łn eg o  godności p ro te s tu  pan u ją ­
cej w ów czas wtefkiej księżny.

1 dzisiat luKem borczycy  p rze ­
żyw ają  chwile n iepew ności,  a na*- 
wet trw ogi Armia w ielkiego ks ię ­
stwa, licząca t rzys tu  zołn erzy , nie- 
m oże  zagw aran tow ać  b e z p ie c ze ń ­
stw a. Sam olo ty  s t ro n  walczącycto 
raz poraź mimowołi, a m oże  u m y ­
ślnie, p rzelatu ją  nad  L uxem óur-  
giem. Alarmy lo tn icze  są  tu  lak  
sam o  d o b rze  znane , jak w mia­
stach państw  w alczących. tł.

Trening 19-letniei pilotsci
A b y  o trzy m ać  w  A m eryce d y p lu m  p i­

lo ta  cyw ilnego  k a n d y d a t czy  kan d y d atk a  
m usi m ieć od p o w ied n i w z ro s t, n iem niej, 
m ianow ic ie , n iż  5  s tó p  i 2  cale. T łum aczy  
się  to  teru, że p ilo t m usi m ieć podczas 
s ied zen ia  w sam olocie , m o żn o ść  dosięg ­
n ięcia  z p o w odzen iem  s te ró w  n o żn y ch , 
oczam i zaś m usi o g a rn iać  w id n o k rąg .

M iss K a th leen  H ild eo ra n d  z K ansas 
C ity  m iała ty lk o  5 s tó p  i 1 cal. W obec 
teg o  n ie  m ogła  o d b y ć  ani szk o ien ia  ani 
p iz y s fąp ić  do  egzam inów . A le m łoda 
o sóbka b y ła  zaw zięta , n ie  z rezygnow ała  
też  t ;k  ła tw o  ze sw o ich  p lan ó w . Miała 
z a led w ie  19 la t, by ła  w ięc n ad z ie ja , że 
rozw in ie  się  i p o d ro śn ie . P on iew aż  bra­
kow ało  je j ty lk o  teg o  jed n eg o  cala, p o s ta ­
nów rła w s z e lk im i siłam i zdobyć go . Nie 
c h -d z iło  jej o tc  żeby  p rze łam ać  n a tu rę , 
p o stan o w iła  ty lk o  tę  n a tu rę  tro ch ę  pod-

pęd zić , n ieco  ją  sfo isn w ać  i zm usić d c  
zmian

Za żę ła  w ięc n a jp rz ó d  od  ćw iczeń 
w y d łu ża jący ch  c ia ł* . C h o d z iła  z w y c iąg ­
n iętą sz y jQ" p ro s to  jak  trzc in o  i n ic  b y h  
d rab in y  czy  szczeb li, n a  k ió re b y  się  nk- 
w drapała , n ie  b y ł*  d rzw i, na  k tó ry ch  nic 
s ta ra łab y  się  u w ies ić , sta jąc  na czubkach  
palców K iedy  p rz y sze n i d z ień  uadania, 
irze leżaia  w  łó żk a  do p o łu d n ia . N ie posz ła  

do  p racy , ab y  praca b in row ; n ie  zm ęczyła  
i n ie o s łab ił?  jej -i-ęgów . M sła  na uwa­
dze  ab so lu tn ie  w szy s tk o . K ażdy  szcze-gó 
m ógł u jem nie  w p ry n ąć  n a  jej oi ganiz® - 
To tez  w nagrodę  za  vrysi-' i i s ile  c h a ' 
rak teru , jak ą  w y kaza ła  zo sta ła  son. _cie 
n ag ro d zo n a . O kazało  s tę ,  że po trafiła  w y * ' 
łu ży ć  s ię  o cal, c* d o pom ogło  jej d 
o siąg n ięc ia  szczy tu  maczeft. Z es ta la  pilot*®'

H, F* 8-
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1 ra s y  litewsWei
„Jak Bfck był przestrzegany 
żfc;oy nie wałować z Niem­

cem!*
«L 'etuvos Ż itvos‘ w N-rze 33 

p rzynoszą  taką  i n f o n r a c j ę  p ra sy  
n i e m ie c k ie j  bez podania bliższego 
źróc’ła :

List Stadnickiego do Becka
„G d y  na w iosnę 1939 r. zaostrzy ły  

się  sto sunk i n iem iecko-polskie  oie 
b rakło  w Po lsce  lud: i, k tó rzy  nie pod­
dając  się  w ojennym  nastro jom  opinii 
publicznej i w ojennym  planom  rządu, 
bardzo w ym ow nie p rzestrzegali o m oż­
liw e ch następ s tw ach  ów czesnego po- 
lit-c z n e p o  k ursu , sk ’erow an»po p rz e ­
ciw ko N iem com . O rgana w ładzy n ie ­
m ieckiej na  ten  ten .a t znalazły  w W ar­
szaw ie bardzo ciekaw e dokum enty . 
N aprzykład  znanv  po 'sk i p ro feso r 
W ładysław  S t’-dm cki 13 m arca roku 
ub iegłego w y s ła ł do po lsk iego  m in i­
stra  spraw  zagran icznych  Becka list, 
w  k tórym  w skazał na  straszn e  n i e ­
b ezp ieczeństw a z jakim i jest zw iąz ma 
po lity k a  Polski sk ierow ana przeciw ko 
Niemcom .

.W o jn a  n ie m ie c k o -p o ls k a , p isze  
p izew idn iąco  S tudnick i, w  ścisłym  
z n ac /e n iu  tep o  sł< wa, m oże trw ać 
najd łużej sześć  tygodni* . S tudnicki 
żąda uk ładów  z Niemcami i k o ń czy  
swój lis t słowam i ,  N iedopuszczenie 
Polski uo  sam obójczego udziału  w 
w oinie, Pan ie  M in istrze , b ęd zie  Pana 
h is to ry czn ą  zasługą".

Memoriał Studrickiego do osób  
wpływowych

Te sam e o strzeżen ia  znalaz ły  mlei- 
sce  w m em oriale p"zypotow anym  
p r /e z  S tudnlck ie  -o., i rozesłanym  po 
paru  ty g o d n iach  do osób  w pływ ow ych 
w państw ie. W  tym  dokum encie r a z  
jeszcze  z całą  w yrazistością  uzasad­
niona zo sta ta  m iędzynarodow a sy tu a ­
cja Po lsk i 1 p o trzeba  u k ładów  z Niem ­
cami.

P e rsp ek ty w y  w o jn y  n iem ieiko-po i- 
sk iej, k tó rych  obaw iał się  S iuan ick i, 
w y g ląd a ją  ponuro , a rozw ói p rzy sz ­
ły ch  w ypadków  całkow icie po tw ier­
d z ił s łu szn o ść  o strzeżeń . D latego 
S iudnick l ostrzegał, hv  n ie  dopuścić 
do  tak..>j sy tuacji: „B o rąc  udział w 
w ojn ie  m y nic n ie zyskam y, a w szy s t­
ko  stracim y*. Stu inicki także  w  kazał 
d ro  ę na której Po lska  m oże uniknąć 
k a tis tro fy .

.U n ik n ąć  grożącej nam  k a tastro fy , 
pisze S tudnick i, m ożem y ty lk o  w d ro ­
dze układów  z N iem cam i. Pod tym  
w zględem  Polska w inna hvć p rzygo­
tow ana do  -uchow ania  neu tra lności 
jeżeli w y b uchn ie  w oina na Zachodzie, 
n a s tęp n ie  w inna w yrzec s ię  paktu 
w ajem nej p om ocy  z A nglia  i prze- 
giupowa* - o ja irmię z Zachodu na 
gran tcę  ? 'SSłł d la och ronv  sw o e 
n eu tra  ..ości. P o lsk a  w inna b y łab y  się 
się  zgodzić  na p rzep row adzen ie  „u to- 
s t ia d y  i na zw ro t G dańska  Niemcom, 
zabezpieczając tam  sw oje  in te resa  
gospodarcze t. j. o trzym ując w olną 
stre fę  w G aań sru .

W ykonan ie  ty ch  zobow iązań i o- 
g ło szen ie  ta jn eg o  układu należałoby 
odfożyć na pew ien  okres cz i.'u . Tepo 
w ym aga obecna sy tuacja  w obec na- 
steoiów  polsk iego  sp o łeczeń stw a"

W końcu  m em oriału zaznaczono  że 
dz is ia j toczy  się  .p raw a  o by t a lbo  
upadek P ań stw a  P o lsk ieg o " .

Studnicki oddaw na by t  or entacii 
prof-ermańskiej. J e g o  pog lądy  na 
oliską m etę  niewątpliwie onazały  się 
słuszne.

Ze ź róde ł  m iarodajnych  wiemy, 
że Studnicki nie przyiął od N iem ­
ców żadnych stanowisk, naw et teki 
tninis ra, k tó rą  zaraz po okupacji 
Warszawy oni m u zaproponawali.

Poray.

3 H  Fnlaktiw pognij wyjirtiat 
di t r a j  zaleta przez nienitpw

„De*imt C em q*: Komisariat do 
spraw uchodźców  u łożył juz listy 
mieszkańców Wilna, k tórzy chcą 
wyjechać na s ta ły  poby t na te reny  
b. Polski, rządzone  obecnie  przez 
Miemców, gdyż  pozosta li  tam ich 
krewni lub majątek O kazu je  się, że 
jest około 3 tys .  o sób , pragnących  
vyjechać (L)

Litjiatie w \mMw
Jak  się dowiadujemy w pierw­

szej połowie marca rb. odbędą się  
V lombardzie mielsKim w Wilnie 
.icytacje niewykupionych zastawów.

basowanie M d l i i z M  v  I f l i l t
„De*imt Centą*: Dawniej były 

w Wilnie aż trzy  więzienia: Ł u N s  
kie. drugie n ieco  m niejsze i woj 
skowe. O d n o śn e  władze p o s ta n o ­
wiły pozostaw ić  w Wilnie tylko jed- 
.10 więzienie Lukiskie. (L)

lapnodnieni!« odDlorze pieragiizj 
z poili}

„ XX Amzius*; Z  dniem  9  bm. 
irzekazy pieniężne w Wilnie rozno­
szone b ęd ą  i w ypłacane w dem ach

ny

Nie było ieszcze sq1u w Wllejre
P o  Wilnie krążą uporczyw e p o ­

głoski, iż cześć w ywiezionych przez 
w ładze  sowieckie wilnian została  
skazana na  ró ż n t  kary , wahające 
się od  10 d o  15 lat więzienia. W 
ten so o só b  m ów iono już o  w yro ­
kach na prez. Brzozowskiego, d-ra 
M aleszewskiego, wicewoj. R akow ­
skiego, kuratora G odeekiego  itd. 
W szyscy  ci n ieste ty  przebyw ają

w więzieniu w Wilejce, ale jak d o ­
tąd n.e n adesz ły  żadne wiarogodne 
wiadomości o  jakimkolwiek sądzie  
n ad  uwięzionymi. P raw odaw stw o 
sowieckie przewiduje  możliwość 
rozciągnięcia p rocesu  dow odow ego  
na dwa lata, p rzez  k tóry  to ćzas 
m oże trwać bez przerwy areszt pre­
w ency jny . Uwięziem p rzebyw ają  
również w O szm ianie  i Święcianach.

W ę g i e l  d l a  W  i i  n r
zamarzł kc-ło Gd?ńska

Brak węgla kamiennego, jak już 
o tym  donosiły  pisma na p ods ta ­
wie informacji p. burmistrza Wilna, 
daie się odczuć  dotkliw.e także 
elektrowni miejskiej. W idomym 
skutkiem tepo  jest ograniczenie 
światła na ulicach miasta. W c e ­
lach oszczędnościow ych wyłącęa 
się wiele punk tów  świetlnych.

Elektrownia miejska zm uszona 
by ła  ostatnio zwrócić s ;ę o pom oc 
do K ow ra , skąd otrzymała pew ne 
ilości opału , które pozwalą prze 
trwać okres  kry tyczny .

Węgiel do  Wiłna dla elektrowni 
miejskiej m iał n ade jść  m. in. z An­

glii. J ak  się dow iaoujem y okręt 
z ładunkiem  opału zamarzł p rzed  
paru dniami na o tw artym  morzu 
koło G dańska . Również i sytuacja 
drugiego okręty z ładunkiem węgla 
jest  n iewesoła. Jak  obliczają w ę ­
giel może nadejść  do  Wilna dopie­
ro pod koniec miesiąca jeżeli po 
godd dopisze.

W każdym  badź razie obaw na 
temat przerw w dostarczaniu prądu 
miastu żywić nie należy. Na opę 
dzrn ie  po trzeb  koniecznych  węgla 
w ystarczy i w każdej dzielnicy, jak 
zapewniają fachowcy, światło elek­
tryczne b ędz ie  bez  przerw, (wł)

Sprawa komumkadi z terenami,
które nrzypBdły Niemcom i So* feito.
(L.) „Laikas": Po acy wileńscy, 

zwłaszcza zbiegli z innycn  te renów  
Po'ski, k tóre  przypadły Sow ietom  
i N  e m c o m . wciąż się  in fo rr ru ią  w 
sorawie k o m u n ik rc i i  telefonicznej 
z tymi te ren am i.  J ; . sn ą  jest jednak  
rzeczą, iż k o m u n ik a c a  telefomcz 
na z t e ie n a m i  b Polski n ieorędko  
jeszcze bedzie w prow adzona .

W/g k o m u n ik a tu  n iem ieck iego  
M-stwa Po 'zty , daw nie jsze  zarzą­
dzenie  w sp raw !e  posyłania depesz  
na za je te  przez Nit mcy tereny 
PcI ki zosta je  zm ien ione. O d tąd

przyjm ow anie d e p e sz  r a  te  tereny 
zostaje w s trzy m an e  (poprzednio  
w olno było depeszow ać  z  p ew ny­
mi zastrzeżenia  z11). O becn ie  deoe- 
-ze z daw oiei og łoszonym i o g ra ­
niczeniami w olno p"^v*ać tylko na 
ereny  b. Korytarza 1 Ś ląską , które 
-rzed wojną  światową należały  d o  
N iem iec Wykazy nazw m iejsco­
wości tych te renów  znajdują  siu 
w urzędach  pocztowych w Wilnie 
i Kownie. Do-ządek  przy m ow ania  
ych d ep esz  i taryfa ich s ą  te  s a ­

rn® co d e o e sz  d o  hhemiec.

W  T Y M  ROKU 
POSŁUGUJCIE

się wyłącznie p irem, 
przodującym w całym świecie
W ytw om ość i doskonała 
k o n s f  r " k c j a  c e c h u ją  
p ió ro  Parker Vacutr\atic 
— najnow sze  i na jdos­
konalsi.. z p ió r w iecz­
nych  Park era  — p rz ez  
w szystk ich  pożadane.

D uża n ied rap iąca  sta ­
lów ka złota posiada  
zakończen ie  z in d iu m . 
P isz t :t obu  s tro n : nor- 
m a ln ied ła  ko resp o n d en ­
c ji i cien.co d ru g ą  stroną 
— cyfry i notatk i.

Każda w ielkość sta- 
ló w k ’ byw a w siedm iu  
tw ardościach , zakoń­
czen ie ,p iszące  dw ustron­
nie, gw a -intowane jest 
na a; lat. Ż aden  sp isób

pisania  n ie  m oże staló- 
w ek tych  uszkodzić ,gdyż  
nadają  się  one  do  każ­
dego  ch arak te ru  p ism a.

Z u p ełn ie  odm ienne  
od w szystkich innych  
w iecznych p iór. Dz:“lci 
o p a te n t o w a n e j  k o n -  
st ak c ji p io ro  jest w ciągu 
8 J o  to  ekund  całkow i­
cie nap ełn io n e  a tram en ­
tem . Z u p e łn ie  now e ze 
wzgl r'd u  na m ieruaca się 
p r ą ż k o w a n ą  p e r ło w ą  
oprawy.

O b e j r z y j c i e  d z i ś  
jeszcze to m o d n e, now o- 
t  zesne p ió ro  w jednym  z 
lepszych  sklepów  p ió r 
w iecznych .

fi/Idrfóttt fjo lu d iŁ iiit
Z * .L. . tchnie Ótkiódft tftfk&UMt

*V« cumatic
GWARANTOWANA DOSKONAŁA KONSTRUKCJA

Zapat atramentu » ctri ej
obsadce jesf 
widoczny

O xo*% wiełft^y z*pas atramentu nif. w
słynnym m odelu 
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WIAHOMOSCI SPORTOWE

Dziś gramy z Estonią
D ziś w  ni dzie lę  o godz  13 w parku 

sportow ym  m łodzieży  szkolnej odbędzie  
się sen sacy jn ie  zapow iadający  się  m ecz 
hok n o w y  m ię fz y  eprezentacjam , W ilm  
ł T allina. Spo tk an ie  to  zapow iada  się  w y ­
ją tkow o  in te resu jąco . N ie m ieliśm y b o ­
wiem do tychszas m ożności Doznania g ra ­
czy hokejow ych  E ston ii, k tó rz  n iew ą t­
p liw ie rep rezen tu ją  w ysoki poziom  sp o r­
tow y.

W ilno w y stąp i w  następu jącym  s k ła ­
d z ie  . W igura, W ojnica, S lcrd zln k u -’, 
M eyer I, G odlew ski 1, Stan iszew ski,

A ndrzejew ski, £ehi_ Szym anow ski, M eyer 
I I ,  G odlew ski I I , Ż ongołłow icz i  n a  r e ­
zerw ie Maleszewski"

B rdzie  to  p ’e rw szy  mecz hokejow y  
z E sto n ią . D otychczas W ilno g u l o  z 
Ło wą i z  drużynam i P ru s  W schodnich  
w  A ngehorgu . Z yskaliśm y w zględy  sym ­
pa ty czn y ch  spo rto w có w  E ston ii. Jesteśm y  
przeT ohani, ze  a le  będzie  to  p ie rw szy  
1 o s ta tn i m ecz. S tosunki sp o rto w e  z E sto ­
n ią  p o w inny  kon ieczn ie  o  żyw ić się  z k o ­
rzy śc ią  jak  d L  . 's i l i tu  ta k  t e ż .  dfa W ilna

KRONIKA
Dziś: O b. NMP. w  L ourdes 
Ju tro . E ulalii P .

W scndd sł, — g . 6 m. 34 

Z achód  «ł g. lfi m 13

— K sięgarnia .G eb e th n ara  I W olffa" 
z o s ta ła  przoniesl "i dc now ego lokalu 
p rzy  u l. Zam kow ej N r. 2 (gdzie daw niej 
.S ło w o ") i w  n a jb liższych  dn iach  roz­
pocznie sw e czynności

— Zawiadamia się członków  b  P ow ­
szechnej Spółdz ie lń5 Spożyw ców  w W ilnie, 
że ud z ia ły  są  w ypiacane codziennie  od 
godz. 10 do 1-ej w b iurze  p rz y  ul. M ic­
kiew icza 49 —  2.

U prasza sie  członków , by  do  dnia 29 
lu tego  rb . pod jęli sw oje udz ia ły , gdyż  *>o 
u pł 'w ie tego  term inu  stracą  praw o do 
zw rotu  ,vchże.

— Uwsna w łr.ściciele zak ładów  prze­
m ysłow ych  i h and low ych  Term in składa 
nia deklaracji o n o d a tk u  dochodow ym  
up ływ a 15 lu teg o . F achow o, dobrze i ta ­
nio w ypełm a te  b len k ie ty  b iu ro  .U n i­
w ersał" Jag ie llo ń sk a  7 —  4.

TEATR I MJ2YKA
Teatr Mlelski na Poltt ânce

D ziś w n iedz ielę , un ia  11 In tego  o 
godz. ł 6-e] <4 ejl T ea tr na P o h u lan ce  gra 
n ieodw ołaln ie  po raz  o sta tn i w eso łę  w spó ł­
czesn ą  kom edię  w ęgiersk iego  autora Fr. 
M olnara p. t. .D obra  w rćżka* z udziałem  
Jana Kurnakowi-wa.

—  .T e ssa *  na p rzedstaw ien iu  w ieczo­
row ym i Dziś w n iedz ie lę  11-gc bm . c  g. 
19 punkualn ie  —  pow tórzen ie  cieszącei 
się  s ię  dużym  pow odzeniem , doskonałe) 
sztuki w 5  o d sło n ach . M. L enncdy  i B. 
U eene .T esua*  z  m u zy aą  A ntoniego 
Ż ulińsk lepo , w  reżyserii d y r. Klełanow- 
skiego.

Ju tro  u po n ied z ia łek  12 lu teg o  u g. 
19 ,.Zem *ta“ .

Trntr muzyczny „Luinla"
D ziś o godz. 7  w. pow tó rzen ie  p re ­

m iery  sły n n e j operetk i Z eliera  .S z ty g a r*

R ecital humoru L  Sem ptliAsklaga
D ziś o g  4 pp, d -ug i recita l p iosenki 

I hum oru  L  Sem polińsk iego  o p reg ram ie  
n iezm ienionym  z udziałem  A ov ( 'w idzklej, 
K. W yrw icz-W ichrow skiego  i H. B ielickiej.

„P o d w i|n a  b u ch alteria*  Ju tro  po raz 
o sta tn i .P o d w ó ln a  buchalteria* .

Tentr Rewia „Światowid"
—  W  n iedzielę , dn. 11 b. m  1 po n ie ­

dzia łek  12 bm . dwa o sta tn ie  p rz ed s ta w ie ­
nia c ieszącej się  w ielkim  pow odzeniem  
rew ii—fantazli p. t, „Koniec św ia ta "

We w torek  13 bm prem iera w ielkiej 
przebojow e) rew ii p .t. .00 .000 litów*

C en y  m iejsc zn iżo n e . P rzed staw ien ia  
o godz. .7  i 19,

Teatr „Nlenieskl Pajacyk"
Mlcklawtoze f

Dzisiaj w  n iedz. 11 lu teg o  o a_ ęd ą  się 
aw a p rzedstaw ien ia . C godz. 13 grana 
będzie  b a jeczka  .K rólew na Śnieżka i 
sladoi u kartów * a o  godz. 15 ppo ł. zo­
baczą dzieci p iękną b a jk ą  M. K onopnic­
kiej p t. „0  k rasn o ludkach  s ie ro tc e  M ary­
si*. Bajki urozm aicone są  tańcam i i śp ie­
wam i. N ad całośc ią  czuw a reży se r dyr. 
Zbigniew  Szczerbow ski. P r ypom inam y, że 
kasa tea tru  czy n n a  je s t  dzisiaj bez  p rz e r  

od 10 ratic -  c “b ile ty  są  w  cenie od
2W5Vcen tów  do 150.

Teatr kukiełek „Balka"
— W y stiw ia  dziś w  n iedz ielę , dnia 

11 lu teg o  br , ciekaw e i ba rw n e  w idow is 
ko p. t .  .D żungla" w g pow ieści K iplinga, 
ilustrow ane o ry g in aln ą  m uzyką , oparią  
na m otyw ach  angie lsk ich . P o czątek  p izea - 
staw ien  o godz. 13 i 16. B ile ty  w cen ie  
od 15 cn t. do  do  1 lita .

A więc w n ied z ie lę  w szyscy  sp iesz ­
m y na M atą P oh u lan k ę  20 (I p ię tro ) — 
sala szk o ły  n iew idom ych.

RADIO
NIEDZIELA, dr.ia 11 lu teg o  1940 r.

W i l n o
7.30 M odlitw a czas. 7 35 M uzyka p o ­

ranna. 8.00 Z K ow na. 8.10 K oncert or­
k ies try  -ęiej. 8.65 P rogram  na dzień  b ie ­
żący. 9.00 A ktualia , y.15 Schm iti: Suita 
z .T rag ed ii Salom ei*. 9.45 C iek w ostki 

ileńsk ie . 10.00 M uzyka organow a. 10.15 
N -io ż e ń ś tw o  7 K ow na. 13.00 Z Kow na.
14.00 D la dzieci po  polsku. 14.30 Rożna 
h i i  ru m en tjln a  m uzyka. 15.00 Z K ow na.

ft.30 N aśpiew ane przez W. G rigaitisow ą. 
.6, t£ W iad. pc polsku. 19,00 Z Kow na. 
19-30 D ialog .ć iu r lio n is "  po  polsku. 20 00 
T ransm  Syii fonicznego kon certu  z tea tru  
rn. W ilna, g r —kiestra  sym f. Radia Państw . 
Ifc i>rzerw ie  20.45--21.00 B ojow nicy o w ol­
ność  w  w olnvm  W ilnie, 21.50 Z Kowna 
w iadom ości. 22.00 —22.30 M uzyka rozry w- 
^owa

K o w n o
7.3n z W ilna. 8.00 C zas, W iad. pogoda. 

8 1 0  O rk ie stra  o ę ta  klub po liczj.jego . 
8.55 K róika przerw a. 9 00 T ransm isia n a ­
bożeństw a ‘wangelickiego 10.15— 12.00 
T ransm isja naooźeństw i z B azyliki. 13.00 
Czas, w ia l.  pogooa. 13,15 K oncert m ie­
szany . 14.00 L ltw tnom  7agran !cznym . 14.15 
Smev. a so lis ta  A . P a iA Ity s . 14.30 z W ilna.
15.00 N asze życie  k u ltu ra ln e . 15.15 Kącik 
d u  dzieci. 16.00 G ospodarka i ro ln ik . 
16.20 M u zy k i, 16.30 C y k l p rzedstaw ień : 
rC hcrlle  C hana* . 17.C0 T ransm . w ieczoru 
n ieśn i i lite ra łu  y  i  K lubu  O ficer. 18 30 
Mnzyli i lit w k i  z udzia łem  geślarz* 
W arkałasa C hw ilka  w ojskow a. 19:30
M ar,ze  i9 .40  D la m ło d z ieży .20.00 z W tl 
i -  21,50 W ia d o co ścń  J2 .0 0 -2 2 .3 t; z W ilna.

H sprawie [ M l
P ełnom ocnik  departam en tu  zdrow ia 

przypom ina w szystk im  lekarzom  m. W ilna 
1 okręgu  i in n y m  urzędnikom  p e rro n e ln  
lekarsk ieg o , że werfług obow ią uiacvch 
ustaw  litew skich  (V . Z  N r 415 i 4 SS) ® 
wsz- stk ich  w ypaclka-h  z rp au n ię  a n a  
cho ro b y  zakaźne i w eneryczne w inno  się  
z  kom unikow ać odnośnem u lek rrzo w i mia* 
sta  czy pow .atu . O  każdej eh o ro b .e  ezy 
zgonie na: 1) dżem ę (pestls ), 2) ch o le rę , 
3) ospę, 4) ty fu s p lam isty , 5 , ty fu s brzu- 
• tn y ,  6) krw aw a b 'eg u n k a  (d ise n te ria ) , 
7) ty fu s p o w ro tn y  — w inno sie  zakom u­
nikow ać bezp o śrean io  lub przez po icję  
czy w ójta  g m in y  lekarzow i rządo  rem u  
w ciągu 24 godz n od chw ili dow iedzen ia  
się  o  ty ch  chorobach. Jeżeli lekarz, teiczef 
czy  siostra  m iłosierdzia  n ie  byli p rzy  ta ­
kim cnorym , m usi o tym zakom unikow ać 
go spodarz  m  eszkan ia  czy  k ierow nik  u rzę­
du lub przedsięb io rstw a.

R ćw nież pow inno  się  zakom unikow ać 
lęk r.zo w i m iejskiem u lu b  pow iatow em u 
o w ypadkach  astęp u jący ch  chorób: 1) pa- 
ra ty fu su , 21 o>ary, 3) szk arla ty n y , 4 ; kok­
luszu , 5) d y fte ry tu , 61 g ry p y , 7) tóży , 
84 o streg o  zapalenia  m ózgu lu b  rdzenia 
pacierzow ego. 9) le ta rg icznegc  zapa len ia  
m ózgu , 10) epidem icznego zapalenia  opony 
m ózgow ej i o pony  rdzenia pacierzow ego, 
U )  nosac izn y , 12) wąglika, 13) w ściek liz ­
ny , 14) tężca , 15) g ruźlicy . 16) trądu, 
17) m alarii, 18) gorączki no ogow ej, 19) 
posoczn icy  (s tp tlc e m ia ), 20) jaglicy .

K om unikując  o  w vpddkach  ch rób 
w enerycznych  należy  podać n a : tępujące 
w iadom ości: n azw - ch o ro b y , p łeć , w iek, 
s ta n  rodzinny , m iejsce zam ieszkania, jak 
dawi o choru je  i gdzie się leczy .

D o zaw iadam ianie o w ypadkach cho­
rób zakaźnych  służą spec ia lne lis ty  st» 
w arte  (dla b ezp ła tn eg o  p azesy łan ia  docz- 
ią), k tó re  w i t z i t  p o trz e o y  m ożną o trz y ­
m ać w  In so ek cjt Z drow ia, W ilno, M agda­
leny 2.

Nieprzestrzeganie niniejsze] u su w y  
podlega karze. (N j

80-leima staruszka zamar­
zła na ulicy

W esoraj ko lo  godziny  w  pół do Je­
denastej w  dzień 7 Lom w e t wał
pogotnw ic ratunkow e na u lłeę  N ow og­
ródzką, k o ło  rynku, ^dzie znaleziono  
zam arzającą n a  ulicy 80-letn lą staruszkę  
M ichalinę Józefu w iczow ą (uL Subocz 6).

b ogotow ie  ratunkow e, po ud zielen iu  
jej pierw szej pom ocy, przew iozło  ją  do  
szp ita la  (ty.

OiszsńsKl Zygmunt st s trz  1 p .p. leg . 
id ;e g a  tu ra) 10 w rześn ia  1939 r. w id z n n ) 
w  Bielsku P o j la .k tm  —  p -sznkuje: ojciec 
/tn to n i, zs n . W ilno, W ie isa  P o h u lan k a  7 
(restauracja).

Posz. k>wany por. K zlmłerz tyn- 
ki th 76 p p . G rodno. K toby  wiedzśeH 
cośkolw iek o poszukiw anym  pro szo n y  
jes t o pow iadom ien ie  ro d z in y  pod  ad re ­
sem: W iln*. P ańska  21 —  1 a r  Jy n k u tis .

P o szukn je  się F erd y n rn d a  Św ita lsk le- 
go dyr. j ib y  Skarbow ej w P oznan iu  — 
poszukuic H enryka B ore jko  W ilno, A rty ­
lery jska  2 —  3j

Lionickl Antoni b roń  panc. G rodno — 
szuka: o jcjec  A oolf L ipnicki W ilno, Sw i- 
s to p o . 13 —  1.

klalw ira M o lew ska oet. w Łomży 
— szuka: Irena S tankiew iczów na Zarz cze 
16 m 19.

W acław Łukaszew ski papr. p o dch . 6 
pp. Leg 1 kom p. —  ^zuka: m atka W and* 
Łukaszew ska. W ilno, G arbarska 16 m. 12 

Antoni G-ruć p por. rez. 85 p p . 3 k. 
strz . o s ta tn io  20. IX. zo ło  Lw ow a — szu ­
ka: O ttow iczów na, W ilno, Sap ieżyńska  
3 m. 1.

1 'a rlę  W sukównę, p rzed  w o jną  nau­
czycielkę w R ekściach pow . w olkow ys- 
k łegc poszuku je: M arian  D om ański, In tern . 
sto v . V iIkoviśk is, pok . 17, z p rośbą , by  
nap isała  lu b  jej krew ni pod  pow yższym  
adresem .

a r  i  a  Boro TSkiegv Doszukuje.: S te ­
fan B ;irvso«ricz, W ilno. M łynów ? 7 — 7.

K toby  w iedzia ł o łosi* dr, Jana f łu t-  
•kiego p p o r. rez. 5 ppleg. W ilno, p ro sz o ­
n y  jea t o pow iadom ien ie  rodzeny W ileń­
ska 38 księgarnia-

K tokolw iek  b y  p o s ia d a ł jak ieś in fo r­
m acje i aczn iać l g im nazjum : Sfislu  
9cMior -Marchocklra. la t 13, b a rcz y s­
tym  b lo n d y n ie , o oczach  n eb lesk ich , 
tw a rzy  okrągłej oraz o liżTmku Dwo­
rzec kim la t 16, óruneeie, k tó rzy  o p u ­
ścili ro d z in y  w N ow ogródku  ok. 2 i -X , 
u d ijąc  się  do  L itw y, p roszcay  les* o 
n iezw łoczne  skom unikow an ie  s i .  z B 
B i r n l k l e m ,  Po i Iowa 19, w  W ila te .
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Pw^sscsj P^twowej Fabryki Tytoniu
< w  W i l n i e

PAPIEROSY: „K lub" II gatunek  10 szt. —  40 ct.
„ F U i e s "  III gatunek  10 szt. — 35 ct.

T Y T O N I E :  Turecki II gatunek  25 gr. — 1 lt.
Turecki II gatunek  50 gr. —  2 lt.
„Vilniaus“ III gat. 50 gr. — Lt. 1.40. 

P r o s im y  u w a ż a ć  n a  n o w e  w y r o b y  t y to n i o w e  n a s z e j  f a b r y k i .
Z r i iw ienia k ierow ać do  cen tra li .L ie tu k is* , jego  oddzia łów  i w szystk ich  
sp ó łd z ie ln i. Sp. Akc. .T ru ra s*  w K cw nie, Vyt>iuto or. 27. do p . C harm aca 

w W ilnie p rzy  u l. K w iatow ej (G ć liu ) 4.

WLt wCTwagffl.w i nu w *  p  u dmm

P i ó r o  ,L l r tu v a *  je s t  z ro b io n e  z p rzez ro czy steg o  m ate ria łu , co je s t  ba r­
d zo  p o ży teczne  '  p o d ró ży , p o n iew aż  zapas a tram en tu  m oże być  w  każdej chw ili 
sk o n tro lo w an y . W ykluczona je s t  w ięc m ożliw ość n iesp o d zian k i w p ostaci w y ­
c ze rp an i i s ię  atram entu .

P i ó r o  „ L ie tu v a *  n ie  p o siad a  gum ow ego reze rw u aru  i sp ręży n k i, k tó re  
s łę  często  psu ją  i p rzez  to  narażają  posiadacza  na n iep o trze b n e  rozchody .

P I 6 - o  „ L l~ tu v « “ p o siada  m ech an iczn ą  oom pkę, k tó ra  w ciąga a tra m e n t 
w  100% . Pom pka ta jes t bardzo  p rak ty czn a  i w cale się  n ie p su je , g d y  m echan izm  
Jej je s t  z ro b io n y  z n a jlep szeg o  an g ie lsk ieg o  bron^u .

P i ó r o  . U r t u v a ‘ m ożna ła tw o  ro zeb rać  na części i d la teg o  w razie p o ­
trze b y  m ożna je  ła tw o  w yczyścić.

* P ió r o  A l “ u v i a różni s ię  od in n y ch  piór tvm , że a tram en t z n iego  nie 
w ylew a się. tak ż e  m ożna nim  w y k o n y w ać  n a jc zy s tsze  ro b o ty .

f* ló ro  A l e  uv ■ ' d o stęp n e  je s t  d la w szzstk ich , g d y ż  w o ry g in a ln y m  o p a ­
ko w an iu  ko sz tu je  ty lk o  6 litów .

P r a c o w n ia  w ie c z n y c h  p ió r  „ L ls tu v a «  
K a u n a s ,  L a l s v e s  a l 5* t e l .  2*7 Ib

L e k a r z e
Dr. med. B T^łez' ń^kl

b A sy sten t K liniki Uniw . S. B. 
C h oroby  uszu . nosa  i gardła. 

Zaw alna 10, te l. 16.33.
 P 'z y im u je : 8— 10 1 4—7 w iecz. ____

Dr. Wł. Sżalewfcz
C h o ro b y  uszu, nosa  i gardła- 

Zaw alna 8, te l. 12-60. 
Przyjm ule: 10— 12 i 5—6.

Dr. med. Leow Butkiewicz
sp ec ja lis ta  chorób  uszu , n o ta , i gard ła . 
P rzy jm uje  od ,10 —  12 i od 18 — 17 ul. 
T eó y in ir.a  (b  M ickiew icza; 22 m . 21 (w e j­
śc ie  obo k  Z ielonego  S ztra lla). W podw órzu.

Dr. Zygmunt tOdrewizz
Specjalista: w eneryczne, syfilis, 

skórne l płciow e  
W ilno. Zam kowa 15 .n, 2  

Przyjmuje od 8 Ho i i od 3 do P

• <“ I A A / ‘AAJ kAm. tAAAAAi. i  UAi

Akusznrkt
Vf vyyyyTy7fTTfyyyf T f f y tv ? f f f f f f f t

1 K U U M K 1
W a r l a  L ? k n n r n w a

przy jm uje  od 9 do 7 w. 
ni. Jasińsk iego  1-a m. 3 

róg  3-go M aja obok Sądu

f lk -jsz e k a  Ś F i^ j W T f  j  
e r i i  O a b ln e ł K osm etyczny, 

Cttny przystępna 
ul 7 a m k ó —"  26 m . C

N ajak tualn ie jszy  m on u m en taln y  film do b y  obecn ], 
produkcji francuskiej 1939—40 r.

S i
ELIPS I

w  S Z A N G H A JU
W  roli g łów nej znakom ity

N a d p ro g ram : .A raK C le .
I n k i s z y n o w . R eżyseria  gen ja ln . F 3 h s t a .  

Początek  o godz . 2.30.

CATięOJ

GENIUSZ i K H M T Y

11.11 — { u  2 j u t r o  D ługo oczekiw ana prem iera z życia 
p ryw atnego  s ły n n eg o  G u ’z e p p 'a  V e rd ' t i .o r c y  nie­
śm iertelne) T raw ia ty , A idy. T rubadur, R igo ie .to  p t.

z udzia łem  w szet hśw iatow ej sław y t e ­
nora B e . l jp m in o  G ili, M arii C zeboiari, 

G aby M oriei.
N a d p r o g r a m ;  ak tualia  — w ojna fińsko-sow iecka, bom bardow anie H elsing iorsu  itp

D y r e k c ja  T o w a r z y s t w a  K r e d y to w e g o  ml< sts : - M l- a  podaje do  v ? d >  
m ości, że  zg o d n !e z rozpi rząJzen iem  Pana M inistra Skarbu (Vy>. Źin. Nr. 689) oso 
b y  fizyczne i praw ne, k tó ry ch  m ejsce s ta łego  zam it-zk am  uh siedziba zm d d ir?  
się  w L itw ie, w inne do 15 lu teg o  1940 r. w łączn ie  p rzedstaw ić  w Inspekcji K red ' iowej 
do zare jestrow an ia  posiadane  >r„ez nicii z lo tow e lis y  zasfa ivne em itow ane d tłe z . 
Tow arz^ itw o K redy ow e m iasta W ilna. Re estrac ja  o d b w a  się w dnie p o w sze d rie  
od 9 do 14-tej w lokalu T ow arzystw a K re d y fc re g o  m iasta W ilna przy  u l. J a g ie ł - 1 
lońsldej 14, gdzie  m ożna o trzy m ać  o d p o w e d n ie  b lan k ie ty  re jestracy jn e .

W Y G R A N E ;  W 3- e j

5 3 0 0  U b u. ifiii3
oraz w I-ej k lasie

5 M 0 U '« lii.
p a d ły  w  k o le k t u r z e

J [ fi |31  S g j i f
ItCEimS l LA§MĘW

V i I n 5 u s 
W ielka 44 Mackiewicza 20

U ż y w a j c i e  s t a l e  z n a n ą  p a s t ę  d n  z ę & ń w

Gna Wa&a a bięby &■«!?, pielęgnują * ohfoni od zepsucia

‘Z a w ia d o m ie n ie  N in iejszym  zaw ia­
damia się, że Sąd R ejonow y w  W ilnie 
(V iln ia tis A py linkes T eism as) zw ołał na 
dz ień  17 lu tego  ’ 940 roku o godz . 17-ej 
w  sali Sądu O kręgow ego  w W ilnie (Vil- 
n iasu  A pygardos Teism as). pokój 128, o g ó l­
ne zebran ie  w ierzycieli upad łego  D om u 
Ban ow ego T. B unim ow icz w  W ilnie, 
z nas epującym  porządkiem  dziennym : 

l j  Spraw ozdanie
2) W vbory  Z arządu  K onkursow ego.
3 S posób  likw idacji m ajątku  i in n y ch  

ak tyw ów  M asy U padłości.
4) W olne w nioski

Syndycy Uuadloścl

A k u s z e r k a  z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą  
b. kliniki 1J. S. B ., p rzy jm uję  zam ów ienie 
do porodów  i zabiegów  sio strzan y ch  — 
W ilno, zauł. D o b ro czy n n y  2-a m. 14.

F. M a c lo sz e k

Dr. Z. HenrffrowsM
spec. chor. w enerycznych  i skó rnych  

L eczenie n iem ocy  p łciow ej. M ickiew icza 12 
(w ejście z ni. T atarskiej). 

P rzy jm uje  9— 12 i 4—7.30.

Dr Zcifdswiciowa
C h oroby  kobiece, skó rne , w eneryczne 

narzadów  m oczow ych 
p rzy jm uje  od godz . 12— 2 i 4—7 

.W ileńska 28 m. 3 . !ćl. 2-77

Dr. med. K. Łfikiewici
spec. skó rne , w en eryczne  i p łciow e 

uL W ileńska 28, te l. 2-77 12 - 1 1 5 - -8 
(G ab inet d-ra Z eldow lcza)

Dr. med. L. Ch"lernow»
sk ó rn e , w eneryczne  i choroby  kobiece 

P rz y jm u le  9 -  11 i 3 -■ 5 
Z aw alna 22 te l. 383.

Dr. M. laurman
Chorooy: sk órn e, weneryczna, płciow e  

G abinet w iatłoleczniczy (Ćuck’y) 
ul. Szopena  3, tel. 20-74  

przyjmuje 12— 2 I 4 —8 po połu dn ia

D o k to r  n u d y c y n y
Gustaw MarklewJci

Chor. stdrne, weneryczne i m oczopłclo  
G edynilna (b M ickiewicza) 5 m. 9, te l. 6-5? 

od godz. 9 do 1 i od 4 d® 8

PENSJONAT
przy jm uje  gości. D o s k o n a ła  k u c h n ia

W ILFŃSKA 2 8 - 6 .

» '*> ... . . . . . . . . .

L o M l i
Ł e d n y  pokój do w ynajęc ia . Z akreto- 

w a 11 Uh 6

«'0 w y n r j ę i la  m ieszkanie  5 — 6 pok. 
ze wszelkim i w ygodam i, słon eczn e , moż- 
" a  częściow o z um eblow aniem , Tel. 4-78. 
Tartaki 19 m. 4, K am ba,ow a

D o w y n a ję c ia  1 lu b  2 p o ko je  um e­
b low ane  z łaz enką  i w szelkim i w ygodam i 
Tel. 4-78. T artak i 19 m, 4, K »m barow a

O w i p o k o j e  z kuchnią  n ieduże  do 
w ynajęcia P ia sk i 23— 4 róg ul Tram w ajow ej 
(A iFokol).

P o k ó  w y g o d n y  do w ynajęcia  Mic­
kiew icza 22-a m 24.

S k la p  z m ieszkaniem  A m okolska 70. 
Inform acje: C hocim ska  13.

2 le -a r .e k  um eblow ane pokoje  
z łaz ien k ą  zaraz do  w ynajęc ia . Z y rm u n - 
tow ska  20 m. 8.

P o k ó j  du ży , um eblow a iy, w ejście 
n L a rę p u ją c : —  w ynajm ę : olidni m u.
II Tartaki 7 m . 2.

'O j ]  wygodam i do wynajęcia  
Ś n iadeck ich  Nr 3 m. 18,

M ie s z k a n ie  4— C pozol w  centrum  
miasta poszukuje lekarz. Ofi y; biuro 
ogłoszeń  J. Karlin, N lem le.aa  85.

SUCHE- DRZEW O O PA ŁO W E

i  w ę g i e l
od 25 kg. z dosta rczen iem  
pn cenach konkurency jnych  

po leca  M. KLACZKO 
V iln iu s , Fab ryczna  6, te l. 20-42 

C hcesz b y ć  dobrze o b słu żo n y  —
zadzw oń tele fon  20-42 

P osiad am y  na sk ładzie  TORF.

Sprzedaż i Kupno
f t r m » m r t ł T ł n m n n  * * »l  »T¥?rr»*f r  

S k le p  kom isow y, Trocka 13, przenie­
sio n y  do  w iększeg t lokalu —  T . OCkB 9 . 
P o leca  w id k i w y b ó r różnych m ebli, ob ra­
zów , p o rce lan y  oraz p rzerozm aite  sn rz ę ty  
dom ow ego uży tku . A n tyk i. T rocka 9, n a ­
przeciw ko lom bardu.

N o w o o t w ir t y  chrześcijańsk i Skład 
D rzew a O pałow ego  P ió rom ont 22. Szcza­
py  i rąbane.

B e z p ła t n le l  F ach o w y  tak sa to r. O sza­
cuje każdą  rzecz. Sk lep  .O k azy jn e  rzeczy* 
W ielka 49. K upno  i sp rzedaż .

K u p u ję  k iP m y  fira n k i s i r w  t ) .  
J u liu s z  H o ro w H z , W iln o , T r ic k a  3, 

k i t  ____
M eb le  n o w o czesn e , k a rak u ły , lisa  

s reb rn eg o , rad io , b iżu te rię— k u p lę . W ileń­
ska 36— 11

S p r z e d a m  karak u ły  szare  —  ’ <4ka 
44—9, g o d z . 2—5

J u h lla r t. oszacow anie k u p n o  Diżute- 
rii w artościow ej. N iem iecka 33 m. 4, II 
p ię tro .

S p r z e d a m  p ian in o  MUlbacha. O s tro ­
bram ska 29—9

l a w l a r n ię  z u rządzen iem  sprzedam  
G dańska 2— 15

K u p lę  okazyjn ie  sy p ia ln ię  i jadaln ię. 
Z g łoszen ia  J. L enk ta jtis  N iem iecka 5.

s z t u c z n e  kupuje  L M iukier 
W ileńska 21.

U w a ć - e  w łaścicieii i adm in istra to rów  
dom ów . U kazały  się  nowe p rzep isy  mel­
dunkowe (z w zoram i) w ażne od 1 m arca 
1940 roku. C ena 50 cent. W ydaw nictw o 
Józefa Zaw adzkiego Ż ądać ^wszędzie._____

L isa  n ieb iesk iego , k ap ę  .zloską, fla- 
nelk i angora , w łóczki .ia sw etry , lich tarze  
b ronzo  — sprzedam . Z głoszen ia  do Re­
dakcji sub  .L is* .

O k a z y jn ie  snrzedam  p łaszczyki dzie­
c inne, b ia łe  barankow e _N '*uii-cka 1—4.

S p r z e d n m  fo te l —  w ózek dla cho­
rego, m ożna używ ać jako  łóżko , Żw irow a 
G óra 16— la .

S p r z e d a je  s i ę  dom  o az 100 nu r. 
g ru n tu  dow iedzieć ul. S tefański For- 
jz ta t  Nr 11— 1.

F o r te p ia n  dobrej Lrm y, w dobrym  
s ta n ie  —  do sprzedar*e_Sosnow a 17—5.

F o r te p ja n  b. m ały  k rzy żo w y  sp rz e ­
dam  n ied ro g o , K alw aryjska 1 1 m. ,3.

P la c  p rzy  ulicy , śródm ieście, okoro 
ty siąca  m etrów  kw. do  sp rzed an ia . Z g ło ­
szen ia  do  K urjera dla „M art*.

P ia n in o  kr syżow e w b. dobrym  sta ­
n ie SDrzedam, Św. Ig n acego 3 m. 12.

P ia n in o  firm ow e sp rzed im  n ied rogo  
K alw aryjska i5  — G w ozdow ski.

P atef^ -n  w alizkow y sprzedaje  się. 
Sierakow skiego  25 — 3._____________

S p r z e d a m  b iurku  k re d en s , stó ł, 
krzesła, serw is czeski. L ubelekn 7 —  11. 
15 — 17 godz

K u p u je m y  kilim y  dyw any , b ieliznę, 
naczy .óa  i m odną  odzież. Tam że do sprze- 
dan .a  płaszcz kaiaku low y. N iemiecka 1. 
Sklep O kazja . _____ ____  __

K u p u ję  dyw any , firanki, se rw ety  
i kapy. So lceson , N iem iecka 20

(d^wn. „G?- m an  s M d “)
i v e i n t > ,  W i e l k a  2,  p . i
m ad cuk iern ią  K S z tra lla )

'MowePmśireszosie*

K*>r*y Jązyków
LITEWSKIEGO 
flNGiF.1 SKIEGO 

FRA' CUSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 
RO YJSKiEGO 
■rowedzorip przez 

-* ry :i> ‘ .» i  s w e i f a S E  i t 6 w

Szybko — grun tow nie  —  naituniej

« UuLł-A** ‘ ‘ \ A M ****.*»»*W 44 ' ‘■łtf ‘•hSM

R  6  t  n  *

Fortepian kró tk i sprzedam  tanio ,
L ubelska -15.

M a sz ty  (kije) do flag n abyć  firm ie 
„El-fa*, w W ilnie. N iem iecka 3.

K a n a rk i harceń sk ie  i po zn ań sk ie  
sprzedan ia  G arb arska  3— 14. —

K o m p le t  narzędzi p o łożn iczych  
w y  okazyjn ie  do  sp rzed an ia , Z ygm un­
tów ska 28 m. 9.

Kałdą nderuchomotf sprzedasz naj- 
epiej za nższym  pośredn'ctwem . Arse 

nalska 4 m. 6.
Palto zim owe m ęskie oraż bekieszę  

ni* baranach sprzedam niedrogo. A rse- 
nalska 4  m. 6.

•* o d a n la  i tłum aczenia  t.ts lęrvk  li­
tew ski w sze lk ich  dokum entów . Biuro 
, P ig u s P a tarn av im as“ . ul. św. FiliD.i 1—20 

I tel. 16 68. ,rW pohliżu  kościoła św. Ja- 
I kilka)'*

f h c e s z  um ie s o t ta ć  — p rzy jd ź  do 
. .'afe-C lub*

I ? a  1 l i t  — d e rek t ‘w jatła lub  radia  
i usun ie  o  każdej porze  E lek tro  Sknha —  

Sw. Janska 7. D zw oń te l 17-99

7 d | ę c l a  do paszportów  
u j .  BUŁHAKA, O rzeszkow e! 3.

O k a zja  11 2.GC książek do -zyboru) 
z i  b ezcen . Tylko k ili.- duł, Wielki 9—4 
OJ godz. 10— 12 i 4 - K

5 p r z e d a m y  sk lep  ow ocarn ię  Ad. M ic­
kiew icza 4.

Sprzt Radio, o b rus. ul. Zakre-
tow a li. m. I?  O J_god7 , 4 —6.

Jo  sprzedania futro fokow e i k re ­
dens dębow y ze szkłem  i lu stram i. Be- 
lin y  5— l.

P r a c a
u n n n i n n u m u n t   .................

W ła ś c ic ie lk a  gabinetu  kosm etycz­
neg o  G dyn i dyplom  P a ry sk i, p rak tyka  
Marc F ac to r p o szuku je  p ra cy . W yrób k re ­
m ów , m aq u ił’age. R adońska , N iem iecka 
35/23.

B o łt u o s k l ,  W ileńska 10, tel 10—25. 
K u p u ję: złoto, sreb ro  i b ry la n ty , dyw a- 
ny  p ę rsk lc  i m eble sta ro ży tn e ._________

P a tr z e b n a  do m ają tku  m ło d  bonę 
do 2 dziew czynek . P o żadana  N iem ka lub 
d o b rz e  znająca języ k  niem iecki. P isać 
pod adresem : Pan ev ćż io  apskr. Vaśakenią 
paśt. B rażdienei

Biur*? „ Z ln la "  p rzen iosło  się  z Kow­
na do W ilna ul. T rocka 9. W ykonyw a s ta ­
rann ie  i n ied rogo  tłum aczenia na ięzyk 
litew sk i, p isze  podan ia , p rzep isu je  d o k u ­
m ent} na m aszynie, w y p e łn ia  dek larac ie  
itp . P o śred n icz"  w  w yhaknie  m ieszkań, 
pokoi i inn . lokali.

' v ł  S c ic ie le  d o m ó w !  Inform acji o 
p rzep isow ych  sz tan d arach  litew sk ich  u- 
dziel.a B iuro ,U n iv e rsa l“ — Jag ie llo ń sk a  
7 — 4. Spieszcie. Św ięto narodow e 16 II.

W y d a m  kiosk ty io n io w y  w dzierżaw ę— 
w śródm ieściu . D ow iedzieć się  W ielka 18. 
Sklep  spożyw czy

.‘t< r e s  spożyw czy przyjm ie spóluika 
z 500— 1000 h to w . Z głoszen ia  do R edakcji 
pod  „Solidność*.

S a m o tn a , w ciężkich w arunkach , bez 
g .o sza , b laga  o jakąkolw iek p ła tn ą  pracę. 
Z głoszenia „K urier W ileński* pod „zie 
m ianka*.

F o lw a r k  pod Wil- em przc-jmip: po- 
low nika do  gospodarstw a ro lnego i 15 krów  
na paszę. W arunki do om ów ienia (Merty 
do adm inistracji pod „połow nik*.

Z g u b io n o  z lo iy  zegarek damski 
9 H. 194(1 r w  łaźni kolejow ej w szatni, 
Nr 9 szafki, p roszę  zw rócić  za w y nagro ­
dzeniem . W ilno, S tefańska Nr. 34 m. 5.

" o t r z e h n y  chłopak  na b o y a  „Cafe- 
C lub. W ileńska 33.

P o tr z e b n y  pracow nik (ca) znający(a) 
języki litew sk ' i polski o raz  um iejący  (a) 
p isać  na m aszyn ie . Z głaszać się  b ia ro  
„Raśtas* W ilno, ul. N iem iecka 19 m. 18

P o s z u k u j e  na w ieś Kucharza, o g ro d ­
n ika, lokaja  O d p isy  św iadectw  uadsy łać: 
K sięgarnia „S te lla“ K aunas, M airorunio  
6a a n  R K

Potrzebna ek sp ed jen tk a  z p rak tyką  
do  spożyw czego  sk lepu , posiadająca j ę ­
zyk litew ski i polski. Z głosić się- Sw. Jań- 
ska 5 (w  sk lep ie). ___________________

K u c h a r k i do fo lw arku p o d  W iiuem. 
Z głoszen ia  W ilno, W iw ulskiego 12— 5, 
godz. 15— i 7.

W  La i i / n i f l  preauBetatą
i ogłoś in le

do „Kurjera W ileńskiego* przyjmują 
Administracja .C he ty  Rodzinnej* 

O źelkenó g -ve  12 
Księgarnia „Stella" — 16 Vasario 1.

Z g u D lo n o  dow ód o so b isty  i a imię 
A liny H ouw altów ny. W ilno, Lw ow ska 7-9.

Z g u b io n o  książkę m eldunkow ą d o ­
mu ul. M ostow a 15, Z w rócić za w ynagro ­
dzeniem  dozorcy .

W  W llniG p renum eratę  i ogłoszenia 
do jed y n eg o  ty g o d n ik a  po lskiego 

„C hata R odzinna* 
przyjm uje 

A dm inistracja  „K urjera W ileńskiego"

Z a u łe k  £ w . J a r z a g s  >

Wileńska Ks!ą£nt?a
„rioifs ftf Ca“
wypożycz beletrystyki;, lekturę 

szk o ln e , naukow a. 
Czynna w ’-tn!e po-vs :ednle 

od  godz. 11 do 18-oj. 
Warunki dostępna.

C E N Y  O d Ł J S l E f  : Ogłoszenia tekstowe za 1 mm 75 ent, za tekstem 60 cnŁ Drobne 20 ent za słowo. Kronika redakcyjna i komunikaty Lt 1.— za wiersz jednoszpaltowy 
Ogłoszenia cyfrowe i tnbeiarycine 507„ drożej. Okłnd ogłoszeń 5-cio łamowy. Za treść ogłoszeń i termin ich druku ridministmea nie oapowlada.
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